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„TRÓJKI** W STUDENCKICH
czapkach

K o l. Jerzy Suliga podp isu je  apel poko ju .

U / utarizaut&him  

2)omu Akadem ickim
T rzy  rozczochrane g łow y pochylo­

ne nad stołem. N a stole  —  t rz y  a r­
kusze rysu n ku  technicznego, p rzy ­
kładnice, cyrkle ... La m pka  rzucą ja ­
sny snop św ia tła . . \

W  poko ju  113, na V I I  p iętrze Do­
m u Akadem ick iego p rzy  pl. N a ru to ­
w icza w  W arszaw ie trze j koledzy p ra ­
cu ją  zespołowo. W szyscy trze j s tu ­
d iu ją  na I  ro ku  W ydz. Mechaniczne­
go, wszyscy trz e j będą ju ż  za k ilk a  
dn i zdawać egzaminy.

N a  słowa „p o k ó j“  i  „A p e l S ztok­
ho lm sk i“  rozczochrane g łow y unoszą 
się z nad stołu. Twarze młode, pełne 
radości życ ia  z entuzjazm u. Koi. 
Lassota nie słucha słów  ag ita to ra . 
Przecież wszystko je s t tak ie  jasne  — 
podpis to obowiązek wobec ludzkości, 
wobec narodu, wobec całej m łodzie­
ży, wobec siebie ...'

P ió ro  przechodzi z rę k i do rę k i —  
k re ś li równe, ja k  na jbardzie j udane, 
ja k  na jw yraźn ie jsze podpisy.

*
D łu g i ośw ietlony kory ta rz . Po obu 

stronach —  drzw i. Gdzieniegdzie w i­
z y tó w k i z nazw iskam i lokatorów . 
T ró jk a  a g ita to ró w  V I I  p ię tra  idzie  
od m ieszkania do m ieszkania. A  m ie­
szkan ia  —  ja k  to u studentów— róż­
ne. Jedne u trzym ane w  czystości, in ­
ne trochę zaniedbane, jedne urządzo­
ne ładn ie j, inne —  skrom nie.

Tu i  tam  te same twarze, pochy­
lone nad książką, rysunkiem , w y k re ­
sem, obliczeniem... Wszędzie nauka, 
wszędzie gorące pragnien ie pokojo­
w e j, tw órcze j pracy.

30.V  ■—• D Y P LO M  —  głosi czerwo­
ny  napis w  poko ju  168. Kol. S uliga  
będzie potem  um acn ia ł pokó j p rzy  
w arsztacie  p rodukcy jnym , będzie 
pracow ał d la  pokoju. Teraz składa  
podpis —1 składa go może z w iększym  
zrozum ieniem  niż inn i.

*
P p r tre t Generalissimusa S ta lina  

w is i na czołowym  m ie jscu, n iże j po r­
tre t  P rezydenta B ie ru ta  i  M arsza łka  
Rokossowskiego.

N a  um ieszczonej w  kącie mieszka-, 
n ia  —  etażerce -— czerwony k ra w a t 
ZA M P -ow ski.
. —  P okó j to m y ! —  m ówią kole­
dzy. —  Dawać dobre pióra , ta k  żeby 
ich... żeby im  odechciało się w o jn y !

—  P ió ro  madę in  USA
jeden z m ieszkańców. •— W yprodu­
kowane ręką am erykańskiego roboti  
n ika . .........

—  M y i  d la  n ich  /  D la  nich także 
w yw alczym y pokój.

*
Inne m ieszkanie. N ad d rzw iam i — 

k rz y ż ,* nad każdym  łóżkiem  św ięty  
obrazek.

Dwóch lo ka to ró w * g ra  w  szachy,

Sąsiadujące z sobą pokoje zagra­
nicznych studentów , to is tna  wieża 
Babel. S łychać różnojęzyczny gw ar. 
Są tu  B u łga rzy , Czesi, A lbańczycy... 
W szyscy s tud iu ją  na po lsk ich uczel­
niach. W szyscy chcą ukończyć s tu ­

dia i  w róc ić  do swych k ra jó w  —  pro - Za chw ilę  ,¿ p ło ch " siedzi ju ż  p rzy  
cować dla dobra ludu. stole. N a  łóżku  nie chcia ł podpisać.

B u łga r, kol. R uzia Rusew, powie- To jes t podpis św ia tow e j w ag i — 
dzia ł nam  na pożegnanie, kalecząc m ówi.
p o lsk i język. (dokończenie na s tr  7-ej)

—  To w e lka  szwatowa akc ja  —  to
je s t w e lka  radoszcz. ____________

*
T ró jk a  a g ita to ró w  czwartego pię­

tra  w  składzie kol. kol. Am broż, M ac­
k iew icz i  B ednarsk i zaczęła pracę o 
godz. 21. Chóralne aaaaa... w ita  na­
szą „ t ró jk ę “  zaraz w  p ierw szym , j01  
pokoju.

—  Koledzy, szkoda czasu —  m ów i 
z hum orem  a g ita to r. —  K to  jes t za 
w o jną  i  bombą atom ową?

—  N ik t !?  To podp isu jem y!
W  Ą02 kol. M olenda śpi sobie w

najlepsze.
—  Będzie spał spokojnie  —  m ówi 

a g ita to r  —  ja k  podpisze.

2)<y
(Redakcji „K om óom oU kia j Praujdif '

Drodzy Przyjaciele!
W dzień 25-lecia „Komsomolskiej Prawdy“  przesyłumy 

Wam gorące braterskie pozdrowienia i  serdeczne gratulacje.
Jesteśmy pełni podziwu dla waszego pisma, pisma peł­

nego bolszewickiej bojowości, pisma —  wychowawcy, pisma 
—  nauczyciela, pisma —  wiernego przyjaciela i  doradcy
młodzieży. . .

Jesteśmy pełni podziwu i  uznania dla „Komsomolskiej 
Prawdy“  —  in ic ja to rk i wspaniałego ruchu młodzieży ra­
dzieckiej.

Na „Komsomolskiej Prawdzie“  wychowało się i  wycho­
wują sławne pokolenia ludzi radzieckich, dzielnych budow­
niczych socjalizmu, bohaterskich pogromców faszyzmu, szla­
chetnych budowniczych społeczeństwa komunistycznego, zde­
cydowanych obrońców pokoju na całym świecie.

„Komsomolslca Prawda“  —  bojowy organ i  wierny 
pomocnik bohaterskiego leninowsko - stalinowskiego Komso- 
mołu —  przodującego oddziału młodzieży radzieckiej jest dla 
nas wspaniałym wzorem pisma młodzieżoiuego. Na doświad­
czeniach i  pracy „Komsomolskiej Prawdy“  uczymy się jak  
wychowywać młodzież w duchu idei Marksa-Engelsa-Lenina- 
Stalina, jak mobilizować ją  do pracy nad utrwaleniem poko­
ju  i  zbudowaniem socjalizmu w naszym kraju.

Z okazji Waszego pełnego chwały Jubileuszu życzymy 
Wam drodzy Towarzysze, jeszcze większych sukcesów w Wa­
szej pracy nad utrwaleniem pokoju i  zbudowaniem komuni­
zmu pod kierownictwem Wielkiego Nauczyciela i  Wodza lu­
dów, najlepszego Przyjaciela młodzieży całego świata, Wiel­
kiego Stalina-
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„PO PROSTU“

Przed sesja egzaminacyjną
Garść uw ag z lubelskiego U S P  __

W iosenna sesja egzam inacyjna 
je s t podsumowaniem całorocznej 
p racy  studentów, pro fesorów  i w szy­
s tk ich  czynników , odpowiadających 
za w y n ik i nauczania. D z is ia j, w  okre ­
sie budowy podstaw socja lizm u, od­
powiedzialność ta  je s t szczególnie 
w ie lka . K ażdy „odsiany“ . w  czasie 
egzaminów student, każdy ro k  opóź­
nien ia  w  nauce —  je s t poważną p rze­
szkodą w  w ykonan iu  p lanu na od­
c inku szczególnie ważnym , m ającym  
dostarczyć tysiące w yso kokw a lifiko -

pondencje i  a r ty k u ły  w  „Po p ros tu ". 
Jednak nie w szystko zostało ju ż  po­
wiedziane i  uważam za wskazane 
otw orzyć dyskusję na tem at w a lk i 
z „odsiewem “ . W  zw iązku ze zb liża­
ją cym i się egzam inam i i  konieczno­
ścią un ikn ięc ia  błędów w  p rzysz łym  
roku  szkolnym  podzielę się spostrze­
żeniam i z całorocznej , obserwacji 
prac Z .S .N -ów  i Z .A .M .P .-u na tym  
odcinku. W praw dzie S tud ium  P rz y ­
gotowawcze, a zwłaszcza lubelskie, 
ma swoje specyficzne w a run k i pra-

wanych specja listów  na odcinku s tu - - cy, ale dlatego w łaśnie nasze do-

K o lcga S tan is ław  G u l podp isu je  apel poko ju .

denckim.
D latego też przed naszą o rgan iza­

c ją  s to i poważne zadanie zm niejsze­
nia  do m in im um  ilośc i niezdanych 
egzaminów. N auka jes t naszym cen­
tra ln y m  zagadnieniem, bo ty lk o  
p rz ; . n ią  możem y w y p e łp ić  ■ sto­
jące przed n a m i zadania; Są w  
błędzie ci, k tó rz y  chcą rozdzie­

l i ć  pracę społeczną od postępów w  
nauce. Bo przecież postawa studen­
tów  wobec nauk i je s t dowodem ich 

w yrob ien ia  po litycznego!
Jak  do tego zagadnienia podchodzi 

ogół s tudentów  —  świadczą kores-

świadczenia i  błędy rysu ją  się w y ­
raźn ie i  mogą być cennym m a te ria ­
łem  w  w ypracow yw an iu  w łasnych 
fo rm  dla innych uczelni.

Sama s tru k tu ra  S tud iów  P rzygo ­
towawczych nie dopuszczą do pow ta­
rzan ia  egzam inów; słuchacz, k tó ry  
nie zna egzam inu —  odpada.

Jeszcze w  ub ieg łym  roku  szkolnym  
utw orzone zo s ta ły  u nas zespoły 
wspólnego nauczania, m ające pod 
koniec roku  dać poważne osiągnię­
cia. D z ięk i tem u w  obecnym roku 
szkolnym  dość szybko dało się zało­
żyć u ję te  w fo rm y  organ izacyjne

BERNARD SZTATLER 
członek Prezydium Z.G . ZAMP

(Przed plenum ZAMP) I S f j

HudoWGe óoejalizm  —  to przede
kadrij yeąo budown.lczij.cn
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dwóch innych  k łó c i się na tem at ja -

muzę
i  ' • v
J Z ro ku  na rok, z m iesiąca na m ie - 
Jsiąc w zrasta Zasięg oddzia ływ an ia, 
{w z ra s ta  siła, .m ob ilizacy jna  naszej 
j  organ izacji.
J W skazują na to  tegoroczne p o ­
dchody pierwszom ajowe, k tó re  po 
¿raz p ie rw szy  > s k u p iły  ta k  potężny 
¿oddzia ł m łodzieży s tud iu jące j. Pod 
(h a s ła m i, so lida rności. mas p ra cu ją ­
c y c h  ca łego . św iata, w a lk i o pokó j 
i. i w ychow anie  now e j in te lig e n c ji 
(m an ifes tow a ło  1 M a ja  1950 r. oko- 
il.ło 80 tys. s tuden tek i  s tudentów  
• P o lsk i Lu do w e j.
'. • W skazuje na , to kam pan ia  w a lk i 
fo  . pokó j, akc ja  podpisów, pod ape- 
( le m  sztokho lm skim , w  k tó rą  a k ty w - 

„  , ¿nie w łą c z y ły  się nasze uczelnie, do- 
‘odkryw a  {s ta rcza jąc  ponad 35 tjjs . s tuden- 

■tów —  ag ita to rów  p o ko ju  do zb ie- 
{ ran  i a podp isów  pod apelem.

P a rty jn i i  be zpa rty jn i, Z A M P -o w - 
*.ćy i niezampoyycy, w ierzący i  n ie - 
{ W ierzący" w z y w ą li do aktywnego u - 
J dz ia łu  w  walce o pokó j, spontańicz- 
Jn ie  zgłaszali się na ag ita to ró w  po- 
rp o k o ju  i dziś zb ie ra ją  podp isy pod 
{ape lem  sztokholm skim .. W alcząc bo- 
*w e m  o po kó j, walczą c p raw o  do 
{n a u k i,  walczą o swoją przyszłość.

Z.S.N-y, tak , że obecnie je s t n im i ob­
ję te  100 proc. słuchaczy.

P rzy ję liśm y  fo rm ę wspólnej nauki, 
każdy zespół zbiera się codziennie, 
celem u trw a le n ia  m a te ria łu  bieżące­
go i pow tórzenia dawnego. K ie ro w ­
n icy  prowadzą ścisłą ew idencję w y ­
n ików  w szystk ich  członków  zespołu, 
zw racając szczególnie uwagę na ko­
legów s łab ie j p rzygotow anych i zo­
bow iązując m ocnie jszych w  nauce do 
stałego udzie lan ia im  pomocy. 
Oprócz tego przez ca ły  ro k  szkolny 
w ykładow cy udzie la li nam w  ozna­
czonych godzinach konsu ltac ji.

-Celem niedopuszczenia do osłab ie­
nia  w ydajności p racy co miesiąc od­
byw a ją  się zebrania k ie row n ic tw a  
Z.S.N-ów, na k tó rych  k ie row n icy  o- 
m aw ia ją  swoje m etody pracy, obra­
dują nad sposobem pokonania tru d ­
ności, oraz w ysuw ają  swoje po s tu la ­
ty  do Rady Pedagogicznej S tud ium  
i  Z.U. Z .A.M .P-u.

D la zapoznania się z om aw ianym i 
tam  problem am i i  udzie lenia po­
trzebne j pomocy —  na zebraniach 
tak ich  obecni są przedstaw icie le  dy­
re k c ji i  Z.U. Z .A .M .P . O rgan izu jem y 
też bezpośrednio po każdym  okresie 
na rady w ytw órcze, podsumowujące 

oraz w ytycza jące drogę do 
p racy

i  D la  w ykonan ia  p la n u  6-le tn iego  
'* m us im y w yg rać  „b itw ę  z odsie- 
( w em “ ! D latego n a jw iększym  na­

szym w kładem  w  w a lkę  o po kó j 
będzie ca łkow ite  z likw id o w a n ie  n ie - 

)  dociągnięć w  p racy na po lu  w a lk i 
o poziom w y n ik ó w  w  nauce.

J. K . M.

*

kiegoś jzaw iłego wzoru m atem atycz­
nego.

—  Zgłosiłem  się do zbierania pod­
pisów na uczeln i —  m ów i jeden 
z szachistów  —  ale sw ó j podpis zło­
żę w- m ie jscu zam ieszkania. No... lu 
koledzy!

Ci z wzorem  m atem atycznym  prze­
s ta li się kłócić. P rędzej! Szachiści są 
dokładni —  podp isu ją  długo.

Te same tw arze ! H indus, kol. Kon-

W alka  o pokó j — to w a lka  o u -
{  m ocn ien ie  naszej lu do w e j o jczyz- 
*n y ,  silnego ogn iw a f ro n tu  poko ju , 
{k tó re m u  przewodzi Z w iązek Ra- 
!  dziecki, k ra j szczęśliwych i sz la - 
, chę tnych ludzi.

W a lka  o pokó j —  to w a lka  o 
p la n  6 -c io le tn i, o zbudowanie pod- 

( s taw  socja lizm u w  naszym k ra ju . 
,j Budow ać socja lizm  —  to przede 
* w szys tk im  m ieć k a d ry  jego b u -

downiczych.
Tow. B ie ru t w  re fe rac ie  na IV

depudi S rin ivasarao , słabo jeszcze P lenum  K C  PZPR  w y ty c z y ł i ■ po­
m ów i po polsku. A lbańczyk, kol. G ji- I  kaza ł d rog i w a lk i o nowe k a d ry  
nani T eu fik , od niedawna dopiero #fna tle  obecnej sy tua c ji. , 
s tud iu je  w  Polsce. T rzeci lo ka to r  —- 
P olak, kol. S tan is ław  Gul, okazuje  
się zbędnym tłum aczem . Polskie sło­
wo ,po kó j“  dobrze zna ją zagraniczni 
studenci. W iedzą co ono oznacza ■—•, 
wiedzą co daje po kó j ludzkości, ich 
narodom , im  samym.

Kol. Kondepudi może z ca łym  spo­
ko jem  podpisać apel sztokholm ski.
Za jego plecam i nie s to i h induski po­
lic ja n t, sługus im peria lizm u .

Tow. B ie ru t w skazał na o lb rz y ­
m ie, w ciąż i  w ciąż rosnące zapo­
trzebow anie  na nowe k a d ry  do 
w szystk ich  dziedzin b u jn ie  ro z w ija ­
jącego się życia P o lsk i Ludow e j, 
k a d ry  w a run ku ją ce  nasz dalszy 
rozw ó j k u  u s tro jo w i soc ja lis tycz ­
nemu.

Naszym zadaniem , naczelnym  i 
szczytnym  zadaniem  organ izacji 
s tudenckie j, jest w ychow anie , p rz y ­
gotowanie', i  dostarczenie Ludo w e j 
O jczyźnie k a d r now e j in te lig e n c ji, 
k a d r nowych, ideowych fachowców , 
pracow ników ,, n a u k o w y c h ,. p ra co w n i­
k ó w  k u ltu ry  i sz tuk i, k a d r  budow ­
niczych P o lsk i Socja listycznej.

Od naszej w  dużej m ierze pracy, 
od naszej w a lk i o no w y  so c ja li­
styczny stosunek studenta do nauk i 
zależy ilość, dostarczenie na czas i  
jakość ■ tych  kad r.

. . „O lb rz y m i, w ys iłe k  ja k i pa ń ­
stwo1 ludow e , w k ła d a  w  rozw ó j 
sieci szkół wyżśzych, p rzygo to ­
w u jących  k a d ry  now e j in te li­
genc ji —  m ó w ił tow .: B ie ru t na 
IV  P lenum  K C P Z P R  —  n ie  
przynosi dotychczas tych  w y n i­
ków , k tó re  odpow iada łyby ska li 
ś rodków  szczodrze w yk ładanych  
na, ten  ce l“ .

Z A M P  m im o, że zagadnienie nau­
k i,  w ysu w a ł w  bieżącym  ro k u  na 
p lan  p ie rw szy sw o je j dzia ła lności 
( in ic ja ty w a  u tw o rzen ia  i organ iza­
c ja  ZSN, na rady p rodu kcy jne  1 t. d.), 
n ie  p o t ra f i ł zm obilizow ać o rg an i­
za c ji do l ik w id a c ji w ie lk ieg o  od­
s iew u studentów  w  czasie stud iów . 
Św iadczą o ty m  fa k ty  cytowane 
d la  p rzyk ła d u :

Na W ydz. W e te ryn a rii na UM CS 
w  L u b lin ie  w  r. 1947/48 zaczęło 
s tud ia  116 s tudentów  —  ukończyło

I  ro k  89 t j .  77 proc., —  w  _r. 1948/9
zaczęło s tud ia  117 studentów  —  u - 
kończy ło  I  ro k  84 t j .  72 proc.

Na W ydz. L e ka rsk im  w  r. 1947/8 
zaczęło s tud ia  200 s tuden tów  —  u -  
kończyło  I  ro k  160-ciu t j.  75 proc. W  . 
r. 1948/9 rozpoczęło stud ia  200 s tu ­
den tów  —  ukończyło  I  ro k  132 t j .  
66 proc.

Na W ydz. M echan icznym  P o li­
te c h n ik i W arszaw skie j p rzy ję to  w  
ro ku  akad. 1945/6 na I  ro k  s tu ­
d ió w  132 s tudentów , z tego doszło 
do IV  ro k u  ponad 50-ciu, a stud ia  
ukończyło zaledw ie , 21 studentów.

Gdzie, na leży szukać źródeł ta k ie ­
go stanu rzeczy?

W ysuw a jąc sprawę w y n ik ó w  nau­
k i  na p ie rw szy  p lan  nie p o t ra f i l i­
śm y w  dostatecznym  stopniu w y ­
kazać k lasow e j, po lityczn e j treśc i 
w a lk i o postępy w  nauce.

W a lka  o postępy w  nauce —  to 
w a lk a  klasowa. M us im y w ykazać 
i  m us im y  sta le  w ykazyw ać, że każ ­
de nasze na ty m  od c in ku  n iedo­
ciągnięcie —  to ham ow anie tem pa 
ro zw o ju  naszego ludowego pa ń ­
stwa, że każde nasze na ty m  od ­
c in k u  uchyb ien ie  spada na b a rk i 
k la sy  robo tn icze j, mas pracujących, 
k tó re  czekają na nową In te ligenc ję  
rep rezen tu jącą  ich in te resy w  p ro ­
d u k c ji we w sze lk ich  dziedzinach 
życia k ra ju . M us im y  w ykazać i  m u ­
s im y w ykazyw ać stale, że nasze 
na tym  odcinku, na głó-tfmym fro n ­
cie w a lk i w yższych uczeln i, osiąg­
nięcia , że zw iększenie przepusto­
wości wyższych ucze ln i —  to p rz y ­
śpieszenie m arszu do socja lizm u, to 
szybszy w zros t dob roby tu  mas p ra ­
cujących, k tó re  trude m  1 potem  
sw o im  u m o ż liw ia ją  nam  studia.

W alka  o w y n ik i na u k i — to  n ie  
ty lk o  pogoń za p ią tk a m i i  b łędem

by ło b y  zwężanie je j do tego 
n ien ia .

Tow. B ie ru t w  re fe rac ie  na 
P lenum  K C  PZPR ana lizu jąc p rz y - f
czyny niezadawalającego stanu p rze - '
r»nct/Mirnóf>i il/'T'olni ołun or/^7Q •

„ 8aa- w k r ó tc e  u ka żą  s ię
”  IV| następujące skrypty:

pustowośći uczelni, s tw ie rd za : 
,Podstawową , przyczyną je s t1 1) H . Ś w ią tkow sk i, W yznan iow e

praw o państwowe cz. IV ,
w a d liw a  organ izacja  p racy w y ż ; Penkala, K ry s ta lo g ra fia  geo-
szych uczelni, szczupłosc k a d r ’  , J s 6
odpowiednio w y k w a lif ik o w a - ’ ), m etryczna ’
nych i obdarzonych jasnym  i  3) Z. Brzoska, S ta tyka  lotn icza,
nowoczesnym św iatopoglądem  4) T. W ilga t, K a rto g ra fia  w  zary-
naukow ym . Stare libe ra lis tyczne  , sie.
tra d yc je  ciążące na sam ej f  5) g  Iw aszkiew icz, L a b o ra to riu m

m ie rn ic tw a  elektrycznego,
6) J. S ło w iko w sk i, W yk ła d y  geo- 

m e tr i: ana lityczne j,
7) Z. C harzyński i  Z. G rużew ski, 

W stęp do m a tem a tyk i wyższej,
8) S iew ie rsk i i  Schaff, Zasady

s tru k tu rz e  stud iów , roz luźn iona < 
dyscyp lina w  nauce, słabe za- | 
in te resow an ie  i  opieka ze s tro ­
ny  o rgan izac ji p a rty jn y c h  1 {  
m łodzieżow ych. O rganizacje pa r 
ty jn e  i Z A M P  zainteresow ania ' 
sw o je kon cen tro w a ły  g łów n ie
na w ażne j oczyw iście trosce o polskiego postępowania karnego.
zm ianę sk ładu społecznego s tu - *  ™ ^  «1—1--------i - i —9) K . K ąko l, A k c ja  soc ja lna w  Pol
d iu jących , ale lekcew aży ły  do- , sce
tychczas sprawę ta k  ważną ja k  , 1Q) g B  iń s k i E m b r;o logia,
w y n ik i n a u k i“ . » ’ «  , . ,

. P rzeprow adźm y analogię m iędzy K> K o ra ny i, Powszechna h
ucze ln ią  a zakładem  p ro du kcy jn ym . s to r ia  u s tro jó w  państw ow ych i p ra- 

N ie na w szystk ich  zakładach p ro - )  w a > 
du kcy jn ych  tego samego ty p u  ro -  ( 12) S. Scher, Część og. p ra w a  cy -
bo tn icy  osiągają ta k ie  same re -  w ilnego  oraz praw o małżeńskie, 
z u lta ty  pracy. Dużą ro lę  odgryw a (  - 3) S. P ią tko w sk i, W stęp Co n a u k i
tu  system, pracy, jakość m aszyn i  j) 0 państw ie i  p ra w ’ ;
w arszta tów , postawa i stosunek do 4
ro b o tn ikó w  personelu k ie ro w n icze - i  } u s tro jó w  paóstw ow ych .
,go, m a js tró w , inżyn ie rów , d y re k c ji.

A le  b ra k i i n iedom agania posz- l  
czególnyeh zak ładów  p ro d u k c y j-  >
.nych n ie  z w a ln ia ją  ro b o tn ik ó w  z#  
w a lk i o zw iększenie p ro d u k c ji, z< I 

:w a lk i p rzec iw  bum e lanc tw u  i  n ie - 
róbstw u. P rzeciw n ie . W  tw a rd e jf  m ocy ho low ania ,
. i n ieu s tę p liw e j w a lce z trudnośc ią - J  
m i, poprzez k ry ty k ę  i  sam o kry tykę ,■!

• zebrania p a rty jn e  i zw iązkow e, n a - *

14) B. W ilanow sk i, Powszechna h i-

15) J. N aleszkiew icz, W y trzym a­
łość k o n s tru k c ji lo tn iczych ,

16) A . Czarnota, A na liza  m atem a­
tyczna.

17- J. K aźm ierczak, O bliczanie

ra d y  p ro d u kcy jn e samozapartą
. pracę nad podwyższeniem  swoich

18) J. Kaźm ierczak, Zasady k re ś ­
le n ia  l in i i  ok rę tow ych  kad łuba  
okrę tu ,

19) L . B a llens4edt, W zory i  tab lice

„Zadaniem obecnego Plenum jest dalsze pogłębienie czujności i  aktyumości 
bojotnej Partii ui utalce o czystość ideologiczną naszych szeregów, dalsze podnoszenie 
ich poziomu politycznego, o mobilizację wszystkich naszych sił do porywających 
zadań Planu 6-letniego” .
(Z referatu przew. KCPZPR tow. Bolesława Bieruta na IV  plenum KC i CKKP)

, . . . . .  ., ,, . . . .  do ob liczeń statycznych w  budow-
k w a lif ik a c ji,  we w spó łzaw odn ictw ie , , rj (ąw je ■
w  tw a rd e j walce o no w y so c ja li-  ; 20) Z y ffm un t0w icz, Suwnice
styczny stosunek do pracy, rodzą h l]fn i( .7„  atla<!„ m
się rac jon a liza to rsk ie  p ro je k ty , u lep - J h  21) j .  M e d y ń s k i’, Z b ió r zadań z
szają się m etody praęy, w y ra s ta ją ^  hyd rau E k i ‘
spośród k lasy  robo tn icze j n o w e ,, 22) A . N ik ie l,  Eduard  D em bowski, 
lepsze k a d ry  m a js tró w , Ł ryg a d ie - ; 
rów , k ie ro w n ikó w , w zrasta ilośc io ­
wo; i  jakościow o p rodukc ja .

(dalszy ciąg m  «tr. 4) ! kni

23) Ct. Jaskó lski, G eolog ia złóż 
kruszcow ych.

24) St. W a lte r, Postępowanie k a r ­
ne.
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a zdobyć możemy wiele d la  siebie 
i  d la  naszego narodu.“

Podczas ta k  zwanego „Ś w ię ta  zw y­
cięstwa“ , urządzanego przez f ra n k i-  
stów w  Barcelonię rozkolportowano 
tysiące u lo tek przeciwko reżim ow i 
faszystowskiem u. W  w ie lu  dz ie ln i­
cach m iasta  ukazały się ha s ła : 
„M łodzież kata lońska nie będzie n i­
gdy walczyć przeciwko Zw iązkow i 
Radzieckiemu“ .

(free ja
R adiostacja „W o ln a  G recja“  na­

dała rezolucję B iu ra  Politycznego 
KC  Kom unistycznej P a r t i i  G rec ji, 
k tó ra  demaskuje kolonizowanie k ra ­
ju  przez im p e ria lis tó w  am erykań­
skich.

Rezolucja s tw ie rdza : „A m e ry k a ­
n ie  zam ierza ją  w ykorzystać naród 
g reck i w  przygotow yw anej przez 
n ich w o jn ie  przeciwko ZSRR. Prze­
liczą się jednak sromotnie. T ak  w ła ­
śnie p rze liczy ł się H itle r .  W  la tach 
1941/44 nie zdołał on posłać an i je d ­
nego Greka do w a lk i przeciwko 
ZSRR. Tak samo im p e ria liśc i anglo- 
am erykańscy nie zdo ła ją  zmusić ani 
jednego Greka, by w a lczy ł przeciw ­
ko k ra jo m  dem okracji ludowej i  k ra ­
jo w i socjalizm u. N aród grecki n igdy 
nie  będzie prow adził w o jn y  przeciw ­
ko ZSRR i  k ra jom  dem okracji lu ­
dowej.“

A.nąlia
W  związku z kam panią zbieran ia 

podpisów pod Apelem Stałego K o­
m ite tu , A ng ie lsk i K om ite t Obrońców 
P oko ju w yda ł 250 tys. egzemplarzy 
specja lne j ilus trow ane j gazety „N e ­
ve r A g a in “  („N ig d y  w ięcej“ ).

Dziekan ka tedry  C anterbury, H ew ­
le t t  Johnson, naw o łu jąc na łamach

gazety „P odpisu jc ie  się w  obronie 
p o k o ju !"  ośw iadczył: „M ilio n  pod­
pisów  rozdrażni podżegaczy wo jen­
nych, 10 m il. zmtisi. ich do zastano­
w ien ia  się, 100 m ii. udarem ni ich 
p lan y  i  u ra tu je  pokój.“

Francja
W  La  Bocca (departam ent Pół­

nocne A lp y ) robotn icy  h u ty  s ta li 
„A s ire y  du N o rd “  oraz kolejarze, 
dowiedziawszy się, że z m iejscowej 
s tac ji w in ien odejść tra n s p o rt kole­
jow y, załadowany pociskam i, p rze r­
w a li pracę. Robotnicy zorgan izow ali 
na s ta c ji wiec, w  k tó ry m  wzięło 
rów nież udzia ł kil.kasęt mieszkańców 
m iasteczka, ściągnięte na stację od­
dz ia ły  p o lic ji i  żandarm erii us iłow a­
ły  p rzy  pomocy pałek rozpędzić 
uczestników  wiecu, aresztu jąc p rzy  
tym  7 osób. N a znak protestu prze­
ciw ko te j przemocy po lic jan tów  i a- 
resztowaniom , ponad 2 tys. rob o tn i­
ków w  La  Bocca zorganizowało 
w  mieście demonstracje. T ym  razem 
do rozpędzenia dem onstrantów p o li­
c ja  użyła bomb z gazem łzaw iącym . 
W  w yn iku  działań ludności p racu­
ją ce j tra n s p o rt z ładunkiem  sprzętu 
wojskowego został za trzym any na
dłuższy czas.

- .* *. *
Korespondent gazety „L ib e ra tio n “  

z Rouen podaje, że m im o rozporzą­
dzenia p re fe k ta  departam entu D o l-

)ama

N U H M l
ce ni m e

■Hilićzpania
O rgan izacja  Zjednoczonego Zw iąz­

ku M łodzieży Socja listycznej B arce­
lony  (K a ta lo n ia ) wystosowała do 
konsula U S A  pro test przeciwko ja w ­
nemu popieran iu faszystowskiego re ­
żim u w  H iszpan ii.

„Chcem y być w o ln i za wszelką ce­
nę —  głosi pro test, nawet je ś li m ie­
libyśm y oddać życie. M ało trac im y,

Do po rtu  w  Kopenhadze p rzyb y ł 
na pokładzie kontrto rpedow ca b ry ­
ty js k i ad m ira ł lo rd  F rase r, w  celu 
przeprowadzenia rozmów z przed­
s taw ic ie lam i m a ry n a rk i duńskie j. 
W  porcie czekała go niespodzianka. 
Duńscy obrońcy pokoju zorganizo­
w a li dem onstrację przeciwko „ k u r ­
tua zy jne j w izycie“ . N a  transparen ­
tach zam iast pow ita lnych  napisów 
m ógł pan ad m ira ł przeczytać: „N ie  
p rzysy ła jc ie  b ron i dla duńskie j re ­
a k c j i! “  i  „P recz z nową . oku pa c ją !“  

P o lic ja , k tó ra  aresztowała 20-tu 
dem onstrantów  nie zdołała s tłum ić  
okrzyków, k tó re  niedwuznacznie pro -' 
ponowały panu adm ira łow i pow ró t 
do domu.

wobec p r o f .  J o l i o t - C u r i e
tura lnegd. P ro tes tu jem y ja kn a jo - 
s trz e j p rzec iw ko  lik w id a c ji przez 
rząd francu sk i naukow e j pracy po­
k o jo w e j na rr/scz bom by atom ow ej 
—  środka m asowej zagłady, będące­
go wyrazem  zm ierzchu c y w iliz a c ji 
zachodnio -europ ej 3ki e j.

*
O dw ołanie p ro f. J c lic t  C u rie  z 

zajm owanego dotychczas stanow iska 
uw ażam y za b ru ta ln y  zamach ¡.-a 
wolność sum ienia, na h i ja w n ą  
chęć w yw o ła n ia  now e j rzezi w o je n ­
ne j. — Czytam y w  proteście p ro fe ­
sorów i  studentów  Wyższej Szkoły 
Gospodarstwa W iejskiego w  Cieszy-
me.

D e k la ru ją c  się sw o im i podpisam i 
na S ztokho lm sk ie j K a rc ie  P oko ju , 
k tó ra  jes t protestem  i potępien iem  
w o jenne j p o lity k i rządu francu sk ie ­
go, domagamy się bezwzględnego i 
jaknajszybszego odw ołan ia p ro w o -

Jo lio t C u rie  i  Yves Farge na czele 
;i pochodu 1-m ajow ego , t ,

ka c y jn e j decyz ji i  p rzyw rócen ia  
p ro f. J o lio t C urie  na zajm owane 
uprzednio stanow isko d la  dobra 
nauki, po ko ju  i  szczęścia mas p ra ­
cujących całego św ia ta “ , i

O św iadczenie  
uczonych radzieck ich

ne j Sekwany w  spraw ie przym uso­
w e j m ob ilizac ji dokerów Rouen do 
pracy, wszyscy dokerzy po rtu , ja k  
jeden mąż odm ów ili w yładow ania  
sprzętu wojskowego ze s ta tku  „ E l-  
len “ . J a k ' donoszą władze m a ją  za­
m ia r skierować s ta tk i „E lle n “  i 
„F ronsa ck “  zakotwiczone w  tym  p o r­
cie, a nierozładowane ju ż  od dłuż-> 
szego czasu, do innego po rtu .

„H u m a n ite “  podaje, że robo tn icy  
m iasta  Nantes, za trzym a li zb liża jący 
się do dworca tra n s p o rt dzia ł i  w o j­
skowych samochodów ciężarowych. 
K ilk u s e t robotn ików  stanęło na to - 
rze, zmuszając m aszynistę do zaha­
m owania pociągu. Robotn icy poroz- 
łącza li wagony i  z rzuc ili na to r  dzia­
ło  w ag i 85 tonn.

W  porcie La  Pallice, robo tn icy  od­
m ów ili załadowania sprzętu w o jsko­
wego przeznaczonego dla  a rm ii eks­
pedycyjne j w  Indochinach. W ładze 
portowe zw o ln iły  z p racy 290 robot­
n ików.

N iże j zamieszczamy fragm e n ty  
ośw iadczenia na jw yb itn ie jszych  l i ­
czonych radz ieck ich  w  spraw ie  usu­
n ięc ia  pro fesora J o lio t C urie  ze 
stanow iska W ysokiego K om isarza 
do spraw  energ ii a tom owej.

...„S ławą F ra n c ji“  —  nazw a ł F ry ­
de ryka  J o lio t Curie W span ia ły  uczo­
n y  fra n cu sk i naszego pokolen ia , n ie ­
dawno zm arły  P o l Langevin.

W szyscy pam ię tam y słowa Lan- 
gevina: „P rzodu jąca  nauka n ie u fn o - : 
że się odgrodzić od w a lk i o spra­
w ied liw o ść  społeczną“ ...

P ie rw szy cyklo tron, zbudow any 
w e F ra n c ji 2 la ta  ternu w  celach 
dośw iadczalnych nad rozb ija n iem  
atomu, J o lio t Curie nazw a ł g reckim  
słowem  „Z oe“  —  co oznacza życie...

...Bezpośrednią przyczyną tego ha­
niebnego prześladowania, piszą da­
le j uczeni radzieccy o represjach 
rządu  francusk iego w  stosunku do 
w ie lk ieg o  uczonego, by ło  pełne s iły  
i  uczucia w ystąp ien ie  J o lio t  Curie 
z try b u n y  X I I  Z jazd u  KP F.

Z  te j t ry b u n y  uczony pow iedz ia ł 
„A n i jeden p ra w d z iw y , postępowy 
uczony nie odda an i cząstki swej 
n a u k i d la  prow adzen ia w o jn y  prze­
c iw ko  Z w ią zkow i Radzieckiem u“ . 
J o lio t C urie  pow iedz ia ł rów n ież: 
„Jeże li zażądają cd nas ju tro , aby­
śm y p ra cow a li d la  w o jn y , byśm y ro ­
b i l i  bombę atom ową odpow iem y —• 
n ie !

...Nam radz ieck im  uczonym  drogie 
jest uczciwe irMę p ro f. J o lio t Curie, 
k tó ry  całą swą twórczością naukow ą 
i  całą swą dzia ła lnością społeczną 
dow iód ł, że w id z i cel swego życia 
w  o fia rn y m  służen iu lu do w i.

W  te dn i m y  'uczeni radzieccy 
chcem y zadokum entować swoje po ­
ważanie d la  wspaniałego syna m i­
łu ją c e j wolność F ra n c ji, o fia rnego 
działacza na uk i, w y trw a łeg o  b o jo w ­
n ik a  o pokó j.

Żadnym  te rro re m  n ie  p o tra fią  
podżegacze w o jen n i przeszkodzić 
zw yc ięsk ie j w ie lk ie j spraw ie poko­
ju  i  dem okrac ji. A K A D E M IK  W A - 
W IŁ O W  —  prezydent A ka d e m ii 
N auk ZSRR, A K A D E M IK  B A R D IN  
—  w iceprezydent A ka d e m ii N auk 
ZSRR, A K A D E M IK  W O Ł G IN  — 
w iceprezydent A kad em ii N auk .S

RR, A K A D E M IK  TO P C ZIJE W  —
głów ny sekre tarz nauko w y  P re z y - , 
d ium  A ka d e m ii N auk ZSRR, A K A ­
D E M IK  P IĘ TR O  W S K I — sekre tarz 
O ddzia łu  M a i. Fiz., A K A D E M IK  
O P.LR IN  — akadem ik,, sekre tarz 
O ddzia łu  N auk bio logicz. A K A D E ­
M IK  W W IE D E Ń S K I—akadem ik, se­
k re ta rz  oddzia łu nauk technicznych, 
A K A D E M IK  G R EKÓ W  — akade- 
m ;k  sekr. O ddzia łu  H is to r ii i  f i lo ­
zo fii, A K A D E M IK  N IE S M IE J A - 
NOW , A K A D E M IK  S K O B IE LC Y N , 
A K A D E M IK  A L IC H A Ń O W , A K A ­
D E M IK  LA N D S B E R G  —  dziekan 
wydz. M at. Fiz. M oskiewskiego U n i­
w ersy te tu  Państwowego.

Zdrada hurźuazji
f ra n c u s k ie j

F rancusk i M in is te r Spraw  Z ag ra ­
nicznych Schum an w y ło n ił p lan 
scalenia przem ysłu węglowego i  s ta ­
lowego F ra n c ji i Zachodnich N ie ­
miec. Cóż to  za plan? Schuman 
proponuje „przekazać całą fra n c u ­
ską i  niem iecką produkcję  węgla 
i s ta li pod zarząd wyższego,. w spól­
nego organu w  ram ach organ izacji, 
w  k tó re j mogą wziąć udz ia ł również 
inne k ra je  europejskie“ .

P lan ten stanow i okrężny m anewr 
m onopolistów am erykańskich, p rz y ­
gotowujących z likw idow anie  europej­
skich systemów ta ry fo w y c h  oraz 
un icestw ienie samej m ożliwości obro­
ny  ekonom iki narodowej poszczegól­
nych k ra jó w  E u ro py  przed ostatecz­
nym  u jarzm ien iem  przez k a p ita ł , 
am erykański. Jest rzćczą zupełnie 
oczywistą, że ten k a rte l sta low y ma 
stać się s ferą in w es tyc ji kap ita łów  
am erykańskich, bazą i  aparatem  
technicznym przygotow ań do • I I I  
w o jny  św iatowej. C harakte ryzu jąc 
propozycję Schumana ja ko  nowy 
k ro k  ku  w o jn ie  i  a k t zdrady B iu ro  
Polityczne KC  F rancusk ie j P a r t i i 
Kom unistycznej stw ierdza m. in .:

„B iu ro  Polityczne w yraża jąc  obu­
rzenie narodu francuskiego potępia 
p lan Schumana, insp irow any bezpo­
średnio przez im p eria lis tó w  am ery­
kańskich ja ko  p lan zdrady interesów 
francusk ich  i  p lan  ag res ji. P rz y ­
go tow u je  się w  ten sposób sojusz 
F rancuzów  z m ordercam i z O radour 
przeciwko bohaterom S ta ling radu . 
Jeszcze raz, podobnie ja k  za czasów 
H itle ra , francusk ie  ko ła  rządzące, 
powodowane n ienaw iścią do ZSRR, 
s ta ją  się w spó ln ikam i uzbro jen ia  
N iem iec, depczą cynicznie p raw a 
^Francji do odszkodowań wojennych 
i  bezpieczeństwa. W  te j sy tua c ji 
s ta je  się rzeczą nieodzowną zjedno­
czenie najszerszych mas narodu 
francuskiego w  celu wdaretrinienia 
zbrodniczych planów, zm ierzających _ 
do zdania F ra n c ji na łaskę i  niełaskę 
N iem iec i  do przygotow ania  ag res ji 
an tyradz ieck ie j. W o jn y  te j naród 
fra n cu sk i n igd y  nie będzie p row a­
dz ił.“

P lan Schumana raz jeszcze odsło­
n i ł  dno upadku, do którego stoczyła 
się bu rżuazja  francuska. W  okresie 
M onachium  k ry la  swą zdradę pod 
maską pacyfizm u, podczas w o jn y  w  
H iszpan ii B lum  w y m y ś lił „n ie in te r­
wencję“ . Obecnie pan Schuman od­
w o łu je  się do „Zjednoczonych Stanów 
E u ro p y “ . N ie  waha się tw ie rd z ić : 
„F rancusko  - N iem iecka U n ia  gos­
podarcza na jle p ie j wykaże, że wszel­
ka w o jna  m iędzy F ra n c ją  i  N iem ca­
m i nie ty lk o  będzie . n iepotrzebna —  
ale fizyczn ie  n iem ożliw a“ . H is to r ia  
jednak dowiodła, że solidarność 
is tn ie jąca  m iędzy fra n cu sk im i i  n ie ­
m ieckim i ka p ita lis ta m i przed 1914 i 
przed 1939 nie  przeszkodziła v /o jn ie .

B r ie y  n ie  bombardowano ■—- ale 
pod Verdun zginęło 600 tys. fra n c u ­
skich żołnierzy, a obecnie je s t rzeczą 
stw ierdzoną, że żelazo dostarczane 
przez k a p ita lis tó w  francu sk ich  n ie ­
m ieckim  kolegom , nieodm iennie w ra ­
cało do nas jako  m orderczy deszcz 
pocisków 1— pisze P ie rre  Courtade 
red ak to r naczelny „ L ‘H um an ite “ .

Schumany i  Adenauery mogą na 
rozkaz W a ll S tree t‘u zaw ierać 
wszelkiego rodza ju  „porozum ien ia“ . 
Jednakże naród n iem iecki an i f r a n ­
cuski nie uzna tych haniebnych t ra n -  
zakc ji. Są one pustym i frazesam i dla 
każdego pożądnego F rancuza i 
N iemca. P lan Achesona —  Schu­
mana je s t jednakże sygnałem trw o ­
gi d la  pa trio tów  F ra n c ji i  N iem iec 
i  świadczy o konieczności jeszcze 
aktyw n ie jsze j, n iż  dotychczas, w a łk i 
w szeregach bojow ników  o pokój.

SZ.

i n / l ę ^ o  l u c f o u / e

k ic h  zw o lenn ików  p rs tęp u  od zde­
cydow anej i  bezkom prom isowej 
w a łk i o po kó j i soej Cizm.

M y  —  p racow n icy -.lewkowi i  ad­
m in is tra c y jn i oraz studenci 
b rzm ią  słowa pro testu  uchw a lone­
go na W yższej Szkole Pedagogicz­
ne j w  G dańsku — . w yrażam y g łę ­
bok ie  oburzenie z powodu usunię­
cia przez rząd francu sk i profesora 
a r J o lio t C u rie  ze stanow iska K o ­
m isarza do S praw  E n e rg ii A to m o ­
w ej.

P ro f. Jo lio t C urie  stanął na czele 
tych  lu d z i, k tó rzy  z a ję li zdecydo­
w a ł s tanow isko wobec prób w y k o ­
rzys tan ia  zdobyczy d zk ie j w iedzy 
do celów  m ordu  i zniszczenia. P ro f. 
J o lio t C u rie  stanął na czele obozu 
poko ju , walczącego o zapewnienie 
św ia tu  bezpieczeństwa.

P ro f. C u rie  s ta l się czołowym  bo ­
jo w n ik ie m  o szczęście ludzkości, 
otaczany szacunkiem  i  czcią mas Lą­
dowych.

Rząd francu sk i postanow ił us~nąć 
spadkobiercę i  kon tynua to ra  dzie ła 
naszej w ie lk ie j rodaczk i z za jm o­
wanego stanow iska.

W ie lk i uczony, gen ia lny  um ysł zo­
s ta ł pozbaw iony możności p racy  d la  
dobra ludzkości. Ten czyn zdemas­
k o w a ł rząd fra n cu sk i ja ko  w roga 
prostych lu d z i pragnących po ko ju  
i  szczęścia. Decyzja ta  o k ry ła  w ie l­
ką  hańbą rząd, w ys tępu jący  prze­
c iw  w łasnem u lu d o w i i  jeszcze b l i ­
żej z jednoczyła uczc iw ych ludz i 
św ia ta  w  jednym  w ie lk im  obozie 
pokoju.

*
P rzedstaw ic ie le  po lskiego św iata 

lekarsk iego i  P o lsk ie j S łużby Z d ro ­
w ia  w  ośw iadczeniu sw ym  (które  
poda jem y na in nym  m ie jscu) w y ra ­
ża ją  pro test następu jącej treści:

„U sun ięc ie  uczonego zap rzy jaźn io ­
nego na rodu francuskiego p ro f. Jo ­
lio t  C u rie  z zajm owanego przez n ie ­
go stanow iska, k w a lif ik u j" . . .y  ra ­
zem z uczonym i całego św iata, ja ­
ko  w yzw anie  pod adresem po ko ju  
św iatowego. Jesteśmy prześw iadcze­
n i, że ta k  ja k  ra  elektryczności, era 
ene rg ii a tom ow ej, k tó re m u  to za­
gadn ien iu  poświęca się w ie lk i uczo­
n y  francusk i, postaw i ludzkość przed 
n ieogran iczonym i m ożliw ośc iam i ro ­
z w o ju  m ateria lnego i  ro z k w itu  k u l-

■ We w szystk ich  ośrodkach , akade­
m ic k ic h  P o lsk i pro fesorow ie , s tu ­
denci i  p racow nicy ad m in is tra cy jn i 
podnoszą os try  pro test przeciw ko 
an typoko jo w e j decyzji rządu f ra n ­
cuskiego .k tó ry  usunął p ro f. J o lio t-  
Curie z zajm owanego dotychczas 
stanow iska W ysokiego Kom isarza 
Do S praw  E ne rg ii A tom ow ej.

Jesteśmy przekonani, że masy 
p racu jące F ra n c ji —  piszą s łucha­
cze U niw ersyteckiego S tud ium  P rzy ­
gotowawczego w  L u b lin ie  w  liśc ie 
sw ym  sk ie row anym  do rządu  fra n ­
cuskiego —  k tó re  w yka za ły  ty le  
en e rg ii i  w o li w  walec o pokój, ca ł­
kow ic ie  podz ie la ją  nasze zdania 
i  n ie  dopuszczą do tego, aby decy­
z ja  godząca w  in te resy  N arodu 
Francuskiego i  w  in te resy całej 
ludzkości została zrealizowana.

Studenci, profesorow ie, p ra c o w n i­
cy nauko w i i  a d m in is tra cy jn i! 
u c h w a lil i p ro test w  k tó ry m  czytam y 
m. in .: P ro tes tu jem y energicznie 
p rze c iw  szykanom  rządu francu sk ie ­
go wobec p ro f. J o lio t C u rie , św ia ­
to w e j s ław y naukow ca i  w yb itnego 
spec ja lis ty  do badań nad energią 
atomową.

W  okresie, gdy m asy ludow e ca­
łego św ia ta  dążą do zapew nienia 
trw a łego  pokoju,, do swobodnego 
rozw o ju  wszystk ich narodów , rząd 
francu sk i s ta ra  się un ie m oż liw ić  
szlachetną dzia ła lność w ie lk iego u - 
czonego, k tó ry  p ragn ie  wyzyskać 
s ilę  atom u n ie  do zbrodn iczych n i­
szczycielskich celów, lecz d la  tw ó r ­
czego rozw o ju  c y w iliz a c ji i  postępu.

Chcemy zapew nić rząd francusk i, 
że żadne szykany i  p row okac je  n ie  
p o tra fią  zachw iać «.ufania mas 
p racu jących  F ra n c ji do p ro f. J o llo t-  
C u rie  i  n ie  po w s trzym a ją  w szyst-

Nadcliodzi św ię to  Ludowe— św ię ­
to  pracujących mas chłopskich, w a l­
czących o pokój, dem okrację i  so­
c ja lizm , św ięto b ra te rs tw a i  so ju ­
szu robo tn ików  i  chłopów dla umoc­
n ien ia  oraz jeszcze pełniejszego roz­
k w itu  naszej ludowej O jczyzny.

W  Polsce przedwojennej, Polsce 
dziedzica i  fab ryka n ta  —  Święto 
Ludowe by ło  dniem buntu mas 
ch łopskich przeciwko n iesp raw ied li­
wości społecznej, dniem krw aw ych 
m an ifes tac ji, s tra jk ó w  i  dem onstra­
c ji,  dniem w a lk i o wyzw olenie wsi 
spod ucisku obszarn iczo-kap ita li- 
stycznego.

Dziś Święto Ludowe s ta ło  się 
św iętem  zwycięstwa i  tr iu m fu ,, św ię­
tem  przeglądu naszych dotychczaso­
wych osiągnięć i  m ob ilizac ji s ił do 
dalszej pracy dla dobra naszej L u ­
dowej O jczyzny, ważnego ogniwa w 
Św iatow ym  Froncie Pokoju.

Święto Ludowe w roku bieżącym 
obchodzimy pod znakiem dalszej bo­
jo w e j m ob ilizac ji ludu w ie jsk iego i 
m łodzieży w ie jsk ie j do wzmożonej 
w a lk i o pokój, pod znakiem so lida r­
ności z uchw ałam i św iatowego K on ­
gresu Pokoju, pod hasłem wzmoc­
nien ia  sojuszu robotn iczo-ch łopskie­
go, zwiększenia p rodukc ji, w a lk i o 
przebudowę wsi na to ry  gospodarki 
soc ja lis tyczne j, pod hasłem wzmoc­
n ien ia  w a lk i klasowej z kułactwem  
i  'wreszcie pod znakiem przeglądu

dorobku ośw iatowego i  k u ltu ra ln e ­
go wsi po lsk ie j.

Od c h w ili wyzw olen ia naszego 
k ra ju  przez bohaterską A rm ię  Ra­
dziecką p rzy  współudziale W ojska 
Polskiego naród nasz dokonał w ie l­
kiego dzieła odbudowy i gruntow nie 
polepszyło się życie ludzi pracy.

Tam, gdzie b y ły  ru in y , zgliszcza i  
ugory, tę tn i życie w odbudowanych 
m iastach i  wsiach. Coraz więcej 
tra k to ró w  i  maszyn ro ln iczych p ra ­
cuje na polach, czynią pracę ro ln ika  
lżejszą i  w ydatnie jszą. Przegnane 
zosta ły ze wsi ponure w idm a w y ­
zysku, k ryzysu , bezrobocia.

Pragnąć się w yzw olić  na zawsze 
od w szelkie j zależności od bogaczy 
oraz zapewnić sobie i  swym  dzie­
ciom dobrobyt, coraz więcej ch ło ­
pów zrzesza się dobrowolnie w spó ł­
dzieln iach produkcyjnych.

W  tw a rd e j walce z n iedob itkam i 
re a k c ji i  ich ostoją na wsi —  boga­
czami, chłop i mało i  ś redn ioro ln i bu­
du ją  szczęśliwą przyszłość d la  s ie ­
bie i  swych dzieci.

D źw iga się szybko wieś z zaco­
fa n ia  i ciem noty, w k tó rą  pogrąży­
ły  ją  dawne rządy jaśniepanów. 
>V tysiącach szkól uczą się ch łop­
skie dzieci, m łodzież w ie jska za­
pe łn ia  szkoły rolnicze, uczęszcza 
masowo do szkół średnich i  dio u n i­
w ersyte tów .

Święto ludowe stan ie  się potęż­
ną m an ifes tac ją  jedności p racu ją­

cych mas chłopskich i  m łodzieży 
w ie jsk ie j z klasą robotniczą i  m ło ­
dzieżą robotniczą na rzecz w a lk i
0 pokój, w a lk i o zbudowanie szczę­
śliwego ju tra  mas pracujących m iast
1 wsi w  Polsce Ludowej, w a lk i o 
zbudowanie fundam entów socjalizm u 
w naszej O jczyźnie.



Il-g a  narada wytwórcza ^
ujydz. prawa

na UMCS
W  zw iązku ze zbliżającą się sesją 

wiosenną odbyła się I l - g a  N arada 
W ytw órcza na wydz. P raw a UMCS. 
N aradzie  przew odniczy ł dziekan w y­
dzia łu , p ro f. A leksander W o lte r, któ  
ry  po dkreś lił iż „zb liża jąca  się sesja 
będzie podwójnym  egzam inem : dla 
studentów i profesorów . Pokaże ona 
czy studenci p rzyg o tow a li się do 
egzam inów, a zdrug ie j stres y, czy 
pro fesorow ie  do łoży li wszelkich s ta ­
rań, by przygotow ać studentów do 
zb liża jące j się sesji w iosennej“ .

Listy studentów polskich
do m łodzieży kra jów  kapitalistycznych

Przygotowujemy II kongres MZS

N a masowych zebraniach, poświęconych spraw ie obrony pokoju,
studenci po lsk ich  uczeln i u c h w a lili wysłanie licznych lis tó w  do studen­
tów  w  k ra jach  kap ita lis tycznych  oraz do Prezyd ium  I I  Kongresu  
M iędzynarodowego Z w iązku  Studentów.

Zamieszczamy poniżej teks ty  2 lis tów .

Dyskutowano również na tem at 
ZSN-ów, oraz o ich osiągnięciach i 
postanowiono dążyć do tego, by dzia 

łalność Zespołów Sam okształcenio­
wych w Nauczaniu jakna jba rdz ie j 
uspraw nić.

Co-

Poruszano rów nież m iędzy innym i 
kwestię fre kw e n c ji studentów na w y ­
kładach, ćwiczeniacch i lekto ra tach . 
Postanowiono wprowadzić na w y ­
dziale kon tro lę  i  dyscyplinę pracy 
zespołowej.

N a zakończenie narady wystoso­
wano lis t  do studentów wydz. prawa 
w B o lon ii, w zyw ający ich do so lida­
ryzow an ia  się z całą postępową m ło ­
dzieżą, walczącą o pokój.

Do s tudentów  i  s tudentek 
lumfciia U n iv e rs ity  (USA).

M y  słuchacze Unrwersyteckiego 
S tud ium  Przygotowawczego w  Po­
znaniu postanow iliśm y złożyć swe 
podpisy pod apelem sztokho lm skim  
stałego Światowego K o m ite tu  Obroń­
ców Poko ju .

W a lka  o pokó j przeciw  podżega­
czom w o jennym  jednoczy dziś młode 
pokolenie całego św iata, jednoczy 
dziś se tk i m ilionów  p rostych  ludzi

UNIWERSYTET POMAGA 
Studium Przygotowawczemu

( ry ś ) .

P ro fe so row ie  U.M .C.S. zobow ią ­
z a li się w  okresie  p rzedegzam ina­
c y jn y m  ud z ie lić  k o n s u lta c ji s łu ­
chaczom S tu d iu m  P rz y g o to w a w ­
czego do S zkó ł W yższych w  L u b l i­
nie. P odobne zobow iązania, p o d ję ły  
K o ła  N a ukow e  p rz y  U.M.C.S.

od A f r y k i po Skandynawię, od Bue­
nos A ire s  po Pekin.

N a salach obrad Kongresów Poko­
ju , w  tys iącznych m an ifestac jach u- 
licznych z tys ięcy fa b ry k , chłopskich 
gospodarstw, z sal un iw ersyteckich  
i  szkół, labo ra to riów  uczonych i  p ra ­
cow ni a rtys tó w  rozb rzm iew ają  m i­
lionowe głosy pro testów  przeciw ko 
m onopolistom , w łaścic ie lom  tru s tó w  
i  p la n ta c ji, chcącym  rozpętać nową 
pożogę wojenną.
P rzesyła jąc W am  serdeczne pozdro­

w ienie, w zyw am y Was, abyście zło­
ż y li swe podpisy pod apelem sztok­
ho lm sk im  i  w z ię li a k ty w n y  udzia ł 
w  a k c ji zbieran ia podpisów wśród o- 
gó łu  społeczeństwa.

W ie rzym y niezłom nie, że każdy 
uczciw y student niezależnie od jego 
poglądów  po litycznych  i  w ierzeń re l i­
g ijnych , niezależnie od pochodzenia 
społecznego ł  ko lo ru  skó ry  stan ie w  
szeregach obrońców pokoju.

N ie  pozwólcie zniszczyć swoje j 
m łodości! W alczcie o św ia t lepszycn 
ludz i! N iech ży je  pokó j na ca łym  
świecie. N iech ży je  św ia tow a  Fede­
ra c ja  M łodzieży D em okra tyczne j i  
M iędzynarodow y Zw iązek Studentów 
—  k ie row n icy  i  o rgan iza to rzy w a lk i 
m łodego pokolenia całego św ia ta  o 
pokój.
F ragm e n t lis tu  studentów  PW SSP 
w  Ło dz i j

Do
Studentek i  S tudentów Academie  
de Beaux A r ts

P aryż, F ra n c ja
D rodzy K o ledzy!
M łodzież całego św ia ta  jednoczy 

się dziś w  walce o pokój. W zyw am y 
Was, abyście i  W y  w z ię li czynny u- 
dz ia ł w  zbieran iu podpisów pod A pe­
lem  S ztokholm skim . U w ażam y, że 
każdy student bez względu na jego 
zapa tryw an ia  po lityczne i  re lig ijn e  
oraz przynależność społeczną stanie 
w  obronie pokoju, by  móc kon tynuo­
wać swe stud ia  dla dobra swego na­
rodu i  ca łe j ludzkości.

Pokó j, w  obronie którego sta jem y, 
um o ż liw i W am  i  nam  pomnażanie 
dorobku ku ltu ra lneg o  przez tw ó r­
czość a rtystyczną .

N iech ży je  pokó j na ca łym  świecie, 
S. F . M. D. i  M . Z. S.!

Podobne lis ty  w y s ła li m iędzy in n y ­
m i słuchacze USP w  Gdańsku do słu­
chaczy Sorbony w  Paryżu, studenci 
V I I I  sem estru w ydz ia łu  e lek trycz­
nego P o lite ch n ik i G liw ic k ie j do s łu­
chaczy P o lite ch n ik i w  Londynie, 
studenci USP w  Lu b lin ie  —  do . s tu ­
dentów U n iw e rsy te tu  O xfo rd  w  A n ­
g lii.

ZSN-om na Politechnice 
Śląskiej

brak funduszów
P o litech n ik i ś ląsk ie j is tn ie je  9 ze­
społów, grupu jących 133-ch słucha­
czy; na I I  roku —  5 zespołów, g ru ­
pu jących 85-ciu słuchaczy.. N a I I I  
roku , ze względu na panujące tam  
specyficzne w a run k i (spec ja lizac ja), 
m im o czynionych w tym  k ie runku  
starań , nie udało się zorganizować 
żadnego zespołu.

K o n tro la  pracy zespołów, zorga­
nizowana została wspólnie z k ie ­
row nictw em  do spraw  ZSN-ów 
przy  Z W . Z A M P . Ponadto, W ydz ia ł 
Samopomocy w  Nauce K o ła  Mecha­
n ików , deleguje w łasnych lo tnych 
kon tro le rów , k tó rych  zadaniem je s t 
sprawdzanie postępów w nauce po­
szczególnych sekcji. W  w yn iku  p ra ­
cy zespołowej, na 133-ch studen­
tów  należących do ZSN-ów na ro ­
ku I,  —  114 uzyskało wpis w te r ­
m inie.

Celem u ła tw ien ia  studentom  p ra ­
cy w zespołach, na I  i  I I  roku zo­
s ta ły  sporządzone, na okres całego 
sem estru, harm onogram y ko llo - 
kw iów . Rozprowadzone pomiędzy 
Z S N -y p rzypory  kreś larsk ie  oraz 
książk i, n ie  p o k ry ły  zapotrzebowa­
nia. Funduszów na ich zakup, nie 
udało się dotychczas zdobyć.

D la uspraw nienia działa lności ze­
społów, o tw a rta  została ś w ie tlica  
w Domu A kadem ickim  p rzy  ul. 
Dąbrowskiego 57. W yposażenie świe­
t lic y , ze względu na b rak fundu­
szów, pozostawia jednak jeszcze 
w iele do życzenia.

S tw ie rdz ić  należy, że ZSN-y cie­
szą się dz is ia j na teren ie P olitech­
n ik i ś ląsk ie j dużym uznaniem, ja ­
ko zespoły rzete lne j i  planowej 
pracy.

P odżorski A nd rze j

K o l. A n d rze j Z e jtn ? r podpisuje apel pokoju.

„Czystość ideologiczna szeregów partyjnych, dobre 
kadry partyjne to gwarancja triuarra Partii pa słu­
sznych pozycjach, to gwarancja wykonania zadań, 
‘ f j « » ' *  |P a |ti*s .to  | |M c  a **u
j<głn£śęi P ą fjiiJ  to 'ji|a r$ ffę ja  
planu podstaw socjalizmu” . • ?

nia u
tego

.

Z referatu przewodniczącego CKKP PZPR 
tow. F ranciszka Jóźw ia lta -W ito ld a  

na IV  plenum  K.C. PZPR i  CKKP

W zm acn ia ją c  jedność sw o ich  sze­
re g ó w  w  w a lce  o p o kó j, na rod ow ą  
niezależność, d e m o kra tyza c ję  w y ­
cho w a n ia  i  lepsze ju t r o  —  dem o­
k ra ty c z n i s tud enc i na ca łym  św ie ­
cie p rz y g o to w u ją  sw ó j K on gre s  —  
I I  K ongres M iędzynarodow ego  
Z w ią z k u  S tud en tó w , k tó ry  w  d n iu  
14 s ie rp n ia  rozpoczn ie  sw o je  o b ra ­
d y  w Pradze.

P rz y g o to w a n ia  do K on g re su  p o ­
s ta w iły  p rzed  s tu d e n ta m i w szyst­
k ic h  k ra jó w  jedno, naczelne zada­
n ie , podstaw ę dz ia ła ln ośc i M Z S -u , 
zadan ie w a lk i o po kó j.

K a m p a n ia  p rzedkongresow a  za­
tacza coraz szersze k rę g i na  ca łym  
św iec ie .

S e k re ta ria t M iędzynarodow ego 
Z w ią z k u  S tudentów  je s t zasypyw a­
n y  codziennie setkam i lis tó w  ze 
w szystk ich  zaką tków  św iata, w  k tó ­
rych  studenci in fo rm u ją c  się o 
szczegóły Kongresu, zapow iadają 
sw ój p rzy jazd

W  Z w ią z k u  R a dz ie ck im  A n ty fa ­
szys tow sk i K o m ite t  M ło d z ie ży  R a­
d z ie ck ie j p rz y g o to w a ł sze ro k i p lan  
k a m p a n ii p rze dkongresow e j, k tó ra  
o b e jm u je  w s z ys tk ie  u n iw e rs y te ty , 
w yższe ucze ln ie  i  in s ty tu ty  na te ­
re n ie  całego k ra ju .

W  R u m u n ii, w  okres ie  Ś w ia to ­
wego T yg o d n ia  M ło dz ie ży  na 400 
k o n fe re n c ja c h  s tud enc i o m a w ia li 
dz ia ła lność  M Z S -u . 1

W  E kw a do rze  i  I r la n d i i  zosta ły  
pow o łane  spec ja lne  k o m ite ty  p rz y ­
gotowawcze, k tó re  k ie ru ją  a k c ją  
przedkongresow ą.

O rganizacje członkowskie M ZS-u 
w  k ra ja c h  Ś rodkow ego W schodu 
p rz y s tą p iły  do w y d a w a n ia  b iu le ty ­
nu w  języku arabskim , poświęco­
nego M Z S -o w i.

P rasa studencka na ca łym  ś w ie ­
c ie  pośw ięca w ie le  m ie jsca  p rz y g o ­
to w a n io m  na K on g re s  M Z S -u .

P om yś ln ie  ro z w ija  się ró w n ie ż  
na ca łym  św iec ie  z b ió rk a  fun duszu  
so lida rno śc i K on g re su  M ZS, fu n ­
duszu, k tó r y  ma na ce lu  u m o ż li­
w ie n ie  p rz y ja z d u  na K ongres  de le ­
gacjom  z k ra jó w  k o lo n ia ln y c h  i  
zależnych.

W  osw obodzonych re jo n a ch  B u r -  
m y  i  V ie t-N a m u  s tudenc i zobow ią ­
z a li się na cześć K ongresu  o tw o ­
rzyć  now e szko ły .

W  C h inach  O gólno -  C h iń s k i 
Z w ią z e k  S tu d e n tó w  z o k a z ji K o n ­
gresu p rz y g o to w a ł specja lne że to­
ny. Dochód ze sprzedaży tych  żeto­
nó w  zosta ł w  całości p rzeznaczony 
na fundusz  so lida rnośc i.

K a m p a n ia  sk ła da n ia  podp isów  
pod apelem  sz to kh o lm sk im  zm ob i­
liz o w a ła  now e tys iące i  d z ie s ią tk i 
ty s ię c y  s tu d e n tó w  na ca łym  ś w ie ­
cie do w a lk i o p o kó j. W e w szys t­
k ic h  k ra ja c h  św ia ta  s tud enc i b io rą  
m asow y i  a k ty w n y  u d z ia ł w  a k c ji 
zb ie ra n ia  podp isów .

W  Polsce na m asów kach zw o ła - 
nych  w  z w ią z k u  z akc ją  po ko jow ą ,

(--'Studenći sk iada lb -łrczne  zobow iąza­
n ia  naukow e- d ła  ucżćzenia K o n ­
gresu, oraz zobowiązania w ykona­
n ia  d a ró w  na K on g re s  M ZS. S tu ­
denci w ydzia łu  budowy okrę tów  
P o lite c h n ik i w  G dańsku  zobow iążą 
l i  się w y k o n a ć  m ode l s ta tk u  
s/s „Jedność R obo tn icza “ . S tuden­
c i A k a d e m ii G ó rn ic z o -H u tn ic z e j w  

} K ra k o w ie  w y k o n a ją  ja k o  d a r d la

K on g re su  M Z S  rzeźbę g ó rn ik a  i 
h u tn ik a  w  w ęg lu , a n ieza leżn ie  od 
tego prześlą  s tuden tom  k ra jó w  k o ­
lo n ia ln y c h  za po ś red n ic tw e m  na­
szej d e le gac ji na K on gre s  d a ry  w  
postac i odzieży.

A k c ja  przedkongresowa zbliża 
się do swojego punktu  ku lm in a cy j­
nego.

K ongres  będzie po czą tk ie m  n o ­
wego e tapu w a lk i d e m o k ra ty c z ­
nych  s tud en tów  na c a łym , św iecie , 
e.apu, na k tó rym  zjednoczony ruch 
de m okra tyczn ych , s tu d e n tó w  pod 
sz tan da ra m i M ZS. u boku  sw o je j 
s ios trzane j o rg a n iz a c ji Ś w ia to w e j 
F e d e ra c ji M ło dz ie ży  D e m o kra tycz ­
ne j, p ó jd z ie  po now e zw yc ięs tw a  
w  im ię  szczęścia i  d o b ro b y tu  lu d z i 
p ra cy  na ca łym  św iecie , w  im ię  
w yw a lcze n ia  trw a łe g o  i  s p ra w ie ­
d liw e g o  p o k o ju  św iatow ego.

J W t.

Zobowiązania
na cześć II

Kongresu
>■

W  walce o po kó j profesorow ie i 
studenci polscy pode jm ują liczne zo­
bowiązania indyw idua lne i zbiorowe  
na cześć I I  Kongresu M iędzynarodo­
wego Z w iązku  Studentów.

Poniże j d ru ku jem y n iektó re  z tych  
zobowiązań, dalsze zam ieścim y w  na­
stępnych num erach naszego pisma.

N a A kadem ii Górniczo -  H u tn icze j 
w  K rakow ie  pracow nicy naukow i i 
ad m in is tra cy jn i zobowiązali się od­
dać przez okres 2 miesięcy pół p ro ­
cent swych miesięcznych poborów, a 
studenci i s tudentk i jednorazowo po 
50 zł —  na rzecz studentów w  k ra ­
jach  kolon ia lnych.

N adto  studenci A G H  ja ko  dar dla 
m łodzieży k ra jó w  ko lon ia lnych poślą 
m a te ria ły  ubraniowe oraz rzeźbę w 
węglu, przedstaw ia jącą gó rn ika  i 
hu tn ika .

* <
Zdając sobie sprawę, że podniesie­

nie k u ltu ry  fizyczne j zwiększa obron­
ność k ra ju , studenci Wyższej Szkoły 
H and lu  M orskiego w Sopocie, podję li 
zobowiązanie wybudowania boiska 
sportowego na m iejscu dawnego ta r ­
gowiska. Analogiczne zobowiązanie 
pod ję li członkowie A ZS  przy  Akade­
m ii Medycznej. Studenci IV  roku 
A M G  pod ję li zobowiązanie wzięcia 
czynnego udzia łu  w  organizowaniu 
czołówek zdrow ia. Poza tym  zgło­
szony zosta ł szereg zobowiązań nau­
kowych zarówno ze s trony  p ro fesu ry  
ja k  i studentów,

\ *

O M S O M O I S K I  6 Jmm U I D V
„W  la tach budownictwa po­

kojowego i  w dni W ie lk ie j W o j­
ny  W yzwoleńczej „K om som ol- 
ska P raw da“  wychowyw ała 
m łodzież radziecką w duchu 
o fia rnego służenia naszej O j­
czyźnie“ .

T ak ocenił „Kom som olską P ra w ­
dę“  na jlepszy p rzy jac ie l i  nauczy­
c ie l m łodzieży Józef S ta lin  w liście 
do R edakcji „K om som olsk ie j P raw ­
d y “  z o ka z ji dwudziestolecia gaze­
ty .

Czym sobie „Kom som olską P raw ­
da“  zasłuży ła  na ta k  wysoką oce­
nę?

22 la ta  tem u tow arzysz S ta lin  
w  liśc ie do „K om som olsk ie j P raw ­
dy “  postaw ił przed nią  tak ie  za­
dania :

„N iech  „Kom som olską P raw ­
da“  będzie m obilizu jącym  dzwo­
nem, k tó ry  budzi śpiących, do­
daje otuchy zmęczonym, podcią­
ga pozostających w ty le , chło- 
szcze b iu ro k ra tyzm  naszych in ­
s ty tu c ji, demaskuje b ra k i na­
szej pracy, u jaw n ia  sukcesy na­
szego budownictwa i  u ła tw ia  
w ten sposób tw orzenie no­
wych ludzi, nowych budowni­
czych socjalizm u, nowego pokole­
n ia  chłopców i  dziewcząt, zdol­
nych do zastąpienia s tare j gw a r­
d ii bo lszew ików !“ .

„Kom som olską Praw da“  zadanie 
to  chlubnie w yp e łn iła  i  wypełn ia  na­
dal. „Kom som olską Praw da“  —  or- 
San aw angardy m łodzieży radziec­
k ie j —  przodującej m łodzieży św ia­
ta . je s t w span ia łym  wzorem tego, 
la k  pracować powinno pismo m ło ­
dzieżowe, ja k  organizować i  w y ­
chowywać m łodzież w duchu idei 
M arksa —  Engelsa —  Lenina —  
“ ta lina .

25 la t  tem u, 24 m aja 1925 roku 
kazał się p ierw szy numer „K o m ­

somolskiej P raw dy“  powstałe j w 
uchwały X I I I  Z jazdu p a r t i i

P raw da“  
w dziele 

radziec- 
po litycz -
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olszewićkiej. W  ciągu 25 la t swego

is tn ien ia  „Kom som olską 
odegrała o lbrzym ią  ro lę 
m obilizow ania m łodzieży 
k ie j do wykonania zadań 
nych, ekonomicznych, ku ltu ra lnych , 
staw ianych przed ludem radzieckim  
przez pa rtię  bolszewicką, przez rząd 
radzieck i w dziedzinie budownictwa 
socjalistycznego, zwycięstwa ludu 
radzieckiego nad faszyzmem, bu­
downictwa społeczeństwa kom un i­
stycznego.

Już od pierwszych dn i swojego 
is tn ien ia  „Kom som olską P raw da" 
in ic ju je  szereg kam pan ii masowych, 
k tó re  p rzeksz ta łc iły  się w pełne he­
ro izm u i  ofia rności ruchy m łodzieży 
k ra ju  Rad.

Pierwsze hasła rzucone przez ga­
zetę: „m łodzież robotnicza do szkół 
przysposobienia przem ysłowego 
(F Z U ) ! “ . „Kom som olec na t r a k to r ! “  
hasła wzywające m łodzież do w a l­
k i z analfabetyzm em , przyc iągania 
m łodzieży ch łopskie j do m echani­
zac ji ro ln ic tw a , zapoczątkowały s ła ­
wę „K om som olsk ie j P raw dy“  jako  
in ic ja to rk i wspan ia łych ruchów m ło ­
dzieży radzieckie j.

W  okresie budownictw a soc ja liz ­
mu w ZSRR „Kom som olską P raw ­
da“  m ob ilizow ała m łodzież radziec­
ką do w a lk i o socja listyczne uprze­
m ysłow ienie k ra ju , o ko lek tyw iza ­
cję  ro ln ic tw a , o rozw ój współzawod- 
n ic tw a  socja listycznego i  ruchu s ta - 
chanowskiego wśród m łodzieży.

Jest rzeczą niem ożliw ą w yliczyć 
w ram ach jednego a rty k u łu  wszyst- 
k i ch zasług „K om som o lsk ie j P ra w ­
d y “ , wszystk ie ! w span ia łych czynów 
k tó rych  dokonała m łodzież radziec­
ka na apel swej gazety.

O lbrzym ie  są zasług i gazety kom ­
som olskiej z okresu W ie lk ie j W ojny 
W yzwoleńczej „Kom som olską P raw ­
da“  zagrzewała m łodzież radziecką 
do w a lk i z najeźdźcą faszystow skim , 
naw iązała ścisłe kon ta k ty  z żo łn ie­
rzam i, zna jdu jącym i się na froncie , 
pub likow ała  na swoich łam ach t y ­
siące lis tó w  z fro n tu , opow iadają­

cych o bohaterskich czynach A rm ii 
Radzieckie j. „Kom som olską P ra w ­
da“  m ob ilizow ała m łodzież radziec­
ką w okó ł haseł towarzysza S talina 
—  „w szystko  dla  fro n tu , wszystko 
dla zw ycięstw a!“ , pom agała m ło ­
dym  robo tn icom  *v opanowaniu 
trudnych  zawodów, pomagała m ło ­
dzieży radzieck ie j w równoczesnym 
opanowaniu k ilk u  zawodów.

W  okresie powojennym  „K om so- 
m olska P raw da“  wzywa młodzież 
do aktywnego udzia łu  w odbudowie 
i  rozw oju  gospodarki narodowej 
ZSRR, do udzia łu  w coraz to  w yż­
szych stopniach ruchu stachanow- 
skiego współzawodnictwa soc ja li­
stycznego, w akc ji oszczędności su­
rowców, pa liw a, zm niejszaniu n ie ­
zbędnego nakładu pracy, zwiększa­
n iu  w ydajności maszyn, opanowy­
waniu szybkościowych metod pracy. 
„Kom som olską Praw da“  organ izu je  
m łodzież radziecką do budowy ko ­
m unizm u w ZSRR.

„Kom som olską Praw da“  demasku­
je  podżegaczy do nowej w o jny, m o­
b ilizu je  m łodzież radziecką do w a l­
k i o pokój i  demokrację, o kom u­
nizm.

N a czym polega s iła  „K om som ol­
skie j P raw dy“ , w ja k i sposób uda­
ło  się je j osiągnąć ta k  wspaniałe 
w yn ik i?

S iła  „K om som olsk ie j P raw dy“  
polega na tym , że przez ca ły okres 
je j is tn ien ia  w ychowyw ała ona m ło ­
dzież radziecką w duchu wierności 
ideom p a r t i i bo lszewickiej i  je j po­
m ocnika len inow sko-sta linow skiegc 
Kom som ołu, w duchu m iłości do 
w ie lk iego wodza ludów towarzysza 
S ta lina , w duchu radzieckiego pa­
tr io tyzm u , m iłości do swej O jczyzny 
radzieckie j.

„K om som olską  Pra*«’da“  ksz ta ł­
tu je  w  m łodzieży radz ieck ie j ko ­
m unistyczną moralność, kom uni­
styczny stosunek do nauk i i  pracy, 
wychowuje m łodzież radziecką w

duchu bolszew ickiej k ry ty k i,  sam o^ 
k ry ty k i,  wychowuje m łodzież ra ­
dziecką na pe łnowartościowych łu ­
dzi K ra ju  Rad.

„Kom som olską P raw da“  je s t 
w ie rn y m  pom ocn ikiem  organiza­
c j i  kom som olskiej w wykonaniu po­
staw ionych przed nią  zadań. „K o m - 
somolska Praw da“  u jaw n ia  i  śm ia­
ło  k ry ty k u je  wszelkie niedociągnię­
cia w pracy o rgan izac ji kom som ol- 
skich, in s ty tu c ji państwowych i  sa­
m orządowych, przedsiębiorstw  i za­
kładów  naukowych, b ron i interesów 
m łodzieży.

Na terenie akadem ickim  „K o m - 
somolska Praw da“  pomaga o rg an i­
zacji kom som olskiej w je j pracy 
nad wychowaniem nowych kadr in ­
te lig e n c ji radzieck ie j, walczy o w y ­
soki poziom i  słuszną treść nauki, 
o na leżyte opanowanie przez s tu ­
dentów, w ybranych przez nich dzie­
dzin w iedzy.

W  uznaniu w ie lk ich  zasług „K o m ­
som olskie j P raw dy“  jako  bojowego 
organu leninowsko - sta linow skiego 
Kom som ołu rząd radziecki nag ro ­
dz ił ją  na jw yższym  odznaczeniem 
ZSRR —  orderem Lenina oraz o r ­
derem W ojny W yzwoleńczej n a j­
wyższego stopnia.

W  dniu 25-lecia „K om som olsk ie j 
P rawdy*“  życzym y je j nowych suk­
cesów w walce o pokój i budowaniu 
społeczeństwa komunistycznego.

I .  W einberg

Studenci W yższej Szkoły Gospo­
darstw a W iejskiego w  Cieszynie po­
s tan ow ili w  celu uczczenia I I  K on­
gresu M ZS, k tó ry  odbędzie się w 
Pradze dnia 15 s ie rpn ia  b. r .  pod 
hasłem zm obilizowania do w a lk i o 
pokój odpracować poza norm alnym i 

1 zajęciam i szkolnym i 200 roboczo- 
dniówek w  kam ieniołom ach „Cemen­
tow n i Goleszów“ , zarobione pieniądze 
przeznaczyć całkow icie na u fundo­
wanie daru dla I I  Kongresu Międz. 
Zw iązku Stud.

Zobowiązuję się celem uczczenia 
I I  Kongresu M ZS do w ykonania p ra ­
cy dyplom owej do 30 października 
1950 roku na 2 miesiące przed te rm i­
nem.

H . A ndrze jew ski 
student IV  r . W ydz. Mechan. P. G.

*

Zobowiązuje się celem uczczenia I I  
Kongresu M ZS do w ykonania p ro ­
je k tu  s iln ika  spalinowego do 30 paź­
dz ie rn ika  i zdania 5 egzaminów do 
tegoż, te rm inu .

W zywam  kol. Łabuczia A leksandra 
i  N iczoporoka S tan is ława do podję­
cia podobnego zobowiązania.

A lfre d  Rudziński 
student IV  r . W ydz. Mech. Pol. Gd.

*

i

W  odpowiedzi na wyzwanie kolegi 
Rudzińskiego A lfre d a  pode jm u ję  się 
wykonać 2-g i p ro je k t przejśęiowy z 
dziedziny maszyn parow ych do dnia 
10 czerwca 1950 roku i wzywam 
wszystkich kolegów z P o litechn ik i 
Gdańskie j do podejm owania podob­
nych zobowiązań.

S tan is ław  N iczyporek  
s tudent Pol. Gdańskie j

*
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W  celu uczczenia I I  Kongresu 
M ZS w  Pradze i podejm ując w yzw a­
nie kol. Rudzińskiego A lfre d a  zobo­
w iązuję się do wykonania p ro je k tu  
s iln ika  spalinowego stałego i zdania 

. 5 egzaminów do dn ia 1 października 
1950 roku.

Łabudź A leksander 
s tudent IV  r. Wydz. Mech. Pol. Gd.
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Z o b o w iązan ie  
pro fesora  Pautscba

Zobowiązuję się celem uczczenia I I  
Kongresu M ZS oddać do użytku  p ra ­
cę naukową z dziedziny F iz jo lo g ii 
Horm onów w  roku 1950.

P ro f. d r  F ry d e ry k  Pautsch  
Akadem ia Medycyna Gdańsk
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Budować socjalizm — 
io przede wszystkim mieć kadry 
__ jego budowniczych _

BOJOWNIK, NAUCZY
(Dokończenie ze s tr. 1-ej)

Czyż w ięc na uczeln iach można 
rozkładać ręce, ponieważ b ra k  pod­
ręczn ikó w  i sk ryp tów , organ izac ji 
n a u k i i często p rogram y nauczania 
n ie  odpow iada ją obecnym po trze­
bom, b ra k  w y k w a lifik o w a n y c h  i 
ideowych k a d r w yk ładow ców  i  a- 
systentów? N ie!

O portun izm em  by łoby  zrzucanie 
odpow iedzia lności na w a ru n k i 
„o b ie k tyw n e “ .

Na p rzyk ładz ie  boha te rsk ie j k lasy 
robo tn icze j poprzez k ry ty k ę  i  sa­
m okry tykę , p iętnowanie n ierobów  
i bum elantów , zeb rań  p a rty jn e  i 
organizacyjne, narady p rodukcyjne , 
samozapartą pracę nad podwyższe­
n iem  swoich k w a lif ik a c ji,  analizę 
i  k ry ty k ę  metod nauczania, ideolo­
gicznej treści w yk ła d ó w  i ćwiczeń, 
stosunku pro fesorów  i  asystentów 
do swoich obow iązków, — uczmy 
się walczyć o dyscyp linę pracy, o 
ulepszenie metod nauczania i o rga­
n izac ji studów, o nowe k a d ry  asy­
stentów, przyszłych w yk ładow ców , 
o term inow e kończenie s tud iów , o 
ilość i jakość absolwentów  w yż ­
szych uczelni.

Nadchodzi w iosenna sesja egza­
m inacyjna. Sprawą ca łe j organiza­
c ji Z A M F -o w s k ie j, spraw ą każdego 
członka Z A M F -u , spraw ą ZS N -ów  
są najlepsze w y n ik i te j sosji.

W alka o stopnie na u k i jes t d la  
nas nierozłączna od w a lk i o treść 
nauczania. N ie jes t i n ie  może być 
dla nas obojętne czego się uczymy. 
Od tego m iędzy in n y m i zależy bo­
w iem  jakość przyszłych absolwen­
tów , przyszłych fachowców.

D a ły  się u nas zauważyć w  o rga­
n iz a c ji tendencje do ab s tra kcy jn e j, 
fo rm a ln e j pogoni za p ią tka m i, cho­
ciażby za cenę bezkrytycznego fo r ­
m u łow a n ia  na egzaminach i na k o l­
o k w ia c h  an tynaukow ych i  szkod li­
w ych  bzdur.

D a ły  się u nas w  o rgan izacji za­
obserwować tendencje do od po li­
tyczn ien ia  w a lk i o w y n ik i nauki. 
Tendencje te m us im y w  sposób 
konsekw entny przezwyciężać, zw a l­
czać.

Chcemy w iedzy rze te lne j, chce­
m y  w iedzy  opa rte j o teorię  m a rk - 
s izm u-Ien in izm u , chcemy w iedzy, 
k tó rą  będziem y m og li służyć in te ­
resom k lasy  robotn icze j, interesom  
mas pracu jących. D latego n ie ro ­
zerw a ln ie  od w a lk i o dobre oceny, 
prow adzić  m usim y w a lkę  o postę­
pową, jedyn ie  naukową, m a rk is to w - 
ską treść nauczania. D latego w  zdo­
b y w a n iu  w iedzy  czerpać będziemy 
pe łn ym i garściam i z o lb rzym ich  c - 
siągnłęć n a u k i rad z ie ck ie j, p rzodu­
ją ce j na u k i św iata, dlatego uczyć się 
będziem y coraz w ięce j i  coraz le ­
p ie j ję zyka  rosyjskiego, k tó ry  um o­
ż liw i nam  czerpanie ze skarbn icy  
n a u k i radz ieck ie j, d la tego postu­
lu je m y  tłum aczenie podręczn ików  
radzieckich, dlatego p o s tu lu jem y u - 
tw orzenie na wyższych uczeln iach 
k a te d r m arks izm u-len ln izm u .

W a l k a  o w y n i k i  n a u ­
k i  t o  w a l k a  o n o w y  
s o c j a l i s t y c z n y  s t o ­
s u  n  e k  d o  n a u k i .  W a l ­
k a  o n o w y  s t o s u n e k  
d o  n a u k i  t o  w a l k a
0 n o w ą  p o s t a w ę  s t u ­
d e n t a ,  o p o d w y ż s z e ­
n i e  ś w i a d o m o ś c i  m ł o  
d z i e ż y  s t u d i u j ą c e j .  
S t u d e n t  o n o w e j  p o ­
s t a w i e  m o r a l n e j ,  s t u ­
d e n t  ś w i a d o m y ,  s t u ­
d e n t ,  k t ó r y  o p a n u j e
1 z r o z u m i e  p o d s t a w y  
m a r k s i z m u  -  l e n i n i -  
z m  u,  k t ó r y  z r o z u ­
m i e  I s t o t ę  w a l k i  
k l a s o w e j  w  P o l s c e ,  
n i e  m o ż e  m i e ć  z ł e ­
g o  s t o s u n k u  d o  n a u ­
k i ,  b ę d z i e  w a l c z y ł  o 
n a j l e p s z e  p o s t ę p y  
w  s t u d i a c h ,  s w o j e  i  
s w o i c h  k o l e g ó w .

D latego n ie roze rw a ln ie  od w a lk i 
o w y n ik i na uk i, m us im y walczyć 
o podwyższenie poziom u ideolog icz­
nego, św iadom ści k lasow e j studenta, 
k tó ra  w a ru n k u je  jego stosunek do 
stud iów . D latego n ie s l^ z n e  i  szko­
d liw e  są tendencje odpo lityczn ien ia  
dz ia ła lnośc i Z A M P , zam ienienia 
7 ^ \M P -u  —  organ izac ji id e o w o -w y - 
cnowawczej, o rg an izac ji po lityczne j 
w  w ie lk i zespół samopomocy w  
nauce. T akie  tendencje obserw u je ­
m y w  pew nych  grupach Z A M P o w - 
sk ich  i w śród  n iek tó rych , postępo­
w ych skąd inąd, pro fesorów . , T ak ie  
tendencje dem ob ilizu ją  organizację, 
os łab ia ją  je j czujność klasową, prze­
s łan ia ją  je j ca ły szereg ważnych i 
zasadniczych zadań, ta k ie  tenden­
c je  doprow adzają m. in . do s fo r­
m u łow ań w ypow iadanych przez od ­
pow iedz ia lnych  w yd aw a ło by  się a k ­
ty w is tó w  Z A M P  ja k  np.: „Jeden 
■¿systent znaczy w ięce j, n iż  akcja 
p o ko ju  na uczeln iach“ , k tó re  p rzy  
pe łnym  docenieniu ro l i asystentów 
są s fo rm u łow a n iam i ka ryg od nym i, 
w ska zu ją cym i na ślepotę p o li­
tyczną.

Dośw iadczenie uczy nas, że na 
tych  ko łach  Z A M P , k tó re  dostrze­
gają wszechstronne p rze ja w y  w a lk i 
k lasow e j na uczelniach, Z A M P -o w - 
cy w idzą  k lasow ą treść w a lk i o po­
stępy w  s tud iach i m ają  w ła śc iw y  
stosunek do nauk i. Tam, gdzie w a l­
k i  k lasow e j n ie  dostrzega się _w je j 
różnorodnych form ach, tam  n ie  w i ­
dzi się zadania w a lk i o w y n ik i nau­
k i  lu b  w  na jlepszym  w yp ad ku  do­
strzega s!ę ją  od s trony  fo rm a lne j, 
n ie  w id z i się i n ie  rozum ie  się je j 
k lasowego cha rakteru .

D la tego kszta łtow ać świadomość 
studenta, p rzysw a jać m u  teorie  
m a rks izm u-le n in izm u , uczyć go ro z ­
poznawać w roga i  w a lczyć z w ro -
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giem  k lasow ym  —  to znaczy m. in. 
walczyć o najlepsze w y n ik i nauk i.

G w aranc ją  w ykonan ia  naczelnego 
zadania i obow iązku naszej o rg a n i­
zacji —  dostarczenia ideow ych i 
w y k w a lifik o w a n y c h  k a d r fach ow ­
ców naszej ludow e j gospodarce i 
k u ltu rz e  je s t w  dużym  s topn iu  w ła ­
ściwa, ideowa, oddana kad ra  k ie ­
row nicza naszej organ izacji. Od na ­
szych czołowych a k ty w is tó w  zależą 
przecież re zu lta ty  dz ia ła lności 
Z A M P , od ich  p racy  zależy zasięg 
i jakość szkolenia, od ich  p racy za­
leży kszta łtow an ie  świadom ości 
Z A M P -ow có w  i  ogółu studentów .

We w ła śc iw y  sposób dobrać, roz­
staw ić, opiekować się, szkolić, ko n ­
tro low ać kad rę  —  to znaczy w y ­
pe łn ić  o lb rzym ią  częś" naszych za­
dań.

D latego sprawa p o lity k i kad row e j 
w yras ta  przed k ie row n ic tw e m  posz­
czególnych insta lac ji o rgan izacy j­
nych ja k o  zadanie węzłov, _, zasad­
nicze.

Trzeba skończyć ze spychaniem 
całego ciężaru p o lity k i kad row e5 w 
naszej o rg an izac ji na w yd z ia ły  kad r.

Trzeba uśw iadom ić całej o rgan i­
zacji, że praca kad row a nie jest 
sprawą samą dla  siebie, lecz s łu ­
ży rea lizac ji ko n k re tn ych  zadań, 
sto jących przed całą organ izacją  i  
d latego odpowiedzialność za p o lity k ę  
kadrow ą m usi spoczywać na k ie ­
row niczych instancjach organ izacy j­
nych.

Doświadczenie w skazuje , że do­
tychczasowa p o lity k a  kad row a, p ro ­
wadzona u  nas by ła  w  w ie lu  w y ­
padkach żyw io łow o, bezplanowo, że 
ludzie , k tó rz y  sp ra w u ją  odpow ie ­
dzialne fu n k c je , zn a jd u ją  sę na 
n ich n iek iedy  przypadkow o, że n.a 
fu n kc jach  tych mogą i  po w in n i zna­
leźć się ludzie  lepsi i  p rzyd a tn ie js i 
w  p racy organ izacji.

Doświadczenie wskazuje, że w  
naszej o rgan izac ji n iedostatecznie 
obserwowało się lu d z f w  pracy, n ie  
wyciągało się z ich pracy w n io s ­
ków , niedostatecznie znało się lu dz i 
i  stąd p łynę ła  przypadkowość w  ich 
doborze, stąd często p o lity k a  k a d ro ­
w a nosiła  cha rak te r zapychania va- 
catów.

W  w ie lu  w ypadkach nasze w y ­
dzia ły kad r, g u b iły  się w  nawale 
pracy pap ie rkow e j i n 'e  w id z ia ły  
poza pap ie rk iem  żywego człow ieka.

A na liza  naszego a k ty w u  o rgan i­
zacyjnego, w yka zu je  wciąż jeszcze 
niedostateczną ilość m łodzieży ro ­
botnicze j, drobno i ś redn io ro lne j w 
aktyw ie , te j m łodzieży, k tó ra  n a j­
le p ie j może zagwarantow ać w y k o ­
nanie zadań sto jących przed o rga­
nizacją . A na liza  a k ty w u  w ykazu je  
m a ły  p rocen t ko b ie t w  k ie ro w n ic ­
tw ie  organ izac ji —  w y n ik  pozosta­
łości kap ita lis tycznego w ychow ania  
w  św iadom ości części naszego ak­
tyw u.

A na liza  a k tyw u  w yka zu je  ró w ­
nież n is k i poziom ideo log iczny n a ­
szego k ie ro w n ic tw a  w  poszczegól­
nych ins tanc jach  organizacyjnych. 

Stąd p łyn ą  w nioski.
M us im y p rzy  zachow aniu i  za­

os trzan iu  czujności k lasow e j śm ie­
le j i  szerzej wysuwać nowe kad ry , 
szko lić  je, opiekować się n im i, k o n ­
tro lo w a ć  i  obserwować w  pracy.

M u s im y  walczyć ze szkod liw ym i 
opo rtun is tycznym i tw ie rdzen iam i, że 
„n ie  m a lu d z i“ . Ludzie  są. Są w  
Z A M P -ie  tysiące m łodych ro b o tn i­
k ó w  i  ch łopów  zw iązanych na 
śm ierć 1 życ ie  z k lasą robotniczą, 
z in te resam i mas pracujących, ty ­
siące, k tó ry c h  dotąd jeszcze n ie  po­
tra f i l iś m y  zaktyw izow ać w  pracy 
organ izacy jne j. Są w  Z A M P -ie  ty ­
siące dziewcząt, k tó re  mogą p ra ­
cować i po w in ny  a k ty w n ie  pracować 
w  o rg an izac ji, a k tó ry c h  nie  w y k o ­
rzys tu je  się dotąd, lu b  w  bardzo 
m a łym  s topn iu  w y k o rz y s tu je  się w 
a k ty w n e j p racy o rgan izacy jne j.

Przed k ie ro w n ic tw e m  poszczegól­
nych in s ta n c ji Z A M P -o w y c h  sta je  
podstawowe zadanie klasowego i 
ideologicznego w zm ocnien ia kad ry , 
rozszerzenia ak tyw u , czuw an ia  i 
op ie k i nad ak tyw em  —  gw arantem  
w ype łn ien ia  naszych w ie lk ic h  i  od­
pow iedzia lnych zadań.

O bserw uje się n ie k ie d y  u  nas w  
o rgan izac ji biadolenie, że n ie  m oż­
na połączyć n a u k i z pracą p o lity c z ­
ną, z pracą społeczną.

Są to tw ie rdze n ia  szkod liw e i de- 
m ob ilizu jące . Naszym zadaniem  jest 
n ie  ty lk o  dostarczyć państw u fa ­
chowców, ale wychow ać ich, p rz y ­
gotować do pracy, przygotow ać po ­
lity c z n ie  i  ideologiczne.

N a fo rm u łk i:  „M y  się m us im y 
uczyć, nie m ożem y pracow ać“  — 
odpow iadam y: N ic  n ie  je s t w a rta  
nauka bez p racy po lityczne j, nie 
trzeba nam  bezideowych, „a p o litycz ­
n ych " fachow ców  i  naukow ców .

Różne mogą być o d c in k i p racy 
po lityczne j. W łaściw ie  po ję ta  nauka, 
pracą naukow a, —  to rów n ież  d z ia ­
ła lność po lityczna. A le  wszyscy na ­
si Z A M P -o w cy  muszą b rać udz ia ł 
w  pracy, wszyscy muszą pracować 
nad sobą, muszą się szkolić, zdo­
byw ać podstaw y ideologiczne dla 
sw o je j p rzysz łe j pracy.

T rudn o  jest czasem łączyć jedno 
z d rug im . A le  w  pokonyw an iu  
trudnośc i h a r tu ją  się i w y ra s ta ją  
nasze kad ry .

Nasza organizacja, czerpiąc n a u k i 
z IV  P lenum  K C  PZPR, k ie ru ją c  się 
w y tycznym i P a r t ii w  sw o je j dz ia­
ła lnośc i, czerpiąc z bogatych do­
świadczeń i  osiągnięć m łodzieży ra ­
dz ieck ie j i  je j p-zedującego oddzia­
łu  Kcm som olu , w y p e łn i te  w ie lk ie  
i  zaszczytne zadania,, ja k ie  nakłada 
na n ią  k lasa robotnicza, m asy p ra ­
cujące, Ludow a Ojczyzna.

Nasza organ izacja  zm ob ilizu je  
w szystkie  s iły , aby dostarczyć k ra ­
jo w i w y k w a lifik o w a n y c h  i  ideowych 
fachow ców , — budow niczych so­
c ja liz m u  i  poko ju .

W okresie W ie lk ie j W ojny Ojczyź­
nianej gazeta „K rasny j Czernomo- 
riec“  zamieściła wiadomość następują­
cej treści:

„Jednostkę m arynark i radzieckiej 
0-65 zaatakowało lo tn ictw o niem iec­
kie. 7 godzin trw a ła  walka z 30 bom­
bowcami. M im o olbrzym ich strat w 
ludziach i  .przeszło 1000 uszkodzeń 
statek w ró c ił do bazy. W obronie stat­
ku  w s ław ił się w  szczególności sier­
żant K uropiatn ikow , k tórem u pocisk 
urw ał rękę. Opowiadając o walce K u ­
rop ia tn ikow  wskazał na książkę M. 
Ostrowskiego:

„J a k  harterwała się s ta l“ *) pom ogła 
nam w  trudnych chwilach. Dobrze u -  
czy, ja k  zachować się w  bo ju“ .

W  Moskiewskim  Muzeum, poświę­
conym M iko ła jow i Ostrowskiemu 
przechowany jest lis t pa rtyzantki z o - 
kresu I I  w o jny  światowej. Czytamy 
w nim : „O strowski b y ł nam przewod­
nik iem  i  najlepszym towarzyszem 
bron i“ .

Czyż nie są to dowody najwyższej 
oceny pisarza, znaczenia i  ro li 3ego 
utworu?

Pierwsze książkowe wydanie „Jak 
hartowała się stal“  ukazało się w  ro ­
ku  1934 w  10.000 egz. W  r. śm ierci 
autora 1938 — nakład osiągnął cy łrę  
1.072.000. Od te j pory książka w yda­
na została 154 razy w  42 językach.

N ie sposób oddzielać treści książki 
od życia autora. Postać Pawła K o r-  
czagina, bohatera książki, osnuta jest 
na autobiografii Ostrowskiego, powieść 
nie jest jednak pam iętnikiem . Obraz 
Korczagina -  Ostrowskiego jest typo­
wy, odzwierciedla pozytywnego boha­
tera młodego pokolenia radzieckiego, 
gdyż sam Ostrowski uosabiał sobą 
najlepsze cechy komsomolca-bolsze- 
w ika, bezkrompromisowego ofiarnego 
rew olucjonisty, wiernego syna P a rtii 
i  Ludu.

A u to r ocenia: „Jest to powieść, a 
nie b iografia Komsomolca O strow­

skiego“ . Rzeczywiście — książka sta­
now i dokument w  szerszym znacze­
n iu  tego słowa, dokum ent epoki naro­
dzin K ra ju  Rad, w a lk i ludzi radziec­
k ich  w  pierwszej l in i i  frontu .

Pierwszy rew olucyjno -  dem okra­
tyczny rosy jsk i k ry ty k  lite rack i B ie­
lińsk i wskazuje na to, że do poetyc­
kiego odtworzenia rzeczywistości nie 
wystarczy wrodzony talent; poeta m u­
si mieć również pod ręką poetycką 
rzeczywistość. W ie lk ie  wydarzenia 
historyczne zrodziły książkę Ostrow­
skiego, tak  ja k  w o jna  z b ia ło gw ardz i­
stami i  interwencją, ja k  patos budowy 
socjalizmu pow oła ły do życia heroizm 
tysięcy ludzi radzieckich. Książka nie 
powstała jednak jako kron ika  w yda­
rzeń. A u to r pragnął, by wychowyw a­
ła  m łodych bojowników  komunizmu, 
aby postaci je j bohaterów s łużyły 
wzorem ł  przykładem  w  walce K om ­
somolców, by obrazując życie społe­
czeństwa radzieckiego w  jego nie­
ustannym ruchu naprzód przyczyn i­
ła się do rozw oju najlepszych stron 
charakteru człowieka radzieckiego.

Jest sprawą honoru pisarza radziec­
kiego — pisał Ostrowski — stworze­
nie obrazu młodego rew olucjonisty na­
szej epoki. M a ło  je s t ta k ich  obrazów 
w  naszej literaturze. Życie nasze jest 
bardziej bohaterskie niż książki.

*) M iko ła j Ostrowski: Jak hartowa­
ła  się stal. W yd. Prasa Wojskowa. 
Warszawa, 1950.

Zamieszczone ilu s tra c je  z pow yż­
szego w ydan ia  „J a k  h a rto w a ła  się 
s ta l“ .

A by  odtworzyć dynamiczną rzeczy­
wistość radziecką nie można być neu­
tra lnym , obojętnym. T y lko  uczestnik 
pierwszych szeregów, przeżywający 
m ęki klęsk i  porażek, radujący się 
zwycięstwami, może zaofiarować, 
prawdziwą, wzruszającą, m obilizującą 
książkę, służącą — według Lenina — 
nie znudzonym i  cierpiącym od nad­
m iaru tłuszczu, górnym  dziesięciu ty ­
siącom, ale m ilionom  i  dziesiątkom 
m ilionów  pracu jących,. k tó rz y  . stano­
w ią kw ia t k ra ju , , jego, s iłę , i  p rzy ­
szłość.

Na pytanie: Jakim  w in ien być p i­
sarz radziecki, Ostrowski odpowie: 
„Przede wszystkim  budowniczym so­
cjalizmu... bojownikiem , nauczycielem, 
trybunem...“

Specyficzne w a runk i życiowe w y ­
tyczy ły  drogę pisarską Ostrowskiego. 
U rodz ił się w  rodzinie robotniczej w  
1904 r. N ie ukończył szkoły powszech­
nej, gdy w  w ieku  la t 12-tu bieda w y -

gnala chłopca do pracy. B ra ł ud z ia ł 
w  w o jn ie  dom owej. W 1922 zgłosił się 
ochotniczo do szturmowej pracy przy 
budowie k o le jk i wąskotorowej. Po 
ciężkiej chorobie skierowany został w  
charakterze Komisarza wojennego do 
batalionu W ojsk Ochrony Pograni­
cza. W ciągu następnych la t pe łn i k ie ­
rownicze funkcje  w  Komsomole. W 
1927 r. stare rany wojenne i  ślady 
chorób w yw o ła ły  częściowy paraliż 
kończyn. Prowadzoną przez Ostrow­
skiego pracę propagandową przery­
wa utra ta  wzroku.

„Pozostała .m i — pisze w  w ie lk ie j 
autobiografii o owym okresie jedynie 
nie gasnąca energia młodości i na­
miętne pragnienie, aby w  jakiś sposób 
być pożytecznym dla swojej Partii. 
Praca nad książką jest próbą przeka­
zania przeszłości językiem  literackim . 
Do tej pory nie pisałem“ .

„Jak  hartowała się stal“  — to arcy­
dzieło lite ra tu ry  światowej.

Jest to jednak nowa jakościowo 
książka, różniąca się od w ie lk ich  b u r-  
żuazyjnych powieści realistycznych, 
jest to bowiem dzieło realizm u socja­
listycznego, odhijające rzeczywistość 
i  służące przekształceniu je j. Pokazu­
je siłę i  w ielkość sławnej pa rtii, k re ­
ś li postać prawdziwego bohatera 
współczesności, kom unisty. Głęboka 
partyjność autora przejawia się w  na­
m iętnej nienawiści do wrogów ludu, 
w  gorącej m iłości do ludz i swojej — 
naszej klasy, do P a rtii Lenina-Stalina. 
W jednym  z a rtyku łów  pisze on: 
„chciałbym , aby czytając m oją książ­
kę ow ładnęło czyteln ikiem  na jp ięk­
niejsze uczucie — wierności naszej 
w ie lk ie j p a rtii“ .

Postać komsomolca Korczagina 
tchnie bezkompromisowością, siłą 
w o li — posiada ogromne znaczenie 
wychowawcze dla młodego czytelnika.

Ostrowski zaszczepia w iarę w  m ożli­
wości twórcze człowieka droga roz­
wojowa Korczagina nie jest „nadludz­
ka“  — trudna, lecz możliwa do osią­
gnięcia. W  burżuazyjnych powieściach 
realistycznych nie by ło  miejsca na ro ­
mantyzm. Rozdźwięk między p ie rw ia ­
stkiem realistycznym o romantycznym 
b y ł wyrazem sprzeczności między rze­
czywistością a marzeniem. Socjali­
styczny realizm  Ostrowskiego łączy 
się organicznie z rew olucyjnym  ro ­
mantyzmem. Bohaterowie książki: 
Korczagin, R ita Ustinowicz potrafią 
choćby za cenę własnej k rw i, marze­
nia urzeczywistniać. Komsomolcy O - 
strowskiego w ierzą w  ju tro , pomimo, 
że dzisiaj pełne jest przeszkód i  tru d ­
ności, dlatego właśnie, że dzisiaj tru d ­
ności te pokonywają. A firm acja  życia, 
optymizm komsomolców wiąże się z 
ich nową moralnością — ich sprawy 
osobiste włączone są do spraw 
społecznych — sprawy społecz­
ne stanowią treść ich, życia osobistego. 
Korczagin stwierdza:- ¡,Najdroższą dla- 
człowieka rzeczą jest życie. Dane jest 
raz człow iekow i i  trzeba przeżyć je  
tak, aby nie płonąć ze wstydu za lata 
przeżyte bez celu, aby nie p a lił nas 
wstyd za plugawą i  nędzną.przeszłość 
i  aby można było  powiedzieć um iera­
jąc: całe życie, wszystkie s iły  odda­
łem  rzeczy najpiękniejszej n a rw ie c ie  
— walce o wyzwolenie ludzkości“ .

W  moralności komsomolców mieści 
się solidarność społeczna robotników

w ich walce z wrogiem klasowym. 
„Potrzebni m i są ludzie — m ów ił 
Korczagin-Ó strowski — nie będę 
m ógł żyć vf samotności“ , „ im  dalej 
sięga ko lektyw , którego perspektywy 
stały się osobistymi perspektywam i 
człowieka, tym  piękniejszy i  wyższy 
staje się człow iek“ .

Dlatego Korczagin-Ó strowski nie 
znajduje się n igdy w  próżni społecz­
nej, nawet w  chwilach najcięższych 
pokona chw ilowe zwątpienie w  życie.

„Egoista — pierwszy umiera. On ży­
je w  sobie i  dla siebie. Gdy złamane 
zostanie jego „ ja “ , trac i on cel swe­
go życia. Gdy zaś człowiek roztapia 
się w  społeczności, trudno go zabić — 
trzeba w tedy zabić całe otoczenie, 
k ra j, życie...“

M oralności nowego człowieka po­
święcone są liczne k a r tk i książ­
k i. — Moralność pa trio ty  radziec­
kiego stanowi o odwadze Korczagina, 
gdy prowadzi czerwoarmistów przeciw 
bia łym , gdy ofiarnie i  z pe łnym  samo-

JAK KSZTAŁCĄ SIĘ
m ł o d z i  f i l m o w c y

(fo t. J. Ja raczew sk ij

k łady , godziny le k tu ry  w  bibliotece, 
le k tu ry , bez k tó re j obejść się nie 
można, a na k tó rą  znaleźć chw ilę  
czasu je s t trudno.

W  ram ach w spółpracy ze Zw iąz­
k iem  Zawodowym  W łókn ia rzy  s tu ­
denci PW S F prowadzą św ietlicowe  
ko ła  film o w e  —• w  ram ach p racy spo­
łecznej Z A M P -ow cy w yśw ie tla ją  dla  
k ó ł ZM P  f ilm y , p rzy  czym  każdą p ro ­
jekc ję  poprzedza k ró tk a  pre lekc ja , 
dająca w łaściw e ideologiczne nasta­
w ienie do oglądanego obrazu, w y ja ­
śnia jąca bardzie j złożone zagadnienia  
społeczne zw iązane z danym  film em .

Specja lna ekipa jeździ z film e m  na 
wieś, popu la ryzu jąc sztukę film o w ą , 
do niedawna nieznaną jeszcze na tym  
terenie.

W  zw iązku  z reorgan izacją  Koła  
A rtys tycznego P W S F ruszy ła  praca  
i  na ty m  odcinku. R egu larn ie  trzy

G m ach P. W. S. F. w  Łodz i

„P a rk  ośw ietlen iowy załadowa- 
ł  ny ?“

„T a k , ale m usim y jeszcze czekać, 
aż zostanie ucharakte ryzow any o- 
s ta tn i s ta tys ta

Przed budynkiem  Państw ow ej 
W yższej S zkoły F ilm o w e j w  Łodzi 
panuje ruch. D w ie szkolne ek ipy f i l ­
mowe przygo tow u ją  się do w yjazdu  
na zdjęcia.

Bo w  ram ach p ra k tyczn ych  zajęć 
studenci I I I  i  IV  ro ku  stud iów  rea li­
zu ją  szereg film ó w . I I I  ro k  „k rę c i“  

d właśnie swe pierwsze f i lm y  doku- 
m entam e; studenci IV  ro k u  m a ją  
przed sobą poważniejsze zadanie. 
Jest n im  rea lizac ja  d ługom etrażowe­
go f i lm u  stanowiącego h is to rię  w y ­
staw ien ia w  pewnym  tea trze  ,(B ryga­
dy sz lifie rza  K arhana“ .

Jest ładna pogoda. Za k ilk a  godzin 
wiosenne słońce przygrzew ać będzie

mocno. Po Łodz i rozejdą się liczn i 
m łodzi ludzie z ap a ra ta m i fo to g ra ­
ficzn ym i, k tó ry m i długo będą celo­
wać w  różne strony, aż wreszcie zna j 
dą w łaśc iw y tem at do zdjęcia. —  To 
studenci I  i  I I  ro ku  ■— zan im  dostaną 
do rę k i kam ery film o w e  muszą za­
poznać się dokładnie z rzem iosłem  
fo to  gra ficznym .

Ludność Łodz i zna ju ż  studentów- 
film ow ców . N ie  dz iw i się, gdy nagle 
za trzym a  się na ja k ie jś  u lic y  samo­
chód, a z niego wyskoczy g rupa  m ło­
dzieży ■— w  chw ilę  później kam era  
film o u ja  tk w i mocno na s ta tyw ie , a 
przed n ią  rozg ryw a ją  się dziwne nie­
raz sceny, zrozum iałe dopiero po 
zm ontow aniu f ilm u , na ekranie  
PW SF.

A le  to ty lk o  jedna, ta  e fektowna  
strona życ ia  uczelni. Są i  inne. Prze­
de w szystk im , za jm ujące nieraz cały  
dzień, aż do późnego wieczora, w y-

zaparciem przewodzi brygadzie sztur­
mowej przy budowie ko le jk i, gdy uczy 
nowego, socjalistycznego stosunku do 
pracy. Moralność komsomolca prze­

razy  w  tygodn iu  odbyw ają się w  ra ­
mach tzw . w to rkó w , czw a rtków  i  
niedziel K o la  A rtys tyczn eg o  pokazy  
film o w e  i  dyskusje, poświęcone za­
gadnieniom  p la s ty k i, tea tru , m u zyk i 
i  f ilm u .

N a  dyskusje te zapraszani są przed­
staw icie le w szys tk ich  tzw . a rtys tycz ­
nych uczeln i łódzkich  i  teraz każda  
z tych uczelni s ta ra  się brać ja k  n a j­
żywszy udzia ł w  zakresie poszczegól­
nych specja lizacji.

Nasza łódzka P W S F  pod wzglę­
dem m ożliwości zajęć p raktycznych  
przy  rea liza c ji f ilm ó w  szkolnych, nie 
ustępuje w  n iczym  znanym  zag ran i­
cznym uczelniom  film o w ym .

N a  I I I  i  IV  ro ku  stud iów  przew i­
dziane je s t bowiem dla każdego s tu ­
denta, ta k  na wydzia le  rea liza to r- 
sk im  ja k  opera to rsk im  (a ty lk o  te 
dvja w ydz ia ły  są w  te j c h w ili o tw a r­
te) nakręcenie dwóch k ró tk ic h  f i l ­
mów.

P ierwszą taką  pracą na I I I  ro k u  
jes t tzw. „n iem a etiuda“ . Jest to f i lm  
z fabu łą  o długości około 100 m (3—  
ś m in u ty  na ekran ie ), wyłącznie  
z podkładem  muzycznym .

Zadanie o ty le  trudne, że ten k ró tk i 
f i lm ,  gdzie nie m a an i jednego mó-

Janina H abotów na (reżyser) 1 Jerzy C h lusk i (operator) p rzy  p racy nad 
' f ilm e m  dokum entarnym  pt. „B ib lio te k a “ ,



CIEL, TRYBUN

ciwstawiona jest tradycjom  drobno- 
mieszczańskim, złotomłodzieżowym 
zwyczajom, próbujących przeniknąć 
do Komsomołu elementów b u rżu j- 
skich. Moralność bolszewika uczy 
Korczagina i  towarzyszy surowego, 
krytycznego stosunku do siebie, n ie - 
poblażania błędom i  stosowania sa­
m okry tyk i, jako metody wychowania 
kadr P artii. Z moralności p ro le ta riu ­
sza w yp ływ a  internacjonalizm  O - 
strowskiego, nam szczególnie b liski, 
albowiem Polakom poświęcono w  
książce w iele wzruszających miejsc. 
Różne postaci Polaków przew ija ją się

przez k a rty  książki: obszarników i  
robotników, f ilis tró w  i  komsomolców, 
oficerów piłsudczykowskich i  szere- 
gowców-kom unistów. Ostrowski de­
maskuje złotego młodzieniaszka Le ­
szczyńskiego, jako sojusznika nacjo­
nalistów ukra ińskich. N ienawidzi o fi­
cerów i  dyplom atów jaśniepańskich, 
a ja k  wzruszająco natomiast pisze o 
kole jarzu polskim , czczącym pamięć 
Lenina.

„Bolszewicy rzu c ili całemu światu— 
m ów i robotn ik  po lski na w iecu — 
straszne dla burżu jów  hasło: pro le ta­
riusze wszystkich kra jów  łączcie się!... 
Będzie również i  polska republika, 
lecz socjalistyczna, bez Potockich, 
k tórych doszczętnie w ytn iem y w, pień, 
a w  socjalistycznej Polsce sami bę­
dziemy gospodarzami..“ .

Ostrowski dum ny jest z polskiego 
żołnierza-kom unisty, k tó ry  za odmowę 
w a lk i z k ra jem  Rad odpowiada przed 
rządem piłsudczykowskim .

„M oja  ojczyzna — to ludowa, socja­
listyczna Polska. Tak, jestem człon­
kiem  Kom unistycznej P a rtii Polski, 
do wojska wcielono mnie gwałtem  i 
otw ierałem  oczy tak im  ja k  ja  żołnie­
rzom, k tó rych  gnaliście na fron t. M o­
żecie mnie za to powiesić, lecz ja  m o­
je j ojczyzny nie zdradziłem i  nie zdra­
dzę. A le  różne są nasze ojczyzny: w a­
sza jest pańska, a moja robotniczo- 
chłopska!“ ...

„Jak  hartowała się stal“  odegrała 
i  odgrywa dużą rolę w  wychowaniu 
kom unistycznym  młodzieży radziec­
k ie j. Paweł Korczagin —  bohater

książki jest wzorem młodego robo tn i- 
ka-komsomolca, oddanego bezgranicz­
nie pa rtii, sprawie Lenina -  Stalina.

M iko ła j Ostrowski — lite ra t uczy 
ja k im  w in ien być pisarz socjalizmu.

T u rsk i M arian
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„A nie zapomnijcie o nasH
Zakończyliśmy wykłady na Uniwersytetach Niedzielnych

T Tniwęrsytety N iedzielne s ta ły  się 
dla wielu naszych kolegów Chle­

bem■ powszednim. P rzy  re f. p racy  
społecznej krakow sk iego Zarządu  
Okręgowego Z A M P  powstało ich

Koncerty studenckie
Studenci Państwowej Wyższej 

Szkoły Muzycznej w  Poznaniu, zrze­
szeni w  Z A M P -ie , zobowiązali się 
w  ram ach czynu pierwszomajowego 
zorganizować sześć ekip muzycznych, 
k tó re  swym i p rodukc jam i w yp e łn iły ­
by (całkow icie względnie częściowo) 
program y części a rtystycznych aka­
dem ii p ierw szom ajow ych, urządza­
nych przez poszczególne zakłady 
pracy na teren ie Poznania. Ze wzglę­
du na to, że p raw ie  każdy zakład 
pracy posiada w łasny zespół a r ty ­
styczny, k tó ry  we w łasnym  zakresie 
przygotow ał się ju ż  do akadem ii 
p ierwszom ajowej, ty lk o  cztery ekipy 
zostały w ykorzystane, dwie pozosta­
łe zaś w ys tąp ią  w  m iesiącu czerwcu 
(po egzaminach) z dużym p ro g ra ­
mem koncertow ym  na teren ie fa b ry k , 
k tó re  wskaże nam ORZZ.

Do p racy w  ekipach artystycznych 
w ciągnęliśm y rów nież kolegów nie- 
zorganizowanych w  Z A M P ‘ie, człon­
ków uczelnianego K o ła  A rtys tyczn e ­
go. M im o różnorodnych w arunków

w  ja k ic h  odbyw ają się te  im prezy 
(np. fo rte p ia n y  w  niezawsze dobrym  
stanie, zła akustyka pomieszczenia) 
wszyscy bez w y ją tk u  chętnie ga rną  
się do te j pracy, gdyż produkcje  ich 
spo tyka ją  się wszędzie z en tuz ja ­
stycznym  przyjęciem  ze s tro n y  słu­
chaczy. W  jednym  w ypadku nąwet. 
na terenie Młodzieżowego Domu K u l­
tu ry , występ naszej ek ipy  s tw orzy ł 
n ie jako  podw aliny pod dalszą współ­
pracę, polegającą na zorganizowania 
przez nas całego cyk lu  koncertów  
połączonych z p re lekc jam i w prow a­
dzającym i _ nieprzygotowanego s łu ­
chacza w  is to tę  wykonyw anych kom ­
pozycji i  zapoznającym i pokrótce 
z życiorysem i  osobowością tw órcy.

P rog ram y, z ja k im i - nasze ek ipy 
.w ys tąp iły  na uroczystościach p ie rw ­
szomajowych obejm owały u tw o ry  
kom pozytorów słow iańskich —  prze­
de w szystkim  polskich i  rosy jsk ich  —  
o charakterze raczej poważnym 
(u tw o ry  ins trum en ta lne ) i  rew o lu ­
cy jnym  (p ieśn i). 1. K .

K. T. TOEPLITZ

U ro d z o n y  na Zachodzie

dwanaście i  w  każdą w o lną niedzielę 
studenci Z A M P -ow cy w yjeżdża li w  
teren, by w ygłaszać re fe ra ty  i  nieść 
ośw iatę na wieś.

Zb liża  się koniec ro ku  akadem ic­
kiego, za m iesiąc roz jadą się koledzy 
do sw ych domów, na wczasy i  p ra k ­
ty k i,  czas przerw ać działa lność U n i­
w ersyte tów  N iedzie lnych na okres 
w akacy jny .

N a jlepszym  term inem  dla zakoń­
czenia tegorocznej a k c ji okazała się 
niedziela 7 bm. W  dn iu ty m , w  ra ­
m ach Tygodnia O św ia ty, K s ią ż k i i  
P rasy nastąp iło  uroczyste zakończe­
nie w yk ładów  na U niw ersyte tach  
Niedzie lnych.

Jedziem y w raz ze studentam i A k a ­
dem ii G órn iczo-H utn icze j do Brze- 
śnicy pow. Wadowice. (Studenci 
A G H  w y k ła d a li rów nież i  na U. N. 
w  Łę ka w icy  i  Przeciszowie tego sa­
mego pow ia tu , inne uczelnie obsłu­
g iw a ły  9 innych m ie jsow ości). Tym  
razem  je s t nas spora grom adka, bo 
oprócz w ykładow ców , jedzie z nam i 
o rk ie s tra  studencka i  chór A G H  oraz 
balet Państwowego L iceum  Pedago­
gicznego. N ie  zab rak ło  rów nież na­
gród dla  loyróżn ionyc li słuchaczy, ta k  
że nasze zakończenie w yk ładów  
prze istacza się w  w ie lką  m an ifesta­
cję zb ra ta n ia  s tudentów  ze wsią, a 
zarazem  dobrze p rzys łuży ło  się pod­
niesieniu ośw ia ty  i  k u ltu ry  na wsi.

N ie  spodziewali się nas z taką  nie­
spodzianką m ieszkańcy Brześnicy, 
ty m  m ile j b y li zaskoczeni, zwłaszcza 
że m iędzy ins tru m en ta m i znalazła się 
i  sk rzyn ia  z w yg lądu  drobna i  niepo­
zorna, ale o jakże  cennej zaw artośc i; 
z ks ią żkam i z różnych dziedzin i  za­
kresów. To koledzy pos tanow ili w  
ram ach „T yg o d n ia  O św ia ty“  u ła tw ić  
m ieszkańcom  Brześnicy nabycie w a r­
tościow ych książek i  w ydaw n ictw .

K o l. M azga j, ten sam, k tó ry  rozpo­
czął w y k ła d y  na Uniw ersytecie  N ie ­
dzie lnym  w  Brześnicy, wyg łasza te­
ras w y k ła d  końcowy, om aw ia jący  
znaczenie lik w id a c ji analfabetyzm u,

nowe zdobycze ku ltu ra ln e  oraz w ie l­
k ie  osiągnięcia P o lsk i Ludow e j w  
podniesieniu k u ltu ry  szerokich mas 
pracujących. M ó w i k o l.„  M azga j o 
w ie lk ie j ofensywie k u ltu ra ln e j nasze­
go Rządu Ludowego, o coraz w ię k ­
szej ilośc i szkół, o zrad io fon izow a- 
nyc li i  ze le k try fiko w a n ych  w ioskach, 
o w zras ta jącym  wciąż uśw iadom ie­
n iu  mas chłopskich i  jednoczesnym  
s ta łym  podnoszeniu się stopy życ io­
w e j.

P iękn ie  m ów i kol. M azga j, a m y  
cieszym y się, że wśród krzew iących  
ośw iatę na w si, nie b ra k  i  naszych 
ak tyw is tó w , cieszym y się w idząc  
rea lne w y n ik i naszej p racy, bo 27 
słuchaczy, p iln ie  uczęszczających na 
w yk ła d y , o trzym u je  zaśw iadczenia u- 
kończenia un iw ersyte tu . A  w yróżn ia ­
ją c y  się słuchacze Genowefa Meres, 
Z o fia  i  S tan is ław a Porębskie, H a li­
na L iszka , M a ria  O leksówna, W a­
w rzyn iec Ż urek, E dw ard  S iko ra , Hen­
r y k  W ołoch i  Józef G onciarczyk  —• 
dostają nagrody w  postaci książek.

S o łtys W. Żurek dzięku je studen­
tom  A G H  im ien iem  gm in y  za ponie­
siony tru d  i  p ros i o dalsze kon tynuo­
w anie U n iw ersyte tów  N iedzielnych.

N iem ilknące  ok lask i nagradzają  
w ystępy chóru i  o rk ie s try , k tó ry m i 
k ie ru je  kol. W iesław  B ia łow ąs, nie- 
m niejsze braw a o trzym u je  ko l. B ia ły  
za wygłaszane s a ty ry  i  fra s z k i, no a 
jak^ ok lask iw ano tańce ludowe baletu  
Państw . L ic . Ped., tego ju ż  chyba  
opisywać nie  potrzebuję.

W spólna zabawa trw a  do późnego 
Wieczora. A  p rzy  pożegnaniu m ów ią  
Brześniczanie: „ A  nie zapom nijc ie  
o n a s !!!“

„N ie  zapom nim y  —  odpowiadają  
koledzy. —  S po tkam y się znów i  ra ­
zem podążym y na wspólne j drodze 
prowadzące j do pełnego upowszech­
nien ia  k u ltu ry , na drodze dalszej p ra ­
cy d la  Ludowego Państwa. Do zoba­
czenia!

Z Y G M U N T  K A L IŃ S K I

Z aczn ijm y od przypom nień.
W  ciągu k ilk u  la t  po w o jn ie  na 

Zachodzie obniżyła się znacznie sto­
pa życiowa ludności, wzrosło bezro­
bocie na skutek k ryzysu  pogłębia­
nego jeszcze przez ekspansję ka p ita ­
łu  am erykańskiego, rozw iną ł się sze­
roko ruch  s tra jko w y . Zm arshalizo- 
wane k ra je  E u ro py  Zachodniej są 
w idow nią coraz to  gw ałtow nie jsze j 
w a lk i k lasowej, k tó ra  je s t odpowie­
dzią na coraz gorsze w a ru n k i życia, 
narzucane ludziom  p racy  przez k a ­
p ita lizm .

W  ciągu, tych  samych k ilk u  la t  po 
Wojnie w  tych samych k ra ja ch  zała­
m ał się p raw ie  całkiem  rea listyczny, 
postępowy n u r t  w  sztuce film o w e j, 
upadła w ie lka 'szko ła  w łoska, zb liży ł' 
się do 'u pa dku  narodowy f i lm  f ra n ­
cuski. N a  miejsce sztuk i rea lis tycz­
nej po ja w iło  się coraz więcej f ilm ó w  
surrea lis tycznych i  psychoanalitycz­
nych. Pow sta ła „S ym fon ia  P asto ra l­
na“  wg. noweli Gide‘a, „S tracony 
weekend“ , „U  progu ta jem n icy“  Ca- 
valcantiego, „M anon 1949“  Clouzota, 
„P o r tre t Jenny“  i  w ie le innych, 
z k tó rych  w ym ieniam  ty lk o  bardzie j 
okrzyczane.

Co to  są za f ilm y ?  Przypomnę 
treść pon iektórych:

„S ym fo n ia  pastora lna“  —  h is to ria  
m iłości ślepej dziewczyny i  pastora. 
„S tracony  weekend“  —  bohaterem 
f ilm u  je s t . a lkoho lik  chory na de li­
r iu m  tremens. „U  progu ta jem n icy“  
—  tematem f ilm u  je s t koszm arny 
sen. Po obudzeniu się bohater f ilm u  
o trzym u je  zaproszenie do zamku, w  
k tó ry m  ro zg ryw a ła  się akc ja  jego 
snu. „P o r tre t Jenny“  —  żona zab ija  
swego męża, k tó ry  następnie z ja w ia  
się pod inną postacią w  je j życiu i 
okazuje się ja ko  mąż znacznie b a r­
dzie j zaradny, n iż w  swoim  pierwL 
szym wcie leniu itd . itd .

To w ys ta rczy , aby zrozum ieć ró żn i­
cę pomiędzy społeczną rzeczyw isto­
ścią, a treśc ią  rea lizowanych na Z a­
chodzie film ó w . M ów ię tu  zresztą 
ty lk o  o pewnej ka te g o rii f ilm ó w , po­
m ija m  h is to rie  gangsterskie, k ry m i­
nalne, kabaretowe. Te zresztą zaczy­
n a ją  się coraz bardzie j prze jadać i 
choć bezwzględnie stanow ią jeszcze 
dom inujący odsetek w  p ro d u kc ji f i l ­
mowej kap ita lizm u , to  jednak liczba 
ich zaczyna się kurczyć. U s tępu ją  
one m iejsca typo w i nowemu, k tó ry  
dopiero w  ciągu ostatn ich k ilk u  la t  
zaczyna się po jaw iać na ekranie a 
m ianow icie psychoanalizie.

N ie  potrzeba czyte ln ikow i t łu m a ­

czyć ja k ie  zadania w  k a p ita lis tycz ­
nym  systemie m ia ły  do spełnienia 
f i lm y  o gangsterach, m ilionerach i 
tancerkach. I  jeże li tam te f i lm y  
m ia ły  na celu odwrócenie uw ag i w i­
dza od rzeczyw istych społecznych 
problem ów rozg ryw ających się do­
okoła nas, uśpienie jego aktywności 
i  jednoczesne idealizowanie k a p ita li­
zmu, to  stokroć bardzie j pe rfidne  za­
danie s taw ia  k a p ita lizm  przed f i l ­
m am i posługującym i się szumną na­
zwą „psychologicznych“ . T u  ju ż  nie 
chodzi o odwracanie uw ag i od pew­
nych spraw  i  skierowanie je j w  in ­
nym  k ie runku .

K o lekc jonu jąc na taśm ie wszelkie 
m ożliwe zboczenia psychiczne; grze­
biąc się we freudyźm ie  i  psychoana­
liz ie , p rzedstaw ia jąc św ia t zmyślo­
nych z ja w  i  nieprawdopodobieństw, 
f i lm  ma za zadanie wm ówić cz ło ­
w iekow i, że w  n im  samym tk w i ź ró­
dło jego niepowodzeń, że w  n im  dzie­
ją  się rzeczy n iezrozum ia łe , k tó re  
k ie ru ją  jego losem.

Człowiek nie zdolny je s t do nicze­
go, kom pleksy raz w  n im  powstałe 
ham ują wszelką jego działalność, 
k ręp u ją  jego ruchy. A n tyh um an is ty - 
czny fa ta liz m  je s t is to tn ą  treścią

ana lizy  m a rks is to w sk ie j opracowa- f  
nych scenariuszów i  film ó w . r

Potrzebę is tn ien ia  tak iego p rz e d -\ 
m io tu  zrozum ie li na jle p ie j sam i stu- \  
denci i  z ich  to in ic ja ty w y  analiza  i  
film o w a  zosta ła  w łączona do is tn ie - i 
jącego dotychczas p rog ram u, a prze- i  
cięż c i sam i studenci na rzeka ją  nie- i  
raz na zby t w ie lką  ilość godzin ty -  J 
godniowo w yk ładó w  teoretycznych, i  

O statn io w ie le  m ów i się i  pisze o f  
potrzebie znalezienia nowej m etody $ 
tworzenia. Jest n ią  metoda rea lizm u  f  
socjalistycznego. ?

A  w  rea lizm ie  soc ja lis tycznym  de- \  
cydu jącym  je s t no ivy stosunek d o \  
człow ieka, do nowych jakośc i, do no- \  
w e j soc ja lis tyczne j m oralności. i

P raca p rzy  sto le  m ontażow ym  to  także lekc ja ... c ie rp liw ośc i

Wionego słowa, w in ien  obejmować so- Z  m arks is tow skiego cha rak te ru  u- 
bą pewną zam kn ię tą  całość treścio- czelni toyn ika  szereg p rak tycznych  
Wą o s iln ie  zarysowanej m yś li prze- konsekwencji. Od rea liza to rów  w y- 
Wodniej. Scenariusz pisze rea liza to r, m aga się przede w szys tk im  ścisłego 
do niego rów nież należy montaż. pow iązan ia sw e j p racy z a k tu a ln y m i

D ru g ą  pracę s tanow i f i lm  doku- zagadnieniam i n u rtu ją c y m i śpole- 
m entarny, o pokaźnych rozm iarach ozeńątwo, rzeczowej dokum entac ji i 
800 m  ekranowych. D uży nacisk k ia - tw orzen ia  d la  konkretnego odbior- 
dzie się no pokazanie człow ieka „od C,J  —  widza.
W ewnątrz“ , pokazanie człow ieka p rzy  O sta tn ią  innow acją , nader zresztą  
Pracy. Tego rodza ju  podejście do te- pożyteczną, je s t wprowadzenie do 
m atu  n iew ą tp liw ie  wzbogaca go. p rogram u w yk ładó w  przedm io tu

A  oto przyk ładow o podaję tem aty  
tych  f ilm ó w : nowe m etody w  budow­
n ic tw ie , przedszkole, Wszechnica 
Radiowa, m iędzym iastow a centra la  
telefoniczna, te a tr  ku k ie łko w y  itp . 
tJeloujo w y liczam  je  w  ta k  dowolnej 
kole jności; je s t ich ca ły w achlarz  
P rzy wzorowo w ykonanych film a ch  
przew iduje się ich eksploatację na 
ekranach .

N a  IV  ro k u  prócz f ilm ó w  doku- 
m entarnych studenci rea lizu ją  k ró t­
kom etrażów ki fabu la rne  —  obecnie 
ko lek tyw  studentów  złożony z 6 rea- 
tjzato rów  postanow ił połączyć swe 
indyw idualne prace we w spólny fa -  

n ia rny, pe łnom etrażow y f i lm  i  rze- 
wiście ju ż  przystąp iono do rea li- 

im ji f ilm u , opartego tem atyczn ie na 
“ B rygadzie sz lifie rza  K a rlia n a “ .

je s t uczeln ią o w yraźnym  
oologicznym  obliczu m arks is tow - 

, i^ 1' O grom na większość studentów  
'  zrzeszona w  Z A M P -ie , liczne i  
ty jne .6 ^ St r6w nież szkolne kolo pa r-  W  la b o ra to riu m  fo tog ra ficznym  P. W . S. F. studenci w yd z ia łu  o p c

ratorsk iego zapoznają się z rzem ieśln iczą stroną swego zawodu

N ie w ą tp liw ie  drogę tę stosu ją  już  
w  sw ych f ilm a c h  rea liza to rzy  z 
PW SF. Przesadą byłoby tw ie rdz ić , że 
każdy z tych film ó w  je s t dziełem  
konsekw entn ie rea lis tycznym , lecz 
bez w ą tp ien ia  znaczenie tego ge ne -f 
ra lnego pos tu la tu  doceniają w  pe łn i \  
zarówno w yk ładow cy ja k  i  sam i s tu- J 
denci. ?

I  f a k t  ten stanow i gw arancję , że i  
k ie runek, ja k i obrała sobie świado- i  
m ie P W S F, je s t k ie run k iem  w laści- i  
w ym . i

J. K A D E N  i

kap ita lis tycznych  f ilm ó w  „psycholo­
gicznych“ .

I  teraz w yd a je  się ja sn y  związek 
pomiędzy aktua lną  sy tuac ją  p o lity ­
czną i  ekonomiczną w  k ra ja ch  k a p i­
ta lis tycznych a nowym  k ie runk iem  
w sztuce bu rżuazy jne j. N ie  pozosta­
w ia  żadnych w ą tp liw ośc i klasowe 
oblicze te j sztuki. To nie ty lk o  zw y­
k ła  ucieczka od życia, ja k  to  się zwy 
k ło  mówić. Chodzi tu  n ie  o ucieczkę, 
ale o dyw ersję i  dem oralizację wśród 
mas, prowadzoną w  innych zupełnie 
„życiow ych“  in teresach kap ita lis tów .

*

F ilm  reżysera Roy Backera „U ro ­
dzony w  Paździe rn iku“  je s t jednym  
z w ie lu  f ilm ó w  „psychologicznych“ . 
Jednym, trzeba zastrzec, z m n ie j ja ­
skraw ych z te j g rupy. N iem nie j je d ­
nak w a rto  zastanowić się nad jego 
treścią . Jest to h is to r ia  człowieka, 
k tó ry  jadąc autobusem z m ałą dziew­
czynką ulega wypadkow i. D ziew­
czynka zostaje zabita, bohater na 
skutek w strząsu mózgu zostaje na 
ja k iś  czas w y rw a n y  z norm alnego 
try b u  życia. K iedy  powraca do swej 
p racy t ra p ią  go bezustanku jak ieś  
niepokoje, naw iedzają go chw ile zu­
pełnego b raku  panowania nad sobą. 
Tymczasem w  hotelu , w  k tó ry m  za­
m ieszkał zdarza się m orderstwo. Po­
sądzenie oczywiście pada na bohate­
ra  f ilm u . Dlaczego? Dlatego, że c ią­
ży na n im  pię tno „człow ieka fa ta ln e ­
go“ . P o lic ja  nie p rz y jm u je  żadnego 
z jego a lib i. B ohater je s t b lisk i rezy­
gn a c ji i  zam ierza w rócić  do domu 
d la  nerwowo chorych. Z na jd u je  je d ­
nak podporę w  m łodej dziewczynie, 
k tó ra  pomimo wszystko darzy go m i­
łością. W tedy postanaw ia wyśledzić 
prawdziwego zabójcę, co oczywiście 
udaje m u się. Zabójcą je s t również 
psychopata, a zarazem recydyw is ta - 
morderea. F ilm  kończy się happy 
endem, w yn ika ło  by więc, że ma być 
on optym istyczny.

N ie  o zakończenie jednak chodzi. 
A tm osfe ra  f i lm u  je s t p rzygnęb ia ją ­
ca, postać zabójcy i  pobudki n im  k ie ­
ru jące  byn a jm n ie j n ie  da ją  się za li­
czyć do żarowych prze jaw ów  życia. 
Całość bez tru d u  można podciągnąć 
do om awianej na wstępie ka te go rii 
film ów .

Jeśli by naw et nie należało w  tym  
„n ie w in n ym “  f ilm ie  doszukiwać się 
ja k ie jś  głębszej tendencji po lityczne j, 
to s ta je  p y ta n ie : po co w łaściw ie zo­
s ta ł on zrealizowany? N ie  pokazuje 
on przecież an i jednego prawdziwego 
w yc inka  życia, niczego nie  w y jaśn ia . 
Od początku do końca cechuje go 
pustka urozm aicana jedyn ie  na p ra w ­
dę nic n ie  m ów iącym i psychicznym i 
zaw ik łan iam i bohaterów.

Z w yk ło  się mówić, że pomimo 
lic h o ty  tem a tyk i f i lm y  burżuazyjne 
rep rezen tu ją  wysokie w artośc i a r ty ­
styczne. Oczywiście, n ie  da się za­
przeczyć w k ładu  n iek tó rych  f ilm ó w  
kap ita lis tycznych  do rozw o ju  sztuki 
film o w e j. Trzeba jednak stanowczo 
podkreślić, że praw dziw ie  now a to r­
ska fo rm a  idzie w  parze z now a to r­
ską treścią . N a tom ias t an i „U ro ­
dzony w  Paździe rn iku“  an i żaden z 
jem u podobnych film ó w , na rozw oju 
w arszta tu  film ow ego nie  zaważył. 
N ie  m a w  n im  n ic  tak iego co przed 
tym  nie było znane i  pod względem 
fo rm a lnym  stanow i on zlepek rzeczy 
dawno ju ż  stosowanych, a zaczer­
pn ię tych z tych dzieł film o w ych , k tó ­
re są rzeczyw istym i kam ien iam i m i­
lo w ym i rozw o ju  k in e m a to g ra fii.

Jest to  po prostu  jeden z w ie lu  
urodzonych na Zachodzie film ó w , ob­
ciążonych nieuleczalną chorobą 
u s tro ju , ja k i je  w yd a je .

Studenci Politechniki Gdańskiej
robotnikom  Poznania

Pociąg z a trzym a ł się w  Poznaniu. 
Z wagonów zaczęli wysiadać m łodzi 
ludzie w  czapkach P o litech n ik i 
Gdańskiej.

S tudenci P o lite ch n ik i Gdańskiej 
przy jech a li n ie ty lk o  na T a rg i. P rzy ­
jecha li przede w szys tk im  dać kon­
cert ro z ryw ko w y  w  Zakładach Prze­
m yślu  M etalowego im . J. S ta lina .

W  trz y  godziny, późn ie j w idz im y  
ten 30-osoboWy zespól w  ogrom nej 
sa li Zakładów. N a  udekorowanej 
estradzie za jm u je  ' mieijśće ó rk ieś tfa . '• 
Za chw ilę  zacznie się koncert. Sala 
zapełnia się. Juz b ra k  m ie jsc  siędzą- 
cych. Jeszcze chw ila  i...

„R ozpoczynam y nasz koncert 
roz ryw kow y. P rzy jecha liśm y po to, 
aby dać w y ra z  naszym  uczuciom  i  
naszej łączności z k lasą robotniczą. 
D z ię k i waszej p racy możemy się u- 
czyć i  ju ż  teraz w  m ia rę  naszych s ił 
i  m ożliwości s ta ram y się choć 
w  cząstce ten d ług ciążący na nas 
uiścić“ .

P rzy jęc ie , ja k ie  nas spotkało , było  
na jw iększą nagrodą. Z  n iek łam anym  
entuzjazm em  ok lask iw ano każdy nu­
m er naszego śpiewno-muzycznego  
program u.

C iekaw ym  bardzo m om entem  by ł 
konkurs  m uzyczny, będący zakoń­
czeniem p ierw sze j części koncertu. 
O rk ies tra  pod ba tu tą  kol. Orzażew- 
skiego, w ykonyw a ła  „100 la t“  w  ta k i 
sposób, w  ja k i w yko nyw a łyb y  tę

pieśń różne narody. N ie  b ra k ło  w ięc  
węgierskiego czardasza, radzieckie­
go kozaka, opartego na m otyw ach  
te j m elod ii, a rgentyńskiego tanga  
czy francusk iego w alczyka.

K on ku rs  po legał na odgadnięciu  
ja k ie  to  narody in te rp re to w a łyby  
„S to  la t“  w  ten sposób.

K oncert, m ający trw a ć  godzinę 
i  czterdzieści m in u t, przeciągną ł się 
do dwóch i  pó l godziny.

N ie  loą tp im y, że koncert nasz i  m y  
sam i za ję liśm y ja k iś  skrom ny kąc ik  
w sercach b rac i robotn icze j Pozna­
n ia  i  pozostaniem y tam  przez d ług i 
czas. D . G.

Po Tygodniu Oświaty 
KsicĘŻki i Prasy

„T ydz ie ń  O św ia ty, K s ią ż k i i  P ra ­
sy“  trw a ł dwa tygodnie (1— l ! t m a­
ja ) .  Obchody popu laryzu jące dorobek 
postępowej s z tu k i i  na u k i w  na jszer­
szych masach ludowych m usia ły  być 
przedłużone ze w zględu na w ie lk ie  
powodzenie.

N iezw yk le  liczne im prezy ośw iato­
we i  a rtys tyczne  ogarnęły sw ym  za­
sięgiem cały k ra j. Tysiące ludzi u- 
czestniczyło w  święcie postępowej, 
wyzwoleńczej k u ltu ry . W ykupiono  
tysiące książek i  broszur.

Ten rozm ach obchodów k u ltu ra ln o -  
ośw iatow ych na jlep ie j św iadczy o k ie ­
ru n k u  i  charakterze zm ian, zachodzą­
cych w  k ra ju , budu jącym  podstaw y  
socja lizm u. Podniesienie na wyższy

----*55"
poziom  życ ia  ku ltu ra lnego , nasycenie 
go postępową hum anistyczną treścią, 
ogarnięcie n im  mas ludow ych  —  oto  
is to tne  w yznaczn ik i naszego ustro ju .

W  dw utygodn iu  O św ia ty, K s ią ż k i i  
P rasy zam an ifestow aliśm y naszą w o­
lę pokojowego rozw o ju  najlepszych  
w artośc i ludzkich .

N a  ty m  tle  —  ty m  bardzie j ponuro  
i  zbrodniczo zarysow u ją  się dążenia 
im peria lis tów . N ic  w ięc dziwnego, że 
nasze św ięta ośw ia ty i  k u ltu ry  psu­
ją  krew  w  ży łach podżegaczy wojen­
nych, ja k  tego dow iódł m r. Jones, 
członek ambasady b ry ty js k ie j,  z ry ­
w a jąc  z m urów  Poznania afisze  
zapow iadające „T ydz ie ń  O św iaty, 
K s ią ż k i i  P rasy“ .

Z C en tra lne j W ystaw y O św ia ty  w  _
.i- -  Pałacu pod B lachą ™
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" T m W Iróontorlu iB  w y liij f  -
małości m ateriałów.

Członkowie Studenckiego 
naukowo-techniczne go To­
warzystwa W . Podszebja- 
k in  i  A. Zariankin  na kon­
sultacji u docenta S. P. 

N ikitina .

O l  r f i i » i #H  9 U V f
1 1 y M H M # iBlallKOWS %.  B j f  3g g g .

W  I M  ;

w Instytucie Energetycznym im, Mołotowa
biecano m i pokazać zakład

I  naukowy, a przyw ieziono 
mnie do naukowo-badawr 
czego in s ty tu tu  —  powie­
dział pewien zagraniczny 
uczony, zwiedzając Mo­

skiewski In s ty tu t Energetyczny im. 
M ołotowa. W  moim pojęciu student 
—  to człowiek s tud iu jący  wiedzę z 
podręczników i chodzący na w y k ła ­
dy. A  tu ta j... —  i uczony w zruszył ze 
zdumieniem ram ionam i.

. m ir1“ "
HENRI

S A IN T  -  SIMON
(W  125.1ecie śm ierci)

19 maja 1825 r. zm a rł w Paryżu 
H e n ri Claude de R ouvroy h rab ia  
de S rin t-S im o n  S andricourt (naw ia ­
sem m ów iąc syn ex. m is trza  cere­
m on ii na dworze S tan is ław a Lesz­
czyńskiego). W  tak  skom p likow any 
sposób nazywa! się człow iek, k tó ­
rego w  h is te r ii poprzedników  so. 
c ja lizm u  naukowego w y m ie n ia  się 
po prostu ja ko  S a in t-S im on ‘a.

W raz z F o u rie r ‘em i  O wen‘em 
należy Sain-S im on do g rupy  tw ó r. 
cćw socjalizm u utopijnego. Pojaw ia 
się w  szczególnej sy tu a c ji h is to ­
ryczne j. Sytuację  tę cha rak te ryzu je  
ju ż  is tn ie n ie  nowego u s tro ju  spo. 
łecznego t j.  kap ita lizm u , ju ż  is tn ie ­
je  i  p ro le ta ria t, ale kap ita lizm  nie 
je s t jeszcze w pe łn i w ykształcony, 
n ie  je s t jeszcze w  p e łn i u w ik ła n y  
we w szystk ie  swoje k o n f lik ty ,  stan 
tych  k o n f lik tó w  nie  w skazu je  jesz­
cze na ś rod k i ich  lik w id a c ji.  T e j 
„n ie d o jrza ło śc i p ro d u k c ji k a p ita l i.  
s tyczne j“  —  pisze Engels —  „n ie ­
d o jrz a ły m  stosunkom  k lasow ym  
odpow iada ły  n iedo jrza łe  teorie. Roz­
w iązan ie  zadań społecznych, tk w ią ­
ce jeszcze w  u k ry c iu  w  n ie ro z w i- 
n łę tych  stosunkach gospodarczych, 
w ypada ło  w ysnuć z g łow y“ .

Stąd is to tne b łędy w  tw órczości 
S aint-S im ona. P ro le ta r ia t is tn ie je  
ju ż  przecież, ale S a in t. S im on (m im 0 
że dostrzega samo is tn ien ie  klas) 
n ie  w yraża  in te resów  p ro le ta ria tu , 
ale p ragn ie  (tak  zresztą ja k  i  jego 
u to p ijn i poprzednicy) w yzw o len ia  
od razu ca łe j ludzkości. Stąd ■—  
Idea lizm , a, naw et w ręcz m is tycyzm  
(„no w e  chrześcijaństw o“ ). Stąd — 
fałszywcy, bu rżuazy jny  pogląd na 
ro lę  bu rżua z ji w  społeczeństwie.

Jeże li mamo to  w racam y dziś m y ­
ślą do H e n ri S a in t-S im ona to  d la . 
tego, że w łaśn ie : m im o  to, m im o  
w szystk ie  swe b łędy — należy on 
d 0 g ru p y  p reku rso rów  socja lizm u, 
na leży cn  do tych  m yś lic ie li, k tó ­
rz y  u to ro w a li na gruncie  ideolog icz­
nym  drogę rozw o jow ą socja lizm u 
od u to p ii do na uk i.

Już w  najwcześnie jszym  ze sw ych 
dżieł, w  „L is ta c h  genewskich“  (1802) 
w ysuw a S a in t-S im on  tezę, że 
„w szyscy ludzie  pow inny pracow ać“ . 
W  ty m  sam ym  dziele u jm u je  on 
re w o lu c ją  francuską, ja ko  w a lkę  
k lasow ą i  to  n ie  ty lk o  m iędzy 
szlachtą a burżuazją, lecz także ja ­
ko  walkę m iędzy szlachtą i burżu" 
azją, a n ieposiadającym i k lasam i.

M am y nadzieję, że sto dw udzie­
sta  p ią ta  rocznica śm ie rc i tego 
w ie lk ieg o  m yś lic ie la , p rzedstaw ic ie ­
la  na jlepszych postępowych tra d y c ji 
francu sk ie j f ilo z o f ii społecznej s k ło ­
n i i  po lsk ie  in s ty tu c je  w ydaw n icze 
do za in teresow ania się jego tw ó r .  
czością.

ag.

P O P  R O  S T  U

Zdziw ienie zagranicznego uczonego 
je s t zrozumiałe. Radziecki system 
wyższego szkoln ictwa zasadniczo róż­
ni się od systemu stosowanego w 
k ra jach  burżuazyjnych. W yszkolenie 
teoretyczne uzupełnia się u nas za­
jęciam i p rak tycznym i w  dziedzinie 
p rodukc ji w  fab rykach , samodzielną 
naukowo-badawczą pracą na uczelni.

W  Ins ty tu c ie  Energetycznym  im. 
W. M. M ołotowa te różnice radzie­
ckiego systemu wyższego szkolnictwa 
w ystępują szczególnie jaskraw o. Sa­
modzielnym pracom  studentów p rzy ­
pisu je  się tu  w y ją tkow e  znaczenie. 
Już od pierwszego roku studiów  każ­
dy student in s ty tu tu  posiada jeden 
w olny dzień w  tygodn iu  na tak ie  p ra ­
ce. N a la tach wyższych tak ich  dni 
„w o lnych“  je s t dwa. P lan naukowy 
przew iduje wykonanie przez każdego 
studenta jeszcze przed obroną p ro je ­
k tu  dyplomowego, samodzielnej nau­
kowo-badawczej p racy z zakresu je ­
go stud iów . N iezadaw ala jąc się w y ­
mogami p rogram u naukowego, s tu ­
denci in s ty tu tu  s tw orzy li swoje nau­
kowo-techniczne tow arzystw o, na ko ­
łach i  w  sekcjach którego prowadzą 
prace naukowe daleko wybiegające 
poza ram y p lanu naukowego.

...Do In s ty tu tu  nadszedł lis t,  adre­
sowany do studenta V  kursu fa k u l­
te tu  radiotechnicznego, Komsomolca 
M ik o ła ja  M atiuch ina . Powiadomiono 
tow. M atiuch ina , że w ydaje mu się 
świadectwo au torsk ie  n r  78.485 za 
wynalazek rad ioapa ra tu  nadawczego 
z podwyższonym praw ie  dw ukro tn ie  
współczynnikiem  sprawności.

Komsomolec M ik o ła j M a tiu ch in  —  
nie je s t jedynym  członkiem SNTO 
(Studenckie Naukowo - Techniczne 
Tow arzystw o), k tórem u wydano 
świadectwo autorskie  za wynalazek. 
Komsomolec student Ig o r Kopyłow  
posiada cztery tak ie  świadectwa. 
Obecnie zgłosił on znowu jeszcze dwa 
w yna lazk i. N iedawno w  fabryce, 
gdzie Kopyłow  odbywał p ra k tykę  
z dziedziny p rodukc ji, by ł ogłoszony 
konkurs na skonstruowanie autom atu 
dla m ontowania kolektorów  e le k try ­
cznych na prąd s ta ły . Dotychczas 
ko lek to ry  te montowano ręcznie. K o ­
pyłow  przedstaw ił konstrukc je  au to­
m atu zastępującego prace 5-c iu  lu ­
dzi. Jego pomysł uzyskał na k o n ku r­
sie pierwszą nagrodę.

W  I I -g ic h  Moskiewskich garażach 
tro lleybusow ych dokonano prób z no­
w ym i pa łąkam i systemu studenta A . 
K ip n ica  i W . Szewczenki. Ich mecha­
nizm  p rzy trzym u je  pa łą k i p rzy  ze j­
ściu z przewodu i  zapobiega w ypad­
kom. Świadectwo au torsk ie  za w yna­
lazek posiada rów nież student Gen- 
nadi K ir iło w . Jego un iw ersa lny p rzy ­
rząd .k tó ry  p ro du ku ją  zakłady in s ty ­
tu tu , pozwala szybko i  dokładnie m ie­
rzyć natężenie różnych fo rm  fa l elek­
trycznych.

Można byłoby opowiadać i  o innych 
wynalazkach członków studenckiego 
naukowo-technicznego Towarzystw a.

Dokonanie o ryg ina lnych ulepszeń 
na tu ra ln ie  nie udaje się w szystkim  
członkom Towarzystw a. A le  samo­
dzielną naukowo-badawczą pracę 
prow adzi każdy z 345 jego rzeczyw i­

stych członków. W  kołach zorganizo­
wanych przez Towarzystw o, w  g ru ­
pach pracu jących pod kie row nictw em  
Tow arzystw a p rzy  katedrach, za ję ta  
je s t poważna liczba studentów bo aż 
1.300 ludzi. Nowo wstępujący, ażeby 
się stać czionkiem Tow arzystw a, m u­
si mieć za sobą chociaż jedną samo­
dzielną pracę naukową i  posiadać re ­
komendacje swego naukowego k ie ­
row nika .

Rozpoczynają od rzeczy m ałych. 
D la  studentów pierwszego ku rsu  To­
warzystw o organ izu je  w ycieczki do 
labo ra to riów  In s ty tu tu , do zakładów 
przem ysłowych w  M oskwie, odczyty. 
Praca K ó ł sta je  się coraz barazie j 
poważną na wyższych kursach.

...Koniec lu tego 1950 r. N a fa k u l­
tecie e le k try fiz a c ji prżem ysłu i t ra n ­
sportu  odbywa się zebranie jednego 
z w ie lu  K ó ł Towarzystw a. Jest to 
„ko ło  napędu elektrycznego“  d la  s tu ­
dentów starszych la t. N a  tym  kole 
za jm u ją  się zagadnieniam i zw iąza­
nym i z teo rią  napędu elektrycznego, 
z kon s tru kc ją  nowych ulepszonych 
chw ytów  maszyn.

Dziś wygłasza odczyt na kole s tu ­
dent A leksander M ire r. Dem onstru je 
on kolegom schemat opracowanego 
przez siebie oryg inalnego s iln ik a  o 
napędzie e lektrycznym  m ałej mocy na 
prąd zm ienny. Nieoczekiwanie w y ­
stępuje przeciwko M ire ro w i student 
absolwent Reingacz, k tó ry  ten sam 
tem at opracowuje p rzy  p racy  dyp lo­
mowej i  k tó ry  zupełnie inaczej roz­
w iąza ł problem  skonstruow ania s il­
n ika  m ałe j mocy.

N ie  zgadza się on z tw ie rdzeniam i 
prelegenta. R ozw ija  się p rzy  tym  
d ługa i  ożywiona dyskusja. P rofesor 
Gołowan, naukowy k ie row n ik  studen­
ta  M ire ra , podkreśla istotne piomen- 
ty  jego dowodu. P ro fesor Morozow, 
s ta ły  k ie row n ik  Koła, sum uje w y n ik i 
dyskus ji. Osiągnięcie naukowe s tu ­
denta M ire ra  na kole w  znacznym 
stopniu przydadzą się p rzy  pro jekcie 
p racy dyplom owej Reingacza. Tak 
w ydarzy ło  się i  przed tym . Praca 
k ilk u  członków ko ła wzbogaciła dy ­
sertacje kandydata  na pracow nika 
naukowego L ip a to w a ; student czło­
nek ko ła  Leonid D ra n ic k i rozpraco­
w a ł teoretyczny problem , w yjaśnien ie  
którego było potrzebne w ydzia łow i 
d la  rozw iązania pewnego praktyczne­
go zadania w  przemyśle.

D yre kc ja  In s ty tu tu  p rzyw iązu je  
w y ją tkow e  znaczenie do prac Towa­
rzys tw a ; do K ie row n ic tw a  K ó ł p rzy ­
dzie lan i są p rzodu jący pracownicy 
naukow i In s ty tu tu , członkowie T o­
w arzystw a ko rzys ta ją  ze specjalnych 
labo ra to riów  i  m a te ria łów  potrzeb­
nych dla prowadzenia samodzielnych 
badań.

W szystko to  rob i się dlatego, aby 
praca w  Tow arzystw ie  uzupełniała 
wiadomości uzyskane w  w yn iku  p ro ­
gram u nauczania, przyuczając s tu ­
dentów do samodzielnej p racy nau­
kowej, pom agając In s ty tu to w i do 
wypuszczania z jego m urów  w y ją tk o ­
wo w artościowych inżyn ie rów  —  in ­
żyn ierów  —  nowatorów , inżynierów  
—  naukowców.

J. A G R O N O W S K I („S m iena“ )

UCZENI POLSCY WAŁCZA 0 PQKÛJ
Szereg -w yb itnych p rzeds taw ic ie li 

po lskiego św ia ta  n a u k i bierze ak ­
ty w n y  udz ia ł w  walce o pokój. 
U d z ia ł ten p rze jaw ia  się w  licznych 
w ypow iedziach i  postanow ieniach 
ludz i nauk i, w yraża jących  swą n ie ­
złom ną w o lę  b ron ien ia  pokoju.

„W zyw am y w szystk ich  lu d z i — 
piszą w  re z o lu c ji uchw a lone j w spó l­
nie ze s tudentam i i  p ra cow n ika m i 
ad m in is tra cy jn ym i, pro fesorow ie  
W SGW  w  Cieszynie —  k tó ry m  
sprawa u trw a le n ia  pokoju, a tym  
sam ym  'szczęście mas pracujących 
jes t droga, aby w z ię li czynny udzia ł 
w  a k c ji zb ieran ia  i  sk ładan ia  pod­
p isów  pod de k la rac ją  sz tokho lm ­
ską“ .

—  „Naszą postawę w  obron ie po ­
k o ju  w y ra z im y  przez złożenie pod­
pisów  pod apelem sztokho lm skim —• 
piszą m. in . p ro fesorow ie  PWSSP 
w  Łodz i — swą codzienną, rzete lną 
pracą i  nauką  w zm acn ia r-y  św ia ­
tow y b lok  obrońców  poko ju .

—  „W zyw am y do złożenia i  zbie­
ran ia  podp isów  pod apelem sz tok­
ho lm sk im  w szystk ich  profesorów, 
p racow n ików  ad m in is tra cy jn ych  1 
słuchaczy s tud ium  —  piszą m. in. 
w  uchw a lonej w spó ln ie  ze s tudenta­
m i re z o lu c ji pro fesorow ie  USP w  
L u b lin ie  — N ie dopuścim y do w y ­
w o łan ia  no w e j rzezi w o jenne j, do 
nieszczęścia setek m ilio n ó w  ludzi 
pragnących żyć, uczyć się i p raco­
wać, pragnących swą w iedzą służyć 
spraw ie poko ju .

Poniżej poda jem y w  obszernych 
skrótach n iek tó re  w yp ow ied z i i o- 
świadczenia po lsk ich naukow ców :

n y  s ta low e j odeprze a tak i im p e ria ­
lis tó w .

Oświadczenie podp isa li pro f. d r  B. 
K u ry ło w ic z  —  p ro re k to r UP, d r M. 
oraz o na jsurow szych sankcjach na 
w ypadek je j naruszenia“ .

... W  c h w ili gdy w  zaw ro tnym
tem pie zaleczamy zadane nam  w 
osta tn ie j w o jn ie  przez faszystow­
skich barbarzyńców  głębokie ran y  
i dzięki w span ia łe j pomocy Rzą­
du P o lsk i Lu do w e j, k tó ry  w  n ie u ­

K ie ro w n ik  I I  K lin ik i,  W ewnętrznej w  L u b lin ie  p ro f. d r  V o it  podpisuje
apel obrońców poko ju .

Pod oświadczeniem tym  podp isa li 
się p ro fesorow ie ; d r  Berezow ski i 
d r  L . E h rlic h  —  U n iw e rsy te t W ar- 
szawsk, d r R. B ie rzanek —  U n iw e r­
sy te t Ł ó dzk i oraz d r  St. H u b e rt — 
U n iw e rsy te t W rocław ski.

P rofesorow ie U N IW E R S Y T E T U  
P O ZN A Ń S K IE G O  z ło ży li ośw iad­
czenie, w  k tó ry m  czytam y:

S ta jem y w  szeregach obrońców 
po ko ju  pe łn i w ia ry , op tym izm u i 
zdecydowania. Jesteśmy przekonani, 
że na rody m iłu ją c e  pokój, k tó re

R ekto r UMCS p ro f. d r  Parnas składa sw ó j podpis pod apelem

Profesorow ie  P R A W A  M IĘ D Z Y ­
NAR O D O W EG O  U N IW E R S Y T E ­
TÓ W  P O LS K IC H  z ło ży li oświadcze­
nie następu jącej treści:

„U w ażam y, że dobro ludzkości 
wym aga zaw arc ia  ko n w e n c ji po w ­
szechnej, k tó ra b y  zakazyw ała p ro ­
d u k c ji,  posiadania i  stosowania b ro ­
n i atom ow ej i  pokrew nych  środków  
mszczenia masowego. K on w e nc ja  ta 
m usia łaby zaw ierać przepisy o s k u ­
tecznym nadzorze je j w yko nyw a n ia  
g res ji. W zyw am y wszystkich do u - 
tw orzen ia  szerokiego i potężnego 
fro n tu , k tó ry  na podob!eństwo ścia-

w yp ow ied z ia ly  w a lkę  groźbie now e j 
w o jn y  zdo ła ją  obezw ładnić s iły  a- 
R u d n ick i —  dziekan w yd z ia łu  h u ­
manistycznego, d r A . Chanow icz — 
dziekan W ydz. Prawnego, d r S. B a r- 
back i, dziekan W ydz. Rolnego, d r
F ranko w sk i —  prodz iekan  Wydz. 
Hum anistycznego, d r Suchecki — 
prodziekan W ydz. Leśnego, d r  K . 
S m u likow sk i —  dziekan W ydz. M a ­
tematycznego.

Przedstaw icie le  po lskiego św iata 
lekarsk iego i P o lsk ie j S łużby Z d ro ­
w ia  w  liście o tw a rtym  stw ie rdza ją  
m. in.:

„Żeby uniknąć groźnego niebezpieczeństwa 

zaściankowości technicznej, które może przynieść 

wiele krzywd naszej gospodarce narodowej, trzeba 

organizować systematyczne przeszkalanie i  do­

szkalanie naszych kadr technicznych na bazie po­

stępów i osiągnięć socjalistycznej techniki radzie­

ckiej, pracującej na olbrzymią skalę i ociągającej 

zadziwiające rezuHaty” .
Z przem ówienia Przewodniczącego K.C. PZPR 
tow BO LESŁAW  A BIERUTA na I V  plenum  

KC PZPR i  CKKP

Z aszyty  historyczno.„Nowych l^róy n

Po ana log icznych  w y d a w n ic ­
tw a c h  z d z ie d z in y  f i lo z o f i i  i  eko­
n o m ii — ukazał się p ie rw szy n u ­
m e r Z eszytów  h is to ry c z n y c h  „N o ­
w y c h  D ró g “ . Je ś li się w eźm ie pod 
uw agę ubós tw o  m a rk s is to w s k ie j l i ­
te ra tu ry  w  dz ied z in ie  h is to r ii,  do­
s tępne j w  jęz. p o ls k im  —  to  s ta n ie  
się jasne, ja k  cenne i  po trzebne  je s t 
teg o  ro d z a ju  w y d a w n ic tw o .

O tw ie ra  „Z e s z y ty “  fra g m e n t p ra ­
c y  S ta lin a  p t. „P rz y c z y n e k  do za­
gadn ien ia  s tra te g ii i  ta k ty k i k o m u ­
n is tó w  ro s y js k ic h “ . Po n im  id ą  
s łyn n e  „U w a g i o konspe k ta ch  p o d - 
rę c z n ik ó w i h is to r i i“  S ta lina , K ir o ­
w a  i  Żdanow a. N apisane w  r. 1936, 
zw ięz łe , ale przebogate  w  treść — . 
s ta ły  s ię : w ie lk im  p rze łom em  w  
ro z w o ju  ra d z ie ck ie j m y ś li h is to ­
ry c z n e j i  zas ługu ją  na szczególnie 
staranne przestud iow anie Jest to 
d o k u m e n t o t rw a łe j w a rtośc i, do 
¡którego us ta leń  n a w ią zu je  po dz iś- 
dz ień  m a rks is to w ska  nauka  h is to ­
r i i .  L o g iczn ym  u zu p e łn ie n ie m  ty c h  
d w u  p ie rw szych  p o z y c ji je s t cenny  i 
a r ty k u ł aka de m ika  B. G rekow a  pt. 
„S ta lin  a nauka  h is to r i i“ . Jest to  
n ie z w y k le  . in te re s u ją c y  p rze g ląd ! 
w szechs tronne j i  ow ocnej d z ia ła l­
ności teoretycznej S ta lina  na po lu 
nauk  h istorycznych. A  w iec przede 
w szys tk im  przegląd osiągnięć S ta li-  -

na w  dziedzin ie  te o rii m a te ria lizm u  
historycznego. D a le j —  S ta lin o w ­
skie h is to ryczne rozw iązanie p rob le ­
m u naredu, S ta lin  jako  h is to ryk  p a r­
t i i  bo lszew ick ie j, ja ko  h is to ryk  im ­
pe ria lizm u . A  obok tych bardzie j 
znanych, fu n d a m e n ta ln y c h  osiąg­
n ięć —  p rze g ląd  p ra c  h is to ry c z n y c h  
S ta lin a , k tó re  n ie  każdem u jeszcze 
są znane. A r t y k u ł  G rekow a  da je  
c z y te ln ik o w i w y o b ra że n ie , o og ro ­
m ie  osiągnięć S ta lin a  ja k o  h is to ry ­
ka . i , .

A r t y k u ł  B . P o rszn ie w a  o m a w ia  
zagadn ien ie  r o l i  mas w , re w o lu ­
c ja ch  b u rż u a z y jn y c h . Lansow ane j 
przez m ie ń sze w ikó w  tezie , iż  w  
każde j re w o lu c ji b u rż u a z y jn e j b u r-  
żuazja  je s t hegem onem  —  p rz e c iw ­
s taw ia  ro z w in ię c ie  s ta lin o w s k ie j 
tezy, że g łów n ą  ro lę  w  re w o lu c ja ch  
m ieszczańsk ich  o d g ry w a  p ra cu ją cy , 
w y z y s k iw a n y  lu d . A u to r  p rz e p ro ­
w adza  p rz y te m  zasadnicze rozróż­
n ie n ie  m ię d zy  „w c z e s n y m i“  re w o ­
lu c ja m i m ieszczańsk im i, a „p ó ź n y ­
m i“ , zw łaszcza z ep ok i im p e r ia liz ­
m u, m ię dzy  re w o lu c ja m i „b u rż u a -  
z y jn o -d e m o k ra ty c z n y m i“  a po p ro ­
s tu  „b u rż u a z y jn y m i“  itd . ilu s tru ją c , 
różn ice  m ię d z y  re w o lu c ja m i b u r -  
ż u a z y jn y m i k o n k re tn y m  m a te r ia ­
łe m .

D w a  a r ty k u ły  dalsze: K . B a z y - 
le w ic z a  „P ró b a  p e r io d y z a c ji h is to ­
r i i  ZSRR okresu  feu da lne go “  
i  N . D ru ż y n in a  „O  p e r io d y z a c ji h i ­
s to r i i  s tosunków  k a p ita lis ty c z n y c h  
w  R o s ji“  w iążą  Się ze sobą te m a ­
tyczn ie . Na p rz y k ła d z ie  ty c h  d w u  
n ie m ie rn ie  in te re s u ją c y c h  a r ty k u ­
łó w  w idać, ja k  w ie lk ie  znaczenie 
p rz y w ią z u ją  ucze n i rad z ie ccy  do 
zagadn ien ia  p o p ra w n e j m e to d o lo ­
g iczn ie  p e r io d y z a c ji h is to r ii,  zagad­
n ie n ia , k tó re  os ta tn io  szeroko b y ło  
d y s k u to w a n e  w  ra d z ie c k ie j h is to ­
r io g ra f i i .  A r t y k u ły  B azy le w icza  i  
D ru ż y n in a  w y k a z u ją  w ie lk ie  zna­
czenie, ta k  teo re tyczne  ja k  i  p ra k ­
tyc z n e  w ła ś c iw e j p e rio d y z a c ji, ja k o  
o d z w ie rc ie d le n ia  osiągnięć m a rk s i­
s to w sk ie j nauki, h is to r ii;  te bez­
spo rne  u s ta len ia  sko n fro n to w a ć  
trze b a  z p o k u tu ją c y m i u  nas —  n a ­
w e t w ś ró d  pos tępow ych  h is to ry -  
k ó w -p o g lą d a m i, ja k o  b y  p e rio d y  - 
zac ja  b y ła  rzeczą w y łą c z n ie  
um ow ną. W reszcie  oba a r ty k u ły  są 
boga to  ilu s tro w a n e  m a te ria łe m  
fa k ty c z n y m  i  d a ją  syn te ty c z n y  
obraz h is to r ii R o s ji w  okres ie  fe u - 
d a liz m u  i. w  okres ie  k s z ta łto w a n ia  
się s tosunków  k a p ita lis ty c z n y c h .

C z y te ln ik a  po lsk iego  —  n a u k o w ­
ca,.. s tudenta , .nauczyc ie la  —  z 
pew nośc ią  za in te re su je  „P ro g ra m  ’

h is to r i i  n o w o ży tn e j W yższe j S zko ły  
P a r ty jn e j p rz y  K C  W K P (b ) “ . D a je  
on p rz y k ła d , ja k a  je s t w  Z w ią z k u  
R a d z ie ck im  m etoda u k ła d a n ia  m a­
te r ia łu  h is to ryczne go  i  m etoda w y ­
k ła d u . P ro g ra m  u zu p e łn io n y  je s t 
w yka ze m  li te ra tu ry .

W  , „Z eszy tach  h is to ry c z n y c h “  
z n a jd u je m y  jeszcze a r ty k u ł J a c u ń - 
skiego o L e n in ie  ja k o  h is to rjd cu - 
ekonom iśc ie  i  H i l la  o d o ro b k u  an ­
g ie ls k ic h  h is to ry k ó w -m a rk s is tó w  w  
dz ie d z in ie  h is to r i i  A n g l i i  X V I  i  
X V I I  w . N a leży  w reszc ie  w sp om ­
n ieć  o d w u  a r ty k u ła c h  w stęp nych  
z „W o p ro só w  Is to r i i “ : O zadan iach 
h is to ry k ó w  ra d z ie c k ic h  w  w a lce  z 
p rz e ja w a m i id e o lo g ii b u rż u a z y jn e j 
i  o zadan iach w  dz ie d z in ie  h is to r ii 
n o w o ż y tn e j i  na jn ow sze j, a także o 
p rz e k ła d z ie  u c h w a ły  Z a rząd u  G ł. 
N ie m ie c k ie j S o c ja lis tyczn e j P a r t i i  
Jedności p t. „R e w o lu c ja  lis to p a d o ­
w a  i  je j na uka  d la  n iem ie ck ie go  
ru c h u  robo tn iczego“ .

J a k  w id a ć  z tego k ró tk ie g o  om ó- 
w ie n ia -m a te r ia ł z a w a rty  w  „Z e ­
szy tach “  je s t bardzo różno rodny . 
„Z e s z y ty “  p o w in ie n  p rzestud iow ać 
każdy , k to  in te re s u je  się os iągn ię­
c ia m i n a u k i m a rk s is to w s k ie j, a ra ­
d z ie ck ie j w  szczególności.

stannej trosce o cz łow ieka p racy 
przeznaczył w  br. przeszło. 20 m i­
lia rd ó w  z ło tych r a  dalsze podn ie ­
sienie stanu zdrowotnego społeczeń­
stwa, p rzystępu jem y do p lanow e j 
rozbudow y w  w ie lk im  s ty lu  naszej 
służby zdrow ia : w  c h w ili,  gdy p rz y ­
go tow u jem y Kongres N a u k i P o l­
sk ie j ja ko  nasz w k ła d  do n a u k i p o l­
sk ie j i  do gospodarczego p lanu 
6-cioIetniego, n iepoko ją  nas g łę ­
boko fa k ty , wskazujące na niebez­
pieczeństwo nowego zamachu na 
po kó j św iata.

Jako przedstaw icie le  zawodu, k tó ­
rego zadaniem  jes t n iesien ie  pom o­
cy c ie rp iącym  i  u łom nym , ja ko  
przedstaw icie le zawodu, k tórego po­
s łann ic tw o  w  istocie s w o je j oparte  
je s t na odda lan iu  od człow ieka k a ­
lec tw a i  rozpaczy, n ie  m ożemy po­
zostać ob o ję tn i wobec grożącej k a ­
tas tro fy . Ś w iadom i dobrodzie js tw a 
płynącego z p ro fi la k ty k i i  przew agi 
tak  powszechnego d z is ia j w  Z w iąz­
k u  R adzieckim  leczenia zapobie­
gawczego nad ob jaw ow ym  s tw ie r­
dzamy, że nasze s ta ran ia  o uzdro­
w ien ie  chorego p rzy  pomocy d o b y t­
k u  naukowego tys iąc lec i okazałyby 
się syzyfow ą pracą, m a rn o tra w ie ­
niem  energiii tw órcze j, trw on ie n ie m  
dóbr m a te ria ln ych  i  k u ltu ra ln y c h , 
a przede w szystk im  kprygodną obo­
ję tnością  wobec życia ludzkiego, 
gdybyśm y w  tym  sam ym  czasie to ­
le ro w a li zarazę w o jenną , k tó ra  g ro ­
z i śm iercią  n iez liczonym  rzeszom 
zdrow e j, b u jn e j m łodzieży.

... A p e lu je m y  do w szystk ich  p ra ­
cow n ików  służby zd ro w ia  w  P o l­
sce, aby tw a rd o  i n iezłom nie s ta li 
na straży poko ju , strzegąc go ja k  
oka w  głowę i  czynnie w ystępu jąc 
w  jego obron ie na placów kach swo­
je j pracy w  ram ach prowadzonej 
obecnie, a k c ji ogólnonarodowej.

W zyw am y naszych ko legów  w 
k ra ja ch  kap ita lis tycznych , by n igdy 
nie  s ta w ia li swoich um ie ję tnośc i i 
sw o je j w iedzy w  służb?e celów k o ­
lid u ją cych  ze złożoną przez n ich 
uroczystą przysięgą o pos łann ic tw ie  
lekarza. W zyw am y naszych kc legów  
na ca łym  świecie, by  szerokim  
fro n te m  w y ru s z y li na  r "  .w .en ic 
na jgroźnie jszego zarazka —  zaraz­
ka  w o jn y , b ron iąc sp ra w y  poko ju  
ja k  Z D R O W IA .

L is t  podp isany: p ro f. d r  F ra n c i­
szek Czuba lski — re k to r  A kad em ii 
M edycznej w  W arszaw ie oraz p ro f. 
d r  M . K acprzak, pro fesor d r B. O l­
szewski, p ro f. d r  K apuścińsk i, p ro f. 
d r  L . Paszkiew icz, p ro f. d r  M . Se- 
m erau - S iem ianow ski, p ro f. d r  A . 
B ie rnack i, p ro f. d r A . G ruca, p ro f. 
d r  M . M icha łow icz, p ro f. d r B u t­
k iew icz, p ro f. d r  A . D obrzański, 
p ro f. d r  E. R a jcherów na, m gr W . 
F rankow a oraz studenci: T . Z a le w ­
ski, Z. Z akrzew sk i i p ie lęgn ia rka  Z. 
O łdakowska.

U n iw e rsy te ck i K o m ite t O brońców  
P oko ju  w  T o ru n iu  ro z w in ą ł szeroką 
akcję  propagandową w śród  na jszer­
szych mas społeczeństwa pom or­
skiego. Do a k c ji te j w c iągn ię to  
oprócz studen tów  (akcja  zb ie ran ia  
podpisów ) rów n ież  poważną liczbę 
pro fesorów  i  asystentów. N aukow cy 
to ruńscy  dobrow o ln ie  zg łos ili się -lo 
a k c ji odczytow e j, k tó ra  p rzyb ie ra  
n iespotykane dotychczas rozm iary . 
We w szystk ich  w iększych m iastach 
naszego w o jew ództw a ja k : B y d ­
goszcz, T o ru f ,  W łocław ek, G ru ­
dziądz, Inow roc ław , Chojn ice i  w ie ­
lu  Innych na powszechnych zebra­
niach i  m asówkach p ro fesorow ie  zre­
fe ru ją  zagadnienie w a lk i o pokó j. 
W  a k c ji odczytowej b io rą  m. in . u -  
dz ia ł następu jący p ro fesorow ie  i  a- 
systenci: re k to r p ro f. K a ro l K o ra - 
ny i, p ro re k to r p ro f, d r  Z. Czerny, 
p ro f. p ro f. E orysow sk i, Zachare­
wicz, W yszyński, Jssmanowicz, d r  d r 
G ustaw  Foss, Puciata, Cieślak, m gr 
S tan iszewski oraz w ie lu  innych .

przygotowujesz już 
p r a c ą  

na konkurs
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TERMINY

egzanrnów dyplomowych 
dla studentów medycyny

W  N r 16 (102) „P o p ro s tu " z dn ia  
S m a ja  1950 r. w  a rty k u le  pt. „N ie  
będzie „w iszących“  „bso lw en tów  (o 
rozporządzeniu M in . O św ia ty  w  spra 
w ie  term inowego kończenia s tu ­
d ió w )“  zamieszczono w końcowym 
zdaniu, skierow anym  pod adresem 
M in is te rs tw a  Zdrow ia następującą, 
W prowadzającą w błąd szerokie rze ­
sze czyte ln ików , uwagę, k tó rą  in  ex­
tenso przytacza się: „oczekujem y po­
dobnego rozporządzenia od M in i­
s ters tw a Z drow ia , pam ię ta jąc o tym , 
że wobec zaledw ie 7.000 lekarzy w  
ca łe j Polsce, m am y 1.500 „w iszą ­
cych“  absolw entów  m edycyny bez 
d yp lo m ów “ .

W  zw iązku z tą  uwagą M in is te r­
s tw o Z d ro w ia  w y jaśn ia , że rozpo­
rządzenie M in is tra  Zdrow ia , „ocze­
k iw a n e “  przez au to rów  a rtyku łu , 
wydane zostało ju ż  31 m arca 1950 r. 
i  ogłuszone dn ia  24 k w ie tn ia  1950 r. 
(Oz. U. R. P. N r  17, poz. 147). Roz-, 
porządzenie regu lu je  sprawę te rm i­
n ó w  sk ładan ia  egzam inów przez ab­
so lw en tów  w yd z ia łów  lekarsk ich  
A ka d e m ii M edycznych i w prow adza 
ry g o r u tra ty  p raw a  do uzyskania 
dyp lo m ów  d la  tych studentów , k tó ­
rz y  n ie  złożą egzam inów w  w yzna­
czonym w  rozporządzeniu te rm in ie . 
Rozporządzenie to p rzyczyn i się n ie ­
w ą tp liw ie  do lik w id a c ji „w iszących“  
abso lw entów  m edycyny. Ponadto w  
celu przyśpieszenia procesu w łącze­
n ia  do s łużby zd ro w ia  fachowych 
p racow n ików , M in is te rs tw o  Z d row ia  
m a jąc  na względzie powyższe rozpo­
rządzenie, jeszcze w  momencie jego 
op racow yw ania  w yda ło  odpowiednie 
w  tym  względzie wytyczne, sk ie ro ­
wane o kó ln ik ie m  do R ekto rów  A k a ­
de m ii M edycznych w  d n iu  24 m a r­
ca 1950 r . ogłoszone w  dz ienn iku  
U rzędow ym  M in is te rs tw a  Z d ro w ia  z 
dn ia  1 k w ie tn ia  1950 r .  N r  7 poz. 59.

Jednocześnie ze względów  ścisło­
ści s ta tystycznej, M in is te rs tw o  Z d ro ­
w ia  w y jaśn ia , że podane w  w ym ie ­
n ion ym  w yże j a rty k u le  „Po p ro s tu “  
liczba 7.000 leka rzy  w  Polsce jes t 
rów n ież  n iedokładna, gdyż ' zgodnie 
z przeprowadzoną przez M in is te r­
s tw o  Z d ro w ia  re jes trac ją , ogólni* 
liczba leka rzy  wg. stanu na dzień 
1. I .  1950 r . w ynosi ogółem 8.500 
osób.

D y re k to r D epartam entu 
(D r W. T itk o w )

OD R E D A K C J I

Podając powyższe sprostowa~ie 
M in is te rs tw a  Z d ro w ia  do w iadom o­
ści naszych czy te ln ików  ck Zielibyś­
m y  w  fo rm ie  u sp raw ied liw ien ia  po­
dać, iż  w  d n iu  27. IV . 1950 r. a w ięc 
w  3 d n i po ogłoszeniu w  D zienn iku  
U staw  RP, s e k re ta ria t dziekanatu 
A M  w  W arszaw ie po in fo rm ow a ł na­
szego korespondenta, że n ic  m u nie 
w iadom o o tym , by  M in is te rs tw o  
Z d ro w ia  w yda ło  podobne rozporzą­
dzenie ja k  M in is te rs tw o  O św ia ty.

W * i f ó e u ( u d a n e i
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Usunąć niedociągnięcia
w stołówkach studenckich

Zrzeszenie Studentów Polskich 
rozpoczęło akcję re je s tra c ji oraz 
przy jm ow an ia  nowych członków. 
Chociaż będzie to dla większości (re ­
je s tru ją cych  się) do pewnego stopnia 
form alnością , to jednak akc ja  ta  ma 
doniosłe znaczenie. W  a kc ji te j K o ­
m is je  Członkowskie nawiążą bezpo­
średni kon tak t z każdym praw ie  s tu ­
dentem, studenci zetkną się z n a jn iż ­
szym i ogniwam i ZSP —  starostam i 
i  ich zastępcami —  pełn iącym i fu n k ­
cje K o m is ji Członkowskich;

Cała ta  akc ja  będzie doskonałą 
okazją dla spopularyzowania ZSP 
wśród ogółu studentów, dlatego też 
K om ite ty  Uczelniano ZSP muszą do­
pilnować, aby K om is je  Członkowskie 
sprawnie spe łn ia ły swe,- ważne w  tym  
okresie, zadania. Kom isje Członkow­
skie muszą rozplanować 1 swe dyżury 
tak, aby nie ty lk o  by ły  czynne w  go­
dzinach urzędowania, lecz aby by ły  
uchwytne w  tym  czasie, k iedy ja k  
na jw ięce j studentów zna jdu je  się na 
wykładach, czy ćwiczeniach. K o m i­
sje Członkowskie będą m ia ły  odpo­
w iedzialną pracę w  pierwszym  okre­
sie, gdyż nie mogą one zapomnieć, że 
członkowie je j pe łn ią równoznaczne • 
fu n k c je  starostów  i zastępców sta­
rosty.

Zgodnie z uchwałą Rady Naczelnej 
ZSP —  fu n k c je  ’K o m is ji Członkow­
skich sp raw u ją  ko lektyw y złożone ze 
starosty kursowego oraz jego 2-ch 
zastępców. K om is je  Członkowskie w 
podanym powyżej składzie dokonują 
w pierwszym  rzędzie re je s tra c ji tych 
kolegów, k tó rzy  na mocy uchw ały 
organ izacyjne j I-go  Z jazdu K ra jo ­
wego ZSP— są autom atycznie człon- , 
kam i ZSP. Uchw ała ta  m ów i, że 
wszyscy członkowie b. o rgan izacji 
wchodzących w  skład F ederac ji Po l­
skich O rgan izac ji Studenckich (k tó ­
rz y  b y li członkam i tych  organ izac ji 
W dn iu 18 kw ie tn ia  —  ja k  precyzuje 
uchw a łą), a w ięc członkowie Z A M P , 
AZS , B ra tn ic h  Pomocy oraz K ó ł 
Naukowych i A rtys tyczn ych  —  s ta ją  
się autom atycznie członkam i ZSP. 
Są oni obowiązani ty lko  do dokona­
n ia  re je s tra c ji, k tó ra  polegać będzie 
na w ype łn ien iu  de k la rac ji zgłoszenio­
wej oraz przedstaw ieniu .leg itym ac ji 
jedne j z wyżej wym ienionych o rg an i­
zacji. Po w ype łn ien iu  de k la rac ji i 
przedstaw ieniu le g itym a c ji —  K o ­
m isje  Członkowskie w c iąga ją  zgło­
szonego na lis tę  członków ZSP. N a ­
stępnie koledzy ci o trzym u ją  le g ity ­
m acje członkowskie także od K om i­
s ji Członkowskiej, bez wpłacania 
wpisowego. Koledzy ci w in n i —  do­
konać re je s tra c ji do dn ia 31 g rudn ia  
1950 roku, po tym  zaś te rm in ie  będą 
się oni m usie li zapisywać na człon­
ków ZSP według norm alne j procedu­
ry , ta k  ja k  nowowstępujący.

Nowowstępujący, a więc Ci, k tó rzy  
w _dniu 18 kw ie tn ia  nie b y li członka­
m i żadnej z o rgan izac ji członkow­
skich FPOS —  w yp e łn ia ją  dek la ra ­
cję zgłoszeniową, k tó rą  o trzym u ją  od 
K o m is ji Członkowskiej i mogą o trz y ­
mać również tam  s ta tu t ZSP. Po

otrzym an iu  de k la rac ji Zgłoszeniowej 
K om is ja  Członkowska na swym ze­
bran iu  decyduje o p rzy jęc iu  w  poczet 
członków op ierając się na postano­
wieniach s ta tu tu  ZSP. S ta tu t ten 
stw ierdza, że „członkiem  ZSP może 
być każdy student lub w o lny słuchacz 
wyższej uczelni w  Polsce, bez w zglę- • 
du na narodowość, płeć, wyznanie i 
przekonanie polityczne, posiadający 
ważną leg itym ację  studencką lub le­
g itym ację  wolnego słuchacza.

Osoby, k tó re  ukończyły stud ia  mo­
gą pozostać decyzją K om ite tu  Uczel­
nianego ZSP członkami przez okres 
nie dłuższy n iż dwa la ta , o ile  pracą 
swą są związane z życiem organ iza­
cy jn ym  studentów“ .

Zgodnie z ty m i postanowieniam i 
K om is ja  Członkowska może nie p rzy ­
ją ć  w  poczet członków ty lk o  w  w y ­
ją tko w ym  wypadku —  w  wypadku, 
gdy zgłaszający się swą postawą, 
sw ym i czynam i uw łacza dobremu 
im ien iu  studenta Polski Ludowej. 
Jednakże m im o ta k  ograniczonych 
kom petencji Kom. Członkowskich do 
wydaw ania negatyw nej decyzji —■ 
zgłaszającemu się p rzys ługu je  odwo­
łan ie  do Kom. Uczelnianego ZSP. 
Zgłaszający się będą zaw iadam iani 
przez K om is je  Członkowskie o je j 
decyzji oraz o te rm in ie  odbioru le g i­
ty m a c ji członkowskich. Nowoprzy- 
ję c i odbierają leg itym acje  członkow­
skie w  Kom itecie Uczelnianym  ZSP 
po wpłaceniu wpisowego (50 zł.)

oraz składek członkowskich (25 zł. 
m iesięcznie). M ówiąc o składkach 
członkowskich należy podkreślić, że 
zaw iera ją  one równocześnie składkę 
na M iędzynarodowy Związek Studen­
tów , którego członkami s ta ją  się au­
tom atycznie wszyscy studenci na le­
żący do ZSP.

Masowy udzia ł w  przygotowaniach 
Kongresu Studentów Polskich oraz 
sam przebieg Kongresu —  k tó ry  sta ł 
się potężną m an ifestac ją  jedności 
studentów polskich w  walce o pokój 
i  w  p racy dla Ludowej O jczyzny —• 
gw aran tu je , żę ogół studentów p rzy ­
stąp i na tychm iast’ do re je s tra c ji, aby 
uzyskać ja k  na jszybcie j leg itym ację 
ZSP. Zdecydowana większość s tu ­
dentów ju ż  teraz rozumie, że ZSP 
je s t powszechną organ izacją  o fu n k ­
cjach zawodowych, a więc organiza­
cją , k tó ra  je s t rzecznikiem  ich in te ­
resów, k tó ra  współdzia ła z w ładzą 
ludową w  dziele stworzenia ja k  n a j­
lepszych w arunków  m ateria lnych, 
w arunków  stud iów  dla studentów.

P rzygn ia ta jąca  większość studen­
tów  zdaje sobie doskonale sprawę z 
tych fa k tó w  i  dlatego na tychm iast 
p rzys tąp i do re je s tra c ji oraz z g ło ­
szeń. Zgłoszenia te będą masowe, 
gdyż ZSP wykazuje, swą dotychcza­
sową działa lnością, że postaw iony na 
Kongresie p rogram  je s t ju ż  rea lizo­
wany.

W . L.

W  grudn iu  prowadzenie stołówek  
studenkich p rzy  Politechnice G liw ic ­
k ie j p rze ję ła  G liw icka  Spółdzielnia  
Spożywców. Zdawałoby się, że do­
świadczony zakład zbiorowego żyw ie­
nia, p rze jm u jąc s to łó w k i, zapewni 
swoim  m łodym  konsum entom  smacz­
ne i  zdrowe pos iłk i, że naczynia bę­
dą przyk ładem  czystości, że wreszcie 
ta k  zwany jadłospis nie będzie zby t 

§ jednostajny..

Rzeczywiście w g ru dn iu  z chw ilą  
prze jęcia s to łó w k i przez Spółdzielnię 
jakość obiadów w ykaza ła  dużą po­
prawę. Koledzy i  koleżanki ko rzysta ­
ją cy  z obiadów sto łów kow ych głośno 
w y ra ż a li swoje zadowolenie. Po k i l ­
ku  jednak tygodniach nastąp iła  zm ia­
na. K ie row n ic tw o  nie w ykazyw a ło  na­
leżyte j tro s k i o żo łądk i konsumen­
tów. Spółdzielnia zaczęła ka rm ić  s tu­
dentów zupam i, k tó re  aczko lw iek  
zm ien ia ły  nazwę, to jednak w  „sm a­
ku “  pozostaw ały te same; na drugie  
'danie gotowano kaszę i  podroby. Po­
dawane mięso s tanow iły  przeważnie  
odpadki, pachnące w szystkim ... ty lk o  
nie św ieżym  mięsem.

A  za obiady p łac i się za cały m ie­
siąc z gó ry , trzeba w ięc przejeść to, 
co zostało zapłacone. Cena obiadu 
wynosi 75 z ł, p rzy  czym  każdy obsłu­
gu je się sam. Za tę cenę, p rzy  dużej 
ilośc i s to łu jących się studentów, moż­
na; by ska lku low ać smaczne i  zdrowe 
po s iłk i, nawet bez kom potu, o k tó ry m  
od g rudn ia  zapomniano.

W yboru po traw  w  stołówce nie  ma, 
a chcia łoby się czasami zjeść obiad 
urozm aicony i  smaczny, bo do domu 
daleko, a.:, w akac je  są zaledwie k i l ­
ka razy  w  roku .

H ig iena  rów nież pozostaw ia wiele  
do życzenia. Należałoby p rzyna jm n ie j 
należycie m yć naczynia, może w yda­
w a łoby się w tedy, że dania są ape- 
tyczniejsze. Ten stan rzeczy m usi ulec 
popraw ie.

A pe low a liśm y do Spółdzielni o 
zm ianę stosunku względem sto łówek  
studenckich.

N a  sku tek naszych in te rw e nc ji 
przedstaw icie le G liw ic k ie j Spółdzielni 
Spożywców odbyli wstępną konferen­
cję z reprezentantam i O rgan izacji 
P a rty jn e j p rzy  Politechnice i  obiecali 
staw ić  się na naradę z udzia łem  licz-r 
nie jsze j g ru py  studentów , k tó rz y  w y ­
sunęliby konkre tne propozycje celem  
polepszenia złego stanu rzeczy. Spół­
dzie ln ia obiecała p rzychyln ie  rozpa­
trzyć  postu la ty  studentów na na­
stępnym  pro jektow anym  zebraniu...

...na k tó ry m  studenci na próżno  
oczekiw a li p rzedstaw ic ie li Spółdzielni, 
pow iadom ionych o term inie...

...ale ja k  to późnie j zw ie rzy ł się 
jeden z je j k ie row n ików  piszącemu 
te go rzk ie  słowa, obaw ia li się staw ić  
czoła zorgan izow anej g rup ie  studen­
tów. A  tymczasem...

Gdyby można było jakość obiadów  
w  naszej stołówce przedstaw ić p rzy  
pomocy w ykresu graficznego —  fu n k ­
cja  okazałaby się w yb itn ie  m alejąca.

T ak jes t w  istocie. W ładze Spół­
dzie ln i zechcą nam  wybaczyć to ma­
tem atyczne porów nanie i  p rzy  okaz ji 
pomyśleć o sto łów kach studenckich i  
usunąć niedociągnięcia, a nie odkła­
dać sprawę „a d  in f in itu m “ .

B O L E S Ł A W  G L1KSM AN

KLINIKA I JEJ LUDZIE
*J ik powstała klinika* Fałszywa doktryna* Co myśli Maria Szczygieł*

W izyta  lekarska na oddz’ale kob iecym .

VT ko ń cu  w ąsk iego  k o ry ta rz a  
s.toi b ia ły  pa raw an , spoza k tó rego  
dobiega czyjeś ciche p o ję k iw a n ie . 
P otem  roz lega się kob ie cy  głos: 
„N o  ju ż  po w s z y s tk im “  i  zza p a ra ­
w a nu  w y c h o d z i s io s tra  szp ita lna ;

»Trójki« w studenckich czapkach!
ia;  liłarózau/ia

(dokończenie ze s tr. i )

W  771 —  kolacja . R zodkiew ki, k ie ł­
basa, chleb, coś na pate ln i. Zatlusz- 
czone ręce ukradk iem  wycierane o 
spodnie, żeby nie zatluścić lis ty  pod­
pisów.

W  527 —  Krejszew  Zdzisław  i  Cie­
p la k  Jan. Rozrzucone na stole książ­
k i. W śród n ich  podpisano Ape l Po­
ko ju .

*
K ory ta rze , p ię tra , d rzw i, m ieszka­

n ia , poważne i  uśmiechnięte, starsze 
i  młodsze twarze. Ręce, p ió ra , podpi­
sy. D z ies ią tk i, se tk i, tysiące...

Z ew nątrz  Dom  A kad em ick i ja rz y  
się św ia tła m i okien. Jest ju ż  późno; 
może dochodzi północ. Tam  uczą się 
jeszcze, uczą się, w ierząc w  pokó j 
i  szczęście ludzkości,

JE R Z Y  S T R Z A ŁK O W S K I

¡4/  wądróurca po £u{>Linia
Tę tró jk ę  dobra liśm y sobie spe­

cja ln ie. Chodziło o to, by wszyscy 
je j członkowie by li korespondentam i 
„P o  p ros tu “  i  —  co w ię c e j—  by zna­
laz ł się wśród n ich nasz „ redakcy j­

ny “  fo tog ra f. Spełnienie tych  w a run ­
ków  m ia ło nam  ’ zapewnić możność 
stworzenia k ró tk ie go  a treściwego 
reportażu z przeprowadzanej przez 
studentów  a k c ji zbieran ia podpi­
sów...

16 m a ja  po po łudniu, uzbro jen i w  
apara t fo tog ra ficzny , lis tę , trochę o- 
gryzione o łów k i i  zdrowe, młode 
nogi, rozpoczęliśm y wędrówkę po do­
mach Lub lina .

N a p ierw szy ogień poszedł duży 
blok m ieszkalny p rzy  u licy  L ipo w e j 
N r  3. Już iv bram ie p rz y w ita ł nas 
uśm iechnię ty dozorca, ob. W Ł A D Y ­
S Ł A W  K O T U LA . N ie  potrzebow aliś­
m y m u tłum aczyć celu naszej w izy ty .

■— Czekamy na was ju ż  dawno —  
powiedział. —  W iem , po co chodzi­
cie. D obry pom ysł —  to całe zbiera­
nie podpisów. Ja sam byłem  na w o j­
nie trz y  razy. W iem , co ta  cholera 
znaczy. 1 dlatego dz is ia j, k iedy daje­
cie m i podpisać tę lis tę , m ów ię wam, 
ta k  prosto i  bez „ je n ta lig e n c ji“ : w o j­
ny chcą ty lk o  tacy faceci w  cy lin ­
drach, k tó rzy  na n ie j ciężką forsę  
zarabia ją . A  m y, p ro s ty  naród i  
w ogóle wszyscy porządni ludzie żad­
ne j w o jny  nie chcemy i  —  niech t ru ­
pem padnę —  do n ie j nie dopuścim !

Po ta k im  p rz y w ita n iu  nawet R y­
siek, k tó ry  m ia ł trochę „ p ie tra “  ( ja k  
e tym  zbieraniem  pó jd z ie? !) ruszył

« In te r a rm a s ílen t rrnisac“  —  m ów i s tudent h is to r ii sz tuk i G ąsiorowski.

z nam i żwawo pod pierwsze drzw i ( 
„z  brzega“ , opatrzone c y frą  „3 “  
O tw orzy ła  nam  k ilkuna s to le tn ia  (
dziewczynka.

—  M y w  sprawie... —  zaczął M un- \ 
dzio.

N ie  potrzebował kończyć.

■— W iem y, w iem y  —  do la tu je  z po­
ko ju  głos m ęski. —  Pewnie w  spra­
w ie podpisów ! P ros im y do poko ju !

W chodzim y. Nasz gospodarz, ob. 
K A R O L  S ŁO M S K I pracuje w  biurze, 
żona jego za trudn iona je s t w  jednej 
z in s ty tu c ji spółdzielczych, n a js ta r­
szy syn uczęszcza na UMCS, gdzie 
stud iu je  fiz ykę , czternasto le tn ia  zaś 
córka K ry s ia  uczy się w  szkole za­
wodowej.

_—  Zapew n iliśm y b y t sobie i  rodzi­
nie  —• m ów i S łom ski podsuwając żo­
nie podpisany ju ż  przez siebie apel.
■—  Ten tru d  nie może pójść na mar- 
ta ł na  student h is to r ii s itu k i,  K az i 

ści życia nie dam y sobie w yd rzeć /

W  następnym  m ieszkaniu p rz y w i­
ta ł nas student h is to r ii szuki, K a z i­
m ie rz Gąsiorowski.

—  Jest ta k ie  s tare łac ińsk ie  p rzy ­
słow ie „ in te r  a rm a  s ilen t musae“  —  
zacytował, w yc iąga jąc z kieszeni p ió­
ro. —  /  ta k  je s t rzeczyw iście ! Tam, 
gdzie szczęka oręż —  tam  najwyższe  
osiągnięcia ducha ludzkiego ze sztu­
ką na czele idą iv kąt. Jako student 
więc h is to r ii s z tu k i —  pragnę pokoju. 
Jako  P o lak  —  pragnę pokoju. I  p ra ­
gnę poko ju  ja ko  człow iek!...

Schody i  d rzw i, d rzw i i  schody. 
P ię tra , ulice, m ieszkania, ciągle no­
we twarze, ciągle nowe podpisy pod 
apelem...

K iedy  o zm ierzchu w racam y już  
z naszej w ędrów ki, Rysiek idzie ja ­
k iś  dziwnie zam yślony. N ag le  p rzy ­
sta je  na środku chodnika i  ■m ów i g ło­
śno, bardzo głośno:

—- Chyba niczego ludzie ta k  nie 
pragną, ja k  w łaśnie pokoju.

W iem y: ma rac ję !.

( jm s )

w  rę k u  trz y m a  opróżn ioną  s trzy ­
kaw kę . M ija  d rz w i po ko ju * opa­
trzonego c y frą  „12“  w ła śn ie  w  
c h w ili,  gdy w y ła n ia  się z n ic h  p o ­
stać m ężczyzny w  b ia ły m  k it lu .

—  Już s ios tra  z ro b iła  in je k c ję ?  
W ięc* proszę te raz  dać; g lukozę  z 
k o fe in ą  te j cho re j pod „d z ie w ią ­
tk ą “ .

T a k  zaczęła się nasza znajom ość 
z k lin ik ą .

O pow iada  o n ie j nam  po tem  
szczegółowo k ie ro w n ik  K l in ik i ,  
p ro f. d r  V o it.  ;

G ARŚĆ IN F O R M A C J I

—  K lin ik a  nasza po w s ta ła  w  
1944 ro k u  na m ie jscu  daw nego od­
d z ia łu  w ew nę trznego  S zp ita la  Św. 
W incen tego  â P au lo  —  m ó w i p ro ­
fesor. —  O rg a n izo w a ł ją  p rb f. W ę­
g ie rko , tw ó rc a  s łyn n e j te o r i i cu ­
k rz y c y , k tó ry  do ro k u  1948 b y ł 
d y re k to re m  K l in ik i .  Po jego  w y -  
jeźdz ie  do Szczecina k ie ro w n ic tw o  
tu  przeszło  w  m o je*ręce.

N a jw iększą naszą bolączką jes t 
szczupłość, pom ieszczeń. O d 1944 
roku  dysponujem y ty lk o  34 s ta łym i 
łóżkam i m ęskim i i 37 na oddziale ko ­
biecym. Stan ten, u trzym u ją cy  się 
bez zm ian od sześciu p raw ie  la t  jes t 
w p ro s t tra g ic z n y  i  zmusza nas do 
k ła d ze n ia  c iężko cho rych  na n o ­
szach i  leżankach  w  gabinetach 
asystenckich , na salach, a gdy tam  
z b ra k n ie  m ie jsca, to  n a w e t na ko­
ry ta rz u . T ru d n o  w p ro s t pow iedzieć,

ja k  ta k ie  w a ru n k i p rzeszkadza ją  w  
p ra cy .

P R A C A  S P O ŁE C Z N A  N IE
P R Z E S Z K A D Z A  N A U K O W E J !

P ra c y  te j je s t na  I I  K lin ic e  b a r ­
dzo dużo. Zespó ł le k a rs k i je s t dość 
szczup ły ; sk łada  się on z p ro fe so ­
ra, s ie d m iu  s ta rszych  asysten tów  i  
p ię c iu  m łodszych , a prócz tego 2 
w o lo n ta r iu s z y . W śród m łodszych 
asystentów  w szyscy p rócz jednego 
(k tó ry  m a ju ż  t y tu ł  le k a rz a ) są 
ab so lw en ta m i lu b  s tu d e n ta m i V -g o  
ro k u  med.

—  P o d z iw ia m  en tuz ja zm  i  zapał 
do p ra c y  ty c h  m ło d y c h  ko legów  —  
m ó w i p ro f. V o it  —  są n ie s tru d ze n i! 
O barczen i n a jn ie w d z ię czn ie jszym  
ze w s z y s tk ic h  o b o w ią zkó w : p ro w a ­
dzen iem  k a r t  k lin ic z n y c h , opraco­
w u ją c , poza n o rm a ln y m i za jęc iam i, 
te m a ty  naukow e, k tó re  każdy  z 
n ic h  m a p rzyd z ie lo n e  —  z n a jd u ją  
jeszcze zawsze czas na przeróżne 
akcje społeczne. Niedawno, dla ucz­
czenia I  K on f. Z A M P , przebadali 
se tk i dzieci w ie jsk ich  w  wojewódz­
tw ie  lubelskim . Potem b ra li oni w raz 
ze starszym i kolegam i udzia ł w  
trw a jące j dwie doby akc ji, k tó re j ce­
lem b y ły  badania, szczepienia prze- 
c iw tyfusow e i  udzielanie porad lud­
ności. z pow ia tów  hrubieszowskiego 
i  waręskiego; akcja ta  odbywała się 
w  ram ach  czynu  1 -M a j owego.

I  te w łaśn ie  za jęcia  s tanow ią  n a j­
w y ra ź n ie js z e  zaprzeczenie fa łs z y ­
w e j d o k try n y , ja k o b y  p raca  spo­
łeczna przeszkadzała n a u k o w e j! Bo 
choć n ik t  n ie  p ró ż n u je  u nas an i 
u ch y la  się od różn ych  a k c ji so c ja l­
n ych  —  w  p a jm n ie js z y m  s to p n iu  
n ie  c ie rp i na ty m  s trona  d y d a k ­
tyczna  życ ia  k lin iczn e g o .

P rócz od byw a n ych  d w a  ra zy  w  
m ies iącu  zebrań na uko w ych , prócz 
p isan ia  p ra c  d o k to rs k ic h  przez le ­
k a rz y  n ie  pos iada jących  jeszcze 
d o k to ra tó w  —  z I I  K l in ik i  W ew n ę­
trz n e j w y s z ły  ju ż  d z ie s ią tk i p u b l i­
k a c ji, ja k  dz ie ła  p ro f. W ę g ie rk i, 
p race m o je  w łasne  (m ię d zy  in n y m i 
o chorob ie  gośćcowej, zagadnie­
n iach  raka , b a ln eo log icznym  lecze­
n iu  na rząd u  k rą że n ia  itd .)  oko ło  15 
p ra c  hem a to log icznych  st. asyst, 
d r. A n d rz e ja  M y c k i itd .

Poza tym  zespół z profesorem  na 
czele w yg łasza  re fe ra ty  p o p u la rn e  
w  zak ładach  p ra c y  oraz p ro w a d z i 
ró ż n o ra k ie  k u rs y  i  za jęc ia  fachow e 
z zakresu m edycyny .

D Z IE Ń  R Ó Ż N Y  OD IN N Y C H  ‘

—  S poko jn ie , p rz y ja c ie lu  z ło ty  
—  m ó w i jo w ia ln ie  d r  M ycka , k o ń ­
cząc w iz y tę  na s a li —  n ie  zapom ­
n ie li o was! Napewno p rzy jdą !

Dziś w łaśn ie  w  K lin ic e  odbyw a 
się zb ie ra n ie  podp isów  pod apelem  
ob rońców  p o ko ju . Bo rzeczyw iśc ie  
o  cho rych  n ie  zapom n iano !

O bchód m a się ju ż  k u  koń cow i, 
gdy na sa li p o ja w ia  się „ t r ó jk a “ . 
Ze w s z y s tk ic h  łó żek  w y c ią g a ją  się 
ręce z p ió ram i i  ołówkami...

To sam o dz ie je  się na oddz ia le  
kob ie cym .

M łoda , d w u d z ie s to le tn ią  u rz ę d ­
n iczka  z W o j. Z a rząd u  Sam opom o­
cy  C h ło p sk ie j cz łonek Z M P , M a ria  
S zczyg ie ł, sk ła da jąc  sw ó j podp is , 
m ó w i:

—  B a ła m  się, że ju ż  o nas cho­
ry c h  zapom ną. A  przecież pod ape­
le m  n iczy je g o  po dp isu  n ie  p o w in n o  
zbraknąć. Jar w ie m  co to  w o jn a ! 
W id z ia ła m  ru in y ,  zn iszczen ie i  
śm ierć. W o jn a  zab ra ła  m i w ie lu  
p rz y ja c ió ł i  zna jom ych , w o jn a  
nauczy ła  m n ie  nędzy, w o jn a  u n ie ­
m o ż liw iła  m i k o n ty n u o w a n ie  nau­
k i.  A  dziś, gdy z koszm a ru  pozosta­
ły  ju ż  ty lk o  w sp om n ien ia , gdy p ra ­
cu jem y, u czym y się i  ż y je m y  ra ­
dosnym , tw ó rc z y m  życ ie m  —  czy 
dziś m ie lib y ś m y  dopuścić do no w e j 
rzezi? N ie ! N ig d y !

I  pod apelem po jaw ia  się podpis 
M a r ii Szczygieł, A  za n im  diziesiąt- 

' t k i  in n y c h  p o d p isó w —
W  ch w ili, gdy na salach skrzyp ią  

p ióra  —  dziw nie jasno zdajem y so­
bie nagle sprawę z tego, że owe 
podpisy składane są także i  po to , 
by w yros ło  dużo jasnych, prze­
stronnych sal w  nowych, pięknych 
budynkach, k tó re  wznieść można 
dla  po ży tku  c ie rp iące j ludności t y l ­
ko w  błogosław ionym  okresie Poko­
ju . I  k tó re  na pewno wzniesione zo­
staną!

* d i- )

K oleżank i z P o lite ch n ik i Ś ląsk ie j m a ją  znacznie w ięce j c ie rp liw ośc i 
do p racy w  la bo ra to riu m  chem ii ana lityczne j, n iż  koledzy.

P O  P R O S T U  Z



Długofalowe zobowiązania
I studentów wydziału Architektury AGH

Radio jonizujemy wieś

W  ramach tygodnia ośw iaty w  B !bIiotece P ub liczne j w  K ra ko w ie  
o tw a rt; została w ystaw a książek. Zd jęc ia  nasze przedstaw i? ja dw u 
na jpopu la rn ie jszych na Wydz. A rc h  w  K ra k o w ie  s tud .-p rzodow n ików

nauki, są n im i:

K O L . Z IN  W IK T O R , stud. IV  roku , 
asystent ka te d ry  H is to r ii A rch . P o l­
sk ie j, członek „ t r ó jk i  dz ieka ńsk ie j“  
do spr. ZS N -ów , b. uczynny i  ko le ­
żeński, jeden z n a ja k tyw n ie jszych  
cz łonków  K o ła  Naukowego ZSA. 
O statn io p o d ją ł zobowiązanie zdania 
dyp lom u m agisterskiego do końca 

czerwca 1950 roku .

A k a d e m ia  G ó rn ic z o -H u tn ic z a  w  
K ra k o w ie ,  ja k o  je d n a  z  p ie rw ­
szych u c z e ln i w  Polsce, p o d ję ła  
zob o w ią za n ia  d łu g o te rm in o w e . Za 
p rz y k ła d e m  W ik to ra  M a rk ie w k i 
—  in ic ja to ra  n o w y c h  fo rm  w sp ó ł- 
z a w o d n c tw a  —  R ada W y d z ia łu  
A r c h i te k tu r y  zob o w ią za ła  się do ­
s ta rc z y ć  naszem u p a ń s tw u  w  b r. 
80 -c iu  in ż y n ie ró w  a rc h ite k tó w , 
na s to p n iu  m a g is te rs k im .

P o d ję te  z o s ta ły  k o n k re tn e  k r o ­
k i,  ab y  z o b o w ią z a n iu  te m u  nadać 
re a ln e  k s z ta łty .  Z a g a d n ie n ie  p rz e ­
d y s k u to w a n e  zo s ta ło  w szech ­
s tro n n ie  na te re n ie  P o d s ta w o w e j 
O rg a n iz a c ji P Z P R , Z A M P -u  o raz 
na  is tn ie ją c e j od  s ty c z n ia  b r . 
K o m is j i  U s p ra w n ie ń  S tu d ió w . %W  
w y n ik u  o b ra d  p o s ta n o w io n o  u - 
tw o rz y ć  w  n a jb liż s z y m  czasie na 
I V  ro k u  s tu d ió w  spe c ja ln e g o  ro ­
d z a ju  Z S N -y  tz w . Z e sp o ły  D y p lo ­
m o w e , 'z  k tó ry c h  k a ż d y  lic z y ć  bę­
dz ie  od 10 - — 15 osób.

P ra cą  z e s p o ło w ą "  w  g ru p a c h  
o b ję te  zostan ie  o p ra c o w y w a n ie  
p ro je k tó w  p rz y  k a te d ra c h  K o m ­
p o z y c ji P rz e m y s ło w e j, M ie js k ie j 
i . M o n u m e n ta ln e j. P raca  zespo ło ­
w a  po legać  będz ie  p rze d e  w s z y ­
s tk im  na ze sp o ło w ym  uczęszcza­
n iu  na k o re k ty  w s p o m n ia n y c h  
p rz e d m io tó w , na w z a je m n e j k o ­
le ż e ń s k ą  po m ocy  i  w s z e c h s tro n ­
n e j po m ocy n a u k o w e j ze s tro n y  
odnośnych  k a te d r.

Z  koń cem  k w ie tn ia  z o rg a n iz o ­
w a ne  zosta ło  na W ydz. A rc h . ze­
b ra n ie  in fo rm a c y jn e  d la  w s z y s t­
k ic h  s tu d e n tó w  I V  ro k u , na k tó ­
r y m  D z ie k a n  W y d z ia łu , p ro fe s o ­
ro w ie  i  p rz e d s ta w ic ie l P od s ta ­
w o w e j O rg a n iz a c ji P Z P R  zapo­
z n a li w s z y s tk ic h  s tu d e n tó w  z u -  
c h w a łą  R a d y  W y d z ia łu  —  p ro ­
je k te m  s tw o rz e n ia  Z e sp o łó w  D y ­
p lo m o w y c h  o raz c h a ra k te re m  ich  
p ra c y .

R O G A L IŃ S K I B R O N IS ŁA W , stud. 
I I I  roku , syn pracown. fiz . P K P  —  
k tó ry  um ie św ie tn ie  pogodzić pracę 
społeczną z obow iązkam i studenta. 
Jest on członkiem  egzekutyw y 
Pcdst. Org. P a rt. PZPR na naszej 
ac-  ’ i, cz łonkiem  K o m is ji U sp raw ­
n ień S tud iów . Jako jeden z p ie rw ­
szych spośród stud. I I I  ro ku  z ro b ił 
pó łdyplom , oraz podpisał zobow ią­
zanie d ługofa low e o uzyskaniu d y ­
plom u do końca g ru dn ia  1951 roku.

D łu g o fa lo w e  zob ow ązan ia  p o ­
d e jm u ją  ró w n ie ż  m asow o s tu ­

denc i I I I  r o k u  W ydz . A rc h .  I  ta k  
do d n ia  21.IV .  b r . s ie d e m d z ie s ię ­
c iu  dw óch  s tud . I I I  ro k u  zobo­
wiązało s ię  .do  d n ia  31 g ru d n ia  
1951 ro k u  zdać m a g is te rs k i egza­
m in  d y p lo m o w y . L ic z b a  p o d p i­
su ją c y c h  zo b o w ią za n ia  d łu g o fa ­
lo w e  w z ra s ta  z k a ż d y m  d n ie m ,

S p o d z ie w a m y , się, że za p rz y ­
k ła d e m  s tu d e n tó w  . i  R a d y  W y ­
d z ia ło w e j W yd z . A rc h ..  A G H  w  
K ra k o w ie  p ó jd ą ' in n e ; w yższe  u *  
cze ln ie  w  Polsce-

P e c z y ń s k i Z d z is ła w

I j T i E i D  zobowiązań z o ka z ji 
1 / 1 /  K on fe renc ji O kręgowej Z A M P  
r  r  w  Poznaniu zna jdu jem y licz ­

ne zobow iązania niezorganizowanych  
studentów , a ponadto wspólne zobo­
w iązan ia  ZAM P-owców  i  n iezorgan i­
zowanych. Do tych osta tn ich zaliczyć  
należy zobowiązania studentów W y­
dzia łu  E lektrycznego Szkoły In ż y ­
n ie rsk ie j. W  zobow iązaniu tym. czy­
tam y  w. in. ...zrad io fonizu jem y wieś...

Referent pracy społecznej Z U  — 
kol. Dobięrzyn i całe prezydium  wraz  
z W ydz. P racy Społecznej ZO  —  d łu­
go p row adz ili prace przygotow awcze, 
aż wreszcie 5 m a ja  br. lt8 studen­
tów  wyjechało samochodami do W il­
kow a w  pow. Świebodzin. W ilkow o  
je s t wsią  spółdzielczą. S tuderw i po­
znańscy przez całą jesień i  z im ę p ro­
w a dz ili tu  U n iw ersyte t N iedzie lny.

D roga ob fitow a ła  w  przygody. Już 
tuż za Poznaniem  jeden z samocho­
dów zepsuł się. In te rw e nc ja  przewod­
niczącej W ojew ódzkie j Rady N a ro ­
dowej —  pom ogła w  uzyskan iu  no­
wego pojazdu.

Z opóźnieniem, ale n iem n ie j z o- 
chotą p rz y s tą p ili wszyscy do pracy. 
Zaczęło się kopanie dołów na słupy. 
Praca szybko postępowała naprzód. 
Trzeba było śpieszyć się. Do następ­
nego dnia należało przygotow ać lin ię  
do zakładan ia  ins ta lac ji.

Rychło też w yb ija ć  się poczęły 
wśród pracujących g rupy, k tó re  
przodowały w  pracy. Koledzy z tych  
grup  p ro s ili, aby nie wspom inać o 
nich. Cóż —  skrom ność ma swoje  
prawa.

We w si —  ruch. D z iec iak i ogląda­
ły  udekorowane transparen tam i < 
sztandaram i samochody, s ta rs i z za­
ciekaw ieniem  p rzyg lą da li się pracy.

Studenci p rzygo tow a li w ieczorek 
k u ltu ra ln y  d la  m ieszkańców W ilk o ­
wa. Po p racy w yśw ie tlano radziecki 
f i lm  dźw iękow y p t. „P ra w o  w ie lk ie j 
m iłości“ . Przed jego w yśw ietleniem  
została wygłoszona pre lekc ja  na te­
m at łączności s tudentów  ze wsią.

Następnego ranka  kol. Szulc, Kier. 
g rupy , s tw ie rd z ił b rak czterech ko­
legów, k tó rz y  zdezerterowali do Po­
znania. W idocznie nie dorośli oni do 
należytego poziomu ■— nie zrozum ie li 
sensu i  g łębokie j treśc i p racy  spo­
łecznej.

Reszta znów ochoczo wzię ła  się do 
pracy. Opowiadano sobie o urraże- 
niach dn ia poprzedniego, rozm aw ia­
no o życ iu  w si, ZMP.

ZM P  —  to osobny problem . N ie  
w ysta rczy dać m łodzieży s ia tkę , p i ł­
kę, rad io , ale trzeba również, aby 
Zarząd P ow ia tow y ZM P  w  Świebo­
dzinie zaińteresowdł się b liże j p ra ­
cą ZM P. W szak przewodniczący 
Zarządu Głównego ZM P  od d łuż­
szego czasu dopom ina się w  ZP  
ZM P, aby wysłano go na kurs. 
Koło w  W ilko w ie  pracuje, jego człon­
kom  nie b rak ochoty do pracy, chcą 
oni ty lk o  w idzieć zainteresowanie  i  
pomoc że s trony  ZP. ZMP.

Późnym  wieczorem prace skończo­
no. R ezu lta t nie byle ja k i:  rozw iezio­
no 68 słupów, ty leż wykopano dołów  
i  ty leż słupów wkopano. P rzedstaw i­

cie l Polskiego Radia ośw iadczył, że 
zrobiono rzecz na jtrudn ie jszą .

L in ia  około 5 km  to nie byle co. 
Za k ilk a  dn i W ilkow o  będzie mieć 
k o n ta k t ze św iatem .

Zegnani przez m iejscowe społe­
czeństwo —  ze śpiewem ruszy liśm y  
w^ pow ro tną drogę. Z dumą p a trz y ­
liśm y  na zbudowaną lin ię , kon k re tny  
ślad naszej p racy  społecznej dla so­
c ja lis tyczne j wsi.

D R ZE W  IN  S K I J A N

U W A G A ! P R E N U M E R A TO R ZY  „PO  PRO STU“  f

Z aw iadam iam y naszych prenum eratorów , k tó rz y  w p ła c ili na p re ­
num eratę „P o P rostu “  a p ism a n ie  o trzym u ją  lu b  o trzym u ją  je  n ie ­
regu larn ie , że do d n ia  l .V I .  rb  należy nadesłać na adres R edakcji 
„P o  P rostu“  W arszawa, u l. D w orkow a 3 rek lam ac ję  zaw iera jącą 
następujące dane:

1. Nazw isko i  im ię  łu b  nazwa in s ty tu c ji p renum eratora ,
'2. adres,
3. ile  egzem plarzy i  na ja k i okres zaprenum erowano, '
4. k iedy, ja k ą  kw o tę  i na  ja k ie  kon to  przekazano pieniądze za 

prenum eratę.
Reklam acje przedłożone będą P P K  „R u ch “  k tó re  zobowiązało 

się niedociągnięcia te na tychm iast uregulować.

Czyn Pokoju
studentów

Wrocłatria
Z. O. Z A M P  we W roc ław iu  m o b ili­

zuje na niedzielę dn. 21 bm. 1500 
studentów do akc ji odgruzowania i 
oczyszczania cegły przeznaczonej na 
budowę szkoły w P iwakach w woj. 
łódzkim . Do budowy potrzebnych jes t 
jeszcze 50.000 cegieł.

In ic ja ty w ę  zbudowania szkoły 
P od ję li Z A M P -o w cy  wrocław scy.

Czyn ten jes t czynem Pokoju s tu ­
dentów wrocławskich.

$  '
Do akc ji zbierania podpisów pod 

apelem sztokholm skim  zgłosiło  się 
w środow isku w rocław skim  4500 s tu ­
dentów przy  uprzednio przew idyw a­
nych 4000.

A kc ja  in fo rm acy jna  objęła ze­
b r .n ia  Z U  Z A M P  w spóln ie  z ZSP.

Na zebraniach uczelnianych K o ­
m ite tów  Obrońców Pokoju wypow ia­
da li się . także pro fesorow ie i  p ra ­
cownicy, k tó rzy  wspólnie z m łodzie­
żą studencką m an ifes tow ali swą wo­
lę u trzym an ia  pokoju światowego.

W  w yn iku  a kc ji zg łos iło  się na 
A kadem ii Medycznej —  ok. 1000 
studentów.

N a Politechnice —  900. ; ¡.¡L.
Na W SH —  450. - " W '-
N a U n iw ersytecie  —  1500.
N a  PWSSP —  na 160 studentów

—  120.

Na USP —  532, czy li 100 proc. 
słuchaczy.

W  te j ch w ili akcja zbierania pod­
pisów trw a .

Odprawa
podiegaczy

,yPrzedstaw iciele m ocarstw  za­
chodnich osiągnęli ca łkow itą  
zgodność poglądów na tem at po­
l i ty k i  zagran iczne j, zwłaszcza w  
zakresie g łów nych je j w y tycz ­
nych oraz metod je j rea liza c ji“ .

(Z  p rasy zachodniej) 
Jak  m yślic ie , co to może być 
godność poglądów“  ? K on ia  z rzę­

dem temu, k to  z o fic ja lnego kom un i­
ka tu  o londyńskie j kon fe renc ji przed­
s taw ic ie li USA, W ie lk ie j B ry ta n ii i 
F ra n c ji p o tra f i w yciągnąć odpowiedź 
na to py ta n ie ! A le  zam ieńm y się na 
chw ilę  w  oko i  ucho hearstowskiego  
dziennikarza i  posłuchajm y mrożące­
go k rew  w  żyłach reportażu pt. 
„Z b rodn ia  w u ja  Sama, czy li schadz­
ka  podżegaczy“ .

„... W u j Sam poruszył się w  fo te lu . 
W y c h y lił z pe rfidn ym  oburzeniem  
szklankę Coca-Cola, po p ra w ił ny lo­
nowe szelk i „John  W arlow er and Co“  
i  pom yś la ł: c iężkie je s t życie podże­
gacza w ojennego! S chw ycił za p is to ­
le t, w y c h y lił szklankę Coca-Cola i 
pow iedzia ł: „ko m u n iśc i psu ją  nam  
s z y k i! I  w  ogóle co z tą  Zachodnią 
E u ro p ą ? Jakieś bunty, jak ieś  niepo­
rządk i, zupełnie ja k  gdyby nie  była  
naszą ko lon ią ! Trzeba ich  nauczyć 
trochę posłuchu. Acheson  —  sam tu !  
Zwołać tych  bałwanów na konferen­
cję do P aryża  albo do Londynu“ . 
Ziew nął i  w y c h y lił dw ie szk lank i 
Coca-Cola...“

*
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Profesor 
a m ałpy

P ro fesor f iz jo lo g ii U n iw e r­
sy te tu  srtanu V irg in ia  d r B r i t ­
ton w yg ło s ił naukow y re fe ra t 
na k o n fe re n c ji A kadem ii N  uk
USA.

Pan „p ro fe s o r“  zapropono­
wał... stworzenie p rzy  pomocy 
sztucznego zap ładnian ia  ga­
tunku m a łp  człekokszta łtnych,

KRONIKA
S P O R T O W A
H / a r ^ z a u / a

N A R A D A  P RO DU KCYJNA  
SPORTOWCÓW

W  W arszawie odbyła się narada 
produkcy jna  Zarządu Środowiskowe­
go. i Zarządów Uczelnianych AZS.

Obradowano nad sprawą tegorocz­
nych Biegów Narodowych i  udziału 
studentów w te j imprezie. Na sku­
tek małego udzia łu młodcieży akade­

m ick ie j w  Biegu Narodowym, zorga­
nizowanym  7-go b. m. na terenie A ka­
dem ii W ychowania Fizycznego, po­
stanowiono bieg powtórzyć ze wzglę­
du na jego doniosłe znaczenie zarów­
no polityczne (tegoroczne B iegi Na­
rodowe organizowane są pod hasłem 
Poko ju ), ja k  również w dziedzinie 
sportu masowego, podkreślając, że są 
one pierwszą próbą sprawności spor­
towej, niezbędną dla uzyskania 
odznaki: „Spraw ny do pracy i  obro­
ny “ .

Omówiono również w y n ik i akc ji 
1-szo m ajowej i rozpatrzono sprawę 

zbliżających się rozgrywek uczelnia­
nych w  kon ku re nc ji tró jb o ju  lekko­
atletycznego.

W  dyskusji nad pracą Zarządów 
Uczelnianych szczególny nacisk poło­
żono na współpracę Zarządów Uczel­
n i m y c h  Z A M P , ZSP i  AZS, zw ła ­
szcza w  dziedzinie im prez o charak­
terze masowym.

1  s.

dla w yko rzystan ia  ich ja ko  
n iew oln ików . W  ten sposób, 
uroczyście ośw iadczył B rittw n , 
zagadnienie rą k  ^roboczych 

•przy ciężkich pracach i w „ in ­
nych dziedzinach“  będzie ro z ­
wiązane.

Zastanaw iam y siłę, co pan 
„p ro fe s o r“  m ia ł na m yś li mó­
wiąc o „in n ych  dziedzinach 
Może chodzi o mięso arm atn ie  
do przygotow yw anej woijny, bo 
W łosi, F rancuzi, A ng licy , A- 
m erykan ie  i in n i no rm a ln i lu ­
dzie n ie  bardzo jakoś kwapią 
się do wykonyw ania rozkazów 
podżegaczy wojennych. M o ż li­
we też, że chodzi tu  o kadry 
am erykańskich „naukowców“ , 
k tó re  zdolne będą do w ym yśla ­
nia  dz ik ich  te o rii „naukow ych“  
w rodza ju  „o d k ryć “  p ro f. B r it -  
tona.

C zyta jąc wypow iedzi B r it to -  
na nasuwa się mysi, czy p rz y ­
padkiem pan B r it to n  n ie  jes t 
w łaśnie ta k im  zwierzem człe­
kokszta łtnym ?

( iw )

A to irszHstko 
przez Plccariląlj

ta le rzy“  nad S tanam i Z jedno­
czonymi.

Chodzi przypuszczaln ie o 
wykonane z p la s tik u  balony  
stra tosferyczne o średnicy  
2.70 m  i  zaopatrzone w  odpo­
w iednie in s tru m en ty , k tó re  
s łynny uczony puśc ił niedawno 
w  pow ie trze celem zbadania 
is to ty  p rom ien i • kosm icznych.

B a lony te przebyw ać mogą  
w ie lk ie  przestrzenie i  to na 
bardzo dużej wysokości, nic  
więc d z iw n e g o ż e  n iek tó re  z 
nich zab łądziły  i  nad USA, i 
gdzie niezbicie zosta ły  uznane 
za nową broń la ta jącą , w ys ła ­
ną przez ZSRR celem 'zniszcze­
nia  S tanów Zjednoczonych.

Ciekawe, ja k  w yb rn ie  kon­
c e rn H e a rs ta  z kabały, w  k tó ­
rą  się wpędził rozdm uchaniem  
a fe ry  la ta jących  ta le rzy . Pozo­
s ta je  m u chyba ty lk o  opulH - 
kow anie „ ta jn y c h  i  m ia roda j­
nych“  danych, że profesor 
P icca rd  je s t „bo lszew ick im  
agentem “ , codziennym byw a ł-, 
cem M oskw y (dokąd udaje  się  
na specja lnym  balonie s tra to -

m aryn a rka  wojenna w a lczy ła  
P» s tron ie  H itle ra  przeciwko 
sojusznikom .

O lbrzym ią  sensację wzbudzi­
ło w  USA oświadczenie pro f. 
Piccarda, k tó ry  s tw ie rdz ił, że 
to on (a nie ZSRR) ponosi w i­
nę za ukazanie się „ la ta jących

s fe rycznym ), czego dowodem  
jes t fa k t ,  że od czasu do czasu 
nosi czerwone szelki (sp raw ­
dzone! sensacja! n a n d e rfo o l!) .

W  co zresztą w ie lu  „ in te l i­
gentnych“  A m erykanów  na 
pewno uw ierzy...

Jakie zasługi

N iedawno odbyła się w N e­
apolu w ie lka  uroczystość. Pan 
Prezydent W łoch —  E jnaud i 
• "£ « » » *  m arynarce wojennej 
W łoch z ło ty  medal —  na jw yż-
Sue L° <Jznaczenie w<>jenne, za 
„bohaterską postawę w okre­
sie od 10 czerwca 1940 r . do 
8 września 1943 r ." .

Jeśli się n ie  m y lim y, to  w 
tym  w łaśnie okresie w łoska.

Pan prezydent w ie rn ie  w y ­
konuje postanow ienia Musso- 
lin iego. Zrobiono więc obecnie 
to  czego sam M usso lin i nie 
zdążył dokonać zanim  go' po­
wieszono.

iw

Zmartwienia 
»SYRENY«

pow inna być o tw a rta  na 12 
godzin przed podaniem. B ia ­
łe w ina  można trzym ać w  lo­
dzie, na tom iast pod żadnym  
w a run k iem  w  lodowni. N ie  
powinno się p ić  w ina  z ko lo­
rowego k ie liszka. W ino bar­
dzie j sm aku je p rzy  św ietle  
świec n iż  p rzy  os trym  świe­
tle  e lektrycznym . N iedo­
puszczalne je s t przywożenie  
w ina  w indą“ ...

N a leży się  * też p rzy  stole 
wystrzegać czytan ia  „S y ren y “ , 
bo p rzy  ta k ie j lek tu rze  nawet 
po najlepszym  w inie , można 
się w y rzyg a ć !

odstępie trz y d n io w y m  dw ie  
bardzo charakterystyczne no­
ta tk i.

U kazu jący się we F ra n c ji 
„p o ls k i“  re a kcy jn y  tygodn ik  
„S yrena“  zamieszcza w  swym  
111 numerze in te resu jący insé­
râ t  pt. „J a k  p ić w ino “ , Są to 
w skazów ki d la  członków N IE -  
rządu londyńskiego, dotyczące 
sposobu w ytw ornego i  zgodne­
go z zasadami savo ir-v iv re ‘u 
przep ijan ia  tzw. „ska rb u  naro­
dowego“ . (N o ta  bene z sam ym  
przepijan iem  „m in is tro w ie “  da­
w a li sobie radę i  bez syrenich  
rad. Teraz na tom iast będzie to

ZM IANA
w  a  e *  t  ę j f

Ja k  w y n ik a  z ośw iadcze­
nia  p ro ku ra to ra  generalnego 
S tanów  Z jednoczonych, H o ­
w arda  M c G ra th  —  W aszyng­
ton p rzygo tow u je  obozy k o n ­
centracy jne d la  postępowych 
o b yw a te li USA.

'W  d n iu  22 kw ie tn ia ! b r. 
„N a rodow iec“  p isa ł:

„...K ażdy A m e ry k a n in  c ie­
szy się od dz ies ią tek la t  w o l­
nością, dobrobytem , oraz po­
szanowaniem  godności czło­
w ieka .“

N atom iast ju ż  w  d n iu  25 
k w ie tn ia  b r. „N a rodow iec“ 
s tw ie rdza :

„...K om is ja  Budżetowa K o n ­
gresu w  całości uch w a liła  żą­
daną przez fed e ra lny  Urząd 
Śledczy (FB) na ro k  skarbo­
w y  1950/51 sumę 57 m il.  400 
tys. do la rów . P rzew idu je  się, 
iż  przyznane fundusze poz­
w o lą  zw iększyć sztab s łuż­
by  śledczej.“

I  z iśc i się id e a ł „a m e ry k a ń ­
s k ie j wo lności1“ : Szpicel na 
szp ic lu  i  szpiclem  pogania!

H m ! Ładna wolność...

Londyn ju ż  się zupełnie pogodził 
z ro lą  am erykańskiego fo lw a rku . 
Czasy „dum nego A lb io nu “  i  „ b ry ty j­
sk ie j w spólnoty narodów“  należą do 
zam ierzch łe j przeszłości, toteż La - 
bour P a r ty  z rozrzewnien iem  w ita ła  
w sw ych progach wszechpotężnych 
mocodawców z B ia łego Domu.

K on fe renc ja  m ia ła  w praw dzie  za­
zna jom ić słuchaczy ty lk o  z am ery­
kańsk im  punk tem  w idzen ia i  nowy­
m i poleceniam i d la  ekonomów za­
chodnio-europejskich la ty fu n d i, ale 
przy  okaz ji w y ło n iły  się i  inne p ro ­
blemy.
Bo i  ja kże  być g łuchym , k iedy m on- 

sieur Schum an b iadoli, że m u trzeba 
nowych k redy tów  na brudną wojnę  
w y ie tn am ie , że c i okropn i kom uniści
w yrzuca ją  broń do m orza i  w  ogóle__
ja k ieś  apele o pokó j, s t ra jk i i  jego, 
Schumana, ju ż  g łow a bo li od tego 
wszystkiego. A  tu  jeszcze Bevin do­
rzuca, że zau fan i szpicle donoszą m u
0 niepopularności, ja k ą  cieszy się, 
niestety, zwłaszcza wśród m łodzieży 
ang ie lsk ie j p o lity k a  rządowa, o pod­
p isyw an iu  apelu sztokholm skiego. 
Ba, m ów ią coś o dem onstracjach w  
H yde-P arku , no i  w  ogóle —  rozpacz. 
Same k łopo ty.

C ztery dn i obrad pod ba tu tą  W ie l­
kiego Podżegacza zam ien iły  te liry c z ­
ne ska rg i w  m arsz, znany n iek tó rym  
ja ko  „Deutschland, Deutschland über 
alles“ . Bo o na jw iern ie jszym , sojusz­
n iku , o neoh itlerow skich Niemczech 
nic wolno nam  zapomnieć, pąnowie.

N ow y 'program  „z im n e j w o jn y “  nie 
je s t w łaściw ie żadną rewelacją. Z m ia­
nie u leg ły  ty lk o  n iek tó re  jego w a­
rian t)/. A  otóż i  on:

Reorganizacja ekonom icznych pod­
s taw  p a k tu  a tlan tyck iego  dotyczy  
przede w szys tk im  połączenia fra n cu ­
skiego i  n iem ieckiego przem ysłu  
zbrojeniowego. A lza c ja , Lo ta ryng ia , 
zagłębia Saary i  R u h ry  —  czy w yo­
brażacie sobie, panowie, co za rezer­
w u a r! Bzdurne kw iestie  narodowe o- 
czywiście nie są brane pod uwagę, bo 
i  cóż to znaczy wobec W ie lk ie j E u ­
ro p y !

A  N iem cy Heussa i  Schumachera  
są n iezw ykle  uszczęśliw ione ta k im  
obrotem  spraw y  —  przecież o to w a l­
czy ł pewien brunet z w ąsik iem , k tó ­
ry  m io ta ł się ongiś w  R e ichs tagu :. 
„L o ta ry n g ia  i  R uhra  —  oto co po­
zw o li nam  w yg rać  w o jnę !“

W ie rn i rea liza to rzy  jego testam en­
tu  zna leź li nareszcie w spólny ję zyk  
ze sw ym i op iekunam i spod znaku  
gw iaździstego sztandaru : N iem cy za­
chodnie zostaną »włączone do agre­
sywnego b loku a tlan tyck iego . 

jjc
M ieszkanie rob o tn ika  budowlanego 

w  O strow iu  W ie lkopo lsk im . W chodzi 
„ t r ó jk a  po ko ju “ . j

—  O bywatelu , p ros im y o podp isf
—  Pewnie, że podpiszę! Przecież 

im p e ria liśc i nie śpią  —  podobno ze­
b ra li się w  Londynie i  znów radzn 
o wojnie.

Podpisuje.

Towarzysz M ieczysław  K nych  ro ­
bo tn ik  z fa b ry k i wagonów w  Sanoku

S Ü 1*  *• - Ä
1 to je s t nasz w k ład  w wspólny  

w ysiłek m ilionów  prostych ludz i ca-
go św iata, pragnących pokoju i  

zdecydowanych pokó j ten obronić.

m ia ło  cha rak te r bardzie j zo r­
ganizowany, wznioślejszy i 
k u ltu ra ln ie js z y !).

C ytu jem y fra g m e n t z  oma­
w ianego a r ty k u łu :

„...bu te lkę  burgunda natę­
ży  o tw ie rać w  chw ili, k iedy  
podaje się mięso do stołu, 
na tom iast bu te lka  bordeaux

M e G ra th  s tw ie rd z ił m ia -

‘( F ili
posłuży się w  w yp ad ku  w o j-  ~  ---- -----
ny  z ZSRR „obozam i zb liżo ­
n y m i do niiem iekich z cza­
sów w o jn y “ , gdzie będzie 
przeprowadzane „p rze s łuch i­
w an ie  pode jrzanych“ .

I  o co by ło  przez 5 la t w a l­
czyć z h itle ryzm em , panie 
T rum an?! Obozy będą te sa­
me, prześladow ania uczci­
w ych  lu d z i te same —  s ło ­
wem  zm ien i się ty lk o  jedna 
lite ra  na he łm ie : S6 na US.
Czy napraw dę w a rto  by ło  
ta k  długo o to  wojować?...

l HUNA iłU L N U a b

E m ig racy jn e  pisem ko ..Na­
rodow iec“ , k tó re  uka zu je  s ię  
y e  F ra n c ji —  zamieściło, w »WIELKA CZWÓRKA« PODŻEGACZY
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